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APOLINARY HARTGLAS

Tak już się dzieje u nas od szeregu lat, 
że z końcem lata lub na początku jesieni 
rozpoczyna się... wiosna. Naturalnie, 
wiosna polityczna. Skądś, niewiadomo 
skąd, idą jakieś ciepłe podmuchy; omdle­
wa ołówek w ręku cenzora i poprzez 
szpalty gazet szemrzą jakieś słodkie, upoj­
ne melodie. Dźwięczy pieśń o swobodach,
0 prawach obywatela. Ludność szykuje 
się do jakichś zmian. Serca biją niespokoj­
nie, czegoś się spodziewają. Ot, ot, — na­
stąpi zmiana gabinetu; wszystko co twar­
de, arbitralne, reakcyjne — ustąpi. D o ste­
ru dojdą nowi ludzie, demokratycznie u- 
sposobieni, zwróceni frontem do ludu, do 
robotnika, do chłopa, bal do mniejszości.
1 ludzie się cieszą, krew krąży żywiej w 
żyłach... A ż w końcu okazuje się, że 
wszystko pozostaje po staremu, żadnych 
zmian gabinetowych, — co najwyżej zmia­
na warty. I rozpoczyna się jesień, praw­
dziwa kalendarzowa jesień, z jej szarugą 
i z polityczną monotonią, i potem idzie 
zima, prawdziwa zima, a za nią wiosna ka­
lendarzowa, nie różniąca się politycznie 
ani od jesieni, ani od zimy, lato z kaniku­
łą i wreszcie koniec lata, — znowu krót­
kotrwała, złudna, pełna marzeń, nadziei 
i tęsknot polityczna wiosna.

I w tym roku to samo. Minęło lato, 
przerwane niefortunnie zatargiem wawel­
skim i bombą w Świdrach Małych, zakoń­
czył się okres całorocznej normalnej po­
litycznej nudy oświadczeniem p. premiera 
o stłumieniu rozruchów chłopskich, — i 
powiało naraz wiosną. Coś tam się dzieje 
„Czarno na białem”, jakieś dreszcze i ku­
szące obietnice przebiegają poprzez białe 
plamy tego „czarnego”, jakieś ciche szep­
ty błądzą pomiędzy legionowo-sanacyjną 
lewicą, a lewicą opozycyjną. N iby błędny 
ognik to tu, to tam ukazuje się nazwisko 
senatora Kwaśniewskiego. W  „Zwrocie” 
nastąpił radykalny zwrot; tak zwany u nas 
dźwięcznie „Fołksfront” ustąpił miejsca 
„frontowi Morges”, który znowu zwrócił 
się radykalnie frontem na lewo.

A  nade-
wszystko zatargały nerwami słodkie, mio- 
dopłynne słowa ozonowych Orestesów 
czy Demostenesów, gen. Galicy i p. Bro- 
wińskiego. Jeden tak słodko uderzał w 
struny swej lutni w Małopolsce, a drugi 
w Łodzi, że przeszły bez wrażenia słowa 
trzeciego ozonowego Demostenesa na Po­
morzu, który mówił coś zgoła przeciwne­
go, a na zgodny chór pupilów też ozono­
wego Rutkowskiego, donoszący się przy 
akompaniamencie brzęku tłuczonych ży­
dowskich szyb z ul. Świętokrzyskiej i za­
wodzący wilczą pieśń nienawiści — nikt 
nie zwrócił już większej uwagi.

Trudno się dziwić zresztą społeczeń­
stwu, że uległo czarowi słów gen. Galicy 
i p. Browińskiego. Obaj mówili o demo­
kracji, o nowej ordynacji wyborczej. A  
czegóż więcej jest spragnione społeczeń­
stwo, jak nie tej odrobiny demokracji, 
którą zapędzono w kozi róg, którą zam­
knięto gdzieś w jakimś odległym lochu? 
Czegóż jest społeczeństwo spragnione 
więcej, jak nie zmiany ordynacji wybor­
czej, która by mu dała możność jako ta­
kiego swobodnego wypowiedzenia się?

Mieliśmy kiedyś tej demokracji pod 
dostatkiem. N ie była to wprawdzie taka 
prawdziwa demokracja. Prawdziwa demo­
kracja była w Konstytucji Marcowej, ale 
obstawiono ją tylu zastrzeżeniami, że w 
życiu z niej tylko blady cień pozostał.

Niechby tak spróbowali obywatele wziąć 
ją na serio, na serio uwierzyć w swoją 
równość i w prawo decydowania o wszy­
stkim większością głosów! Uwierzył raz 
w demokrację ś. p. Prezydent Narutowicz, 
— i padł trupem. Bo demokracja — to 
tylko demokracja społeczeństwa polskie­
go; reszta — to heloci. A  tu helot uwie­
rzył w równość i ośmielił się rzucić głos 
decydujący. A  i w  społeczeństwie pol­
skim nie wszyscy byli równi: byli Polacy 
i byli żydowskie parobki. A  parobkiem 
żydowskim był każdy, kto nie tańczył 
wedle pana Romana Dmowskiego dudki. 
I spróbował by tak równy i demokratycz­
ny obywatel polski bez uprzedniego ze­

zwolenia starosty stanąć w Ogrodzie Sa­
skim i wygłaszać przemówienia, jak w 
londyńskim Hyde-Parku się dzieje! Dano 
by mu za to bobu! Chyba, gdyby prze­
ciwko Żydom przemawiał, — to wolno. 
Ale to wolno i dzisiaj. Więc słabą była 
ta przedmajowa demokracja, a jeżeli mó­
wię, że było jej poddostatkiem, to dla­
tego tylko, że i do takiej za zaborców nie 
byliśmy przyzwyczajeni. Na codzienne 
potrzeby narazie nam starczyło.

Czyż można się potem dziwić tęsknocie 
za demokracją, chociażby tą niezupełną 
dawną demokracją i wolnością słowa, przy

których jednak trudniej byłoby się rządzić 
pani Parylewiczowej tak długo?

I gdy padły z ust asów ozonowych sło­
wa o demokracji, o niedążeniu do totaliz­
mu, to czy nie jest naturalnym, że zadźwię­
czało to w uszach słuchaczów, jak naj­
piękniejsza melodia wiosenna? Że nikt 
nawet się nie spostrzegł, iż mówiono o 
demokracji... kierowanej? Ze nikt nie po­
myślał o tym, że kierowana demokracja 
nie jest wogóle demokracją, bo demokra­
cja może być tylko albo kierownicza, albo 
wcale nie być? Demokracja kierowana — 
to tak jak parowóz, ciągniony przez... ko­
nia. Ale wiosna nas odurza, czyni łatwy­
mi do samoukołysania się, do usypia­
nia się iluzjami. Byle uśmiech wydaje się 
wyznaniem miłosnym. I ta „kierowana 
demokracja już rozanieliła nasze dusze.

A  do tego doszła jeszcze nowa ordy­
nacja wyborcza. Czym okazała się obecna 
ordynacja wyborcza w praktyce — wie­
my dobrze. Była wszystkim, tylko nie... 
wyborczą. To też sami „wybrańcy mają 
już jej dość. I nawet sam jej twórca wolał­
by już o niej zapomnieć. N ie dała ani do­
statecznie przygotowanych i zgranych 
parlamentarzystów, połączonych jakąkol­
wiek twórczą myślą, jakąkolwiek ideą. Nie

uzbroiła ich w dostateczny autorytet. A  
przeszkodziła masom wypowiadać się, mel­
dować o swych troskach i bólach, docho­
dzić prawdy. Rząd sam odczuwa w swej 
pracy dotkliwie braki obecnej ordynacji 
wyborczej. I niejednego nieszczęścia, nie­
jednej klęski dałoby się może uniknąć, 
gdyby przy innej ordynacji i przy odmien­
nej praktyce konstytucyjnej masy posia­
dały tę klapę bezpieczeństwa, jaką stano­
wi swobodnie obrany parlament i mniej 
krępowana prasa.

Społeczeństwo jest więc spragnione 
zmiany ordynacji wyborczej, i gdy ze sfer 
ozonowych padło takie hasło — już przy­
jęło je z radością, już odczuło je, jak świe­
ży powiew wiosny. N ie zastanowiło się 
nawet nad tym, że nie każda zmiana mu­
si być koniecznie zmianą na lepsze. Wpra­
wdzie trudno wymyśleć gorszą ordyna­

cję od obecnej, ale od czego są mózgi 
ludzkie i usłużni profesorowie? Gdy hasło 
nowej ordynacji pada z szeregów ozono 
wych, należy pamiętać, że będzie się ona 
mieściła w zakresie pojęć i kategorii Ozo­
nu. N ie będzie więc mogła być opartą na 
zasadzie równości wszystkich obywateli, 
skoro Państwo ma być dobrem tylko jed­
nej narodowości. N ie będzie mogła być 
opartą na powszechności, — z tego samego 
powodu. N ie będzie mogła uznawać w y­
borów bezpośrednich — skoro sam Ozon 
uznaje zasadę nominacji władz, wodzo­
stwa, nawet w organach stronnictwa. Taj­
ną może ta ordynacja będzie, ale i na taj­
ność są sposoby. O stosunkowości zaś 
mowy być nie może, bo to by stało w 
sprzeczności z samymi zasadami i struk­
turą Ozonu. I w końcu pozostaje nowa 
ordynacja wyborcza, ale bez tego wszyst­
kiego, coby stanowiło jej nowość i zamie­
niało system nominacyjny na wyborczy. 
Ordynacja nominacyjna dla wybranych 
z pośród panującego narodu.

Pryska jeszcze jedna ułuda wiosenna. 
Ale wiosna się już w ogóle kończy. Zaczy­
na się szaruga jesienna, — zaczyna się 
powszedniość.

Leopold Halpern

Oblicze dnia żydowskiego
U  progu  nowego roku , w okresie n a­

szych uroczystych św iąt — oblicze to 
pow inno było  być radosne, roziskrzone 
uśm iechem , optym izm em , ożyw ione na­
dzieją... A le dzieje się wręcz odw rotnie. 
Oblicze dzisiejszego dnia żydow skiego w 
Polsce jest zasępione głębokim  sm ut­
kiem , jest zasnute m głą pesym izm u, jest 
poorane brózdam i tro sk i o przyszłość. 
T ak i już jest ten nasz los: N o w y  rok  — 
dla w szystkich  początek now ych m ałych 
i w ielkich radości życiow ych — dła nas 
jest początkiem  now ych trosk , now ych 
napaści, now ych upokorzeń.

W rześn iow y  dzień w Polsce jest dziw ­
nie p iękny  i pełen uroków , ale gd y  cho­
dzi o Ż ydów , w ted y  w  łagodnym  b la­
sku* jesiennego słońca, na złotym  tle o- 
padających liści, w śród ostatn ich  p o d ­
m uchów  ciepła — dzieją się takie b ru d ­
ne, takie bezw stydne, tak ie  okru tne rze­
czy...

O blicze dnia żydow skiego? Spójrzm y, 
jak  ono przebija się ze szpalt p rasy , prze- ’ 
czytajm y kronikę w ydarzeń  dnia — jed ­
nego z w ielu — podaną przez pierw szy 
lepszy dziennik  żydow ski i uzupełnioną 
przez pierw szy lepszy polski dziennik 
antysem icki.

W  S tryko w ie:  „O  godz. 10 w. dwaj 
chuligani napadli na ul. P iłsudskiego na 
18-letniego Jechezkiela Stała i dotkliw ie 
go pobili laskam i i pałkapii. Lekarz m iej­
ski udzieli! pom ocy m edycznej poran io ­
nem u. O baj napastn icy  zostali areszto ­
wani. Są to  znani tu tejsi endecy S zyd­
łow ski i C ichocki."

C zym  Stal zaw inił Szydłow skiem u i 
C ichockiem u? N aiw ne pytanie! Z aw i­
nił — bo jest Ż yd...

W  Szczuczyn ie  BiaŁ: „N a ostatn i targ  
przybyło  k ilkaset członków  O . N . R. z 
okolicznych m iejscowości. D o m iasta 
w m aszerow ali w  w ojskow ym  ordynku , 
ustaw ili się po 3—4 ludzi koło sklepów  
żydow skich i nie dopuszczali kupujących 
chrześcijan. K ilku  Ż ydów  pobito , a sk le­
p ik i żydow skie zostały zam knięte. D o ­
szło p rzy  tym  do fak tu , w ykazującego, 
jak  daleko sięga zdziczenie „patrio tów ". 
O to  b iedny  chrześcijański kram arz w iej­
ski biegł szosą w rozerw anym  i oblanym  
naftą ubraniu . P rzybyw szy na p o steru ­
nek policji, skarżył się, że napad ła na 
niego banda 20 „narodow ców " i pod 
pretekstem , że kupow ał u Ż ydów  oblali 
naftą i te rpen tyną cały tow ar w artości 80 
zł., k tó re to pieniądze zdobył z wielkim

trudem . U  wielu ludzi stanęły  łzy w 
oczach z litości dla biednego kram arza. 
W e  w szystk ich  w ypadkach  policja sp i­
sała p ro tokó ły". Spisała p ro to k ó ły ?  B ar­
dzo pięknie.

Ii „narodow cy".

W  R o stopo lu  W o ły ń sk im :  „D ochodzą 
stam tąd  w iadom ości i alarm y o w zm oc­
nionej hecy an tyżydow skiej, wszczętej 
przez m iejscow ych agitatorów  „narodo­
w ych". W  m ieście rozpow szechnia się 
odezw y, specjalnie sprow adzone z P o ­
znania oraz znane w ydaw nictw o pogro­
m owe „Sam oobrona N arodow a". O d e ­
zwy ilustrow ane są „odpow iednim i" k a ­
rykatu ram i, przedstaw iającym i, jak to 
Ż ydzi w czasie w ojny  strzelali do p o l­
skich żołnierzy i t. p. K ilku „narodo­
w ych" podżegaczy czyni w szystko, by  
zakłócić dobre w spółżycie ludności 
chrześcijańskiej i żydow skiej, k tóre zaw ­
sze istniało w mieście. W śró d  ludności 
żydow skiej panuje nastró j przygnębie­
nia". W  R ostopo lu  w kroczono dopiero 
w pierw sze stad ium , dlatego spraw ozda­
nie brzm i stosunkow o niew innie. A le 
pam iętajm y, że w innych, dobrze już dziś 
znanych m iejscow ościach też się tak  za­
czynało i, że po pierw szym  stadium  n ad ­
chodzą zazwyczaj następne...

T y le k ron ika dn ia gazety żydow skiej. 
U zupełnijm y ją teraz takąż k ron iką po l­
skiej gazety antysem ickiej i w łasnym i 
spostrzeżeniam i.

W  O kun iew ie p. W arszaw ą: „ Z d a­
rzy ły  się tu  zajścia przeciw  Ż ydom . K il­
ku  Ż ydów  dotkliw ie pobito , oraz w yb i­
to k ilkanaście szyb w sklepach żydow ­
skich. W y b ito  rów nież szyby w m iej­
scowej bóżnicy. Policja rozproszyła de­
m onstrację antysem icką." D laczego p o ­
b ito  i czemu w ybito  szy b y ?  A ntysem ic­
kie pism o nie p róbu je  naw et tłum aczyć 
— szlo przecież o Żydów ...

W  K o źm in ku  p. K aliszem : „N a wzór 
K alisza przeprow adzono podział rynku  
na część po lską i żydow ską. Podczas 
odgradzania straganów  żydow skich od  
polskich w ybuchły  zajścia, k tó re zlikw i­
dow ała policja. „G hetto"  na ry n k u  w  
K oźm inku zaprow adzono".

Z aprow adzono? A  jakże, zaprow adzi-

W  C zęstochow ie: „W  środę, jako w 
św ięto N arodzen ia  N ajśw . M arii Panny, 
odby ły  się w ielkie uroczystości na Jasnej 
G órze. P rzybyło  przeszło 80,000 p ą tn i­
ków. Poniew aż, m imo święta, Ż ydzi m ie­
li sk lepy  pootw ierane, g rupy  chrześcijan 
żądały  od  Ż ydów  zam knięcia sklepów , a 
kiedy tego nie czynili, zam ykali je silą 
sami. D o południa w szystk ie sk lepy  ży­
dow skie pozam ykano". Zajrzeliśm y do 
kalendarza  i spraw dziliśm y: 8. w rześnia 
nie jest ani świętem  państw ow ym , ani u- 
sankcjonow anym  przez państw o świętem  
kościelnvm . Jeśli zaś uczucia religijne 
pątników  żądały, by  w Częstochow ie 
kram arze i sk lepikarze żydow scy po 
czterech z rzędu  dniach odpoczynku  (so ­
b o ta  .niedziela i dw a dni Rosz H aszana) 
„odpoczyw ali" i g łodow ali także dnia 
piątego, to  należało w  drodze praw nej 
zwrócić się do w łaściw ych w ładz o w y­
danie tak iego  w yjątkow ego zarządzenia. 
C hodziło  jednak  o Ż ydów , więc „grupy 
chrześcijan" zam ykały  sklepy „same" i 
„siłą"...

W  W arszaw ie na ul. Ś -to -K rzysk ie j: 
„P ikietow anie księgarn i żydow skich o d ­
byw ało  się wczoraj w dalszym  ciągu. 
W śró d  m łodzieży rozdaw ano u lotk i, o- 
m awiające konieczność spolszczenia h an ­
dlu. Poniew aż nie było żadnych zajść 
policja nie interw eniow ała". T y le  suche 
n o ta tk i pism a antysem ickiego. N a  Swię- 
to -K rzyskiej by liśm y sami, m ożem y więc 
je uzupełnić w łasnym i spostrzeżeniam i. 
U l. Sw ięto-K rzyska, na k tórej skupione 
są księgarnie i antykw arnie, jest po ło­
żona tuż koło siedziby M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych  i K om endy G łów . 
nej Policji Państw ow ej, a więc, m ożna 
powiedzieć, — w sam ym  sercu państw o­
wej w ładzy w ykonaw czej. Pan Prem ier 
i M in iste r Spraw  W ew nętrznych  prze­
jeżdżał często tam tędy  i zaobserw ow ał 
osobiście, co działo się tam  w pierw szych 
tygodn iach  w rześnia, w okresie m asow e­
go kupow ania podręczników  przez m ło­
dzież szkolną. Pan Prem ier polecił skon- 
trasygnow ać na S-to K rzyskiej w iększą 
liczbę posterunków  policyjnych, b y  p o ­
łożyć kres gorszącym  scenom. Sceny te

(bicie dzieci i rodziców  kupujących  w 
an tykw arn iach  żydow skich, blokow anie 
tych  an tykw am i, bicie zw ykłych prze­
chodniów  żydow skich, hasanie rozzuch­
w alonych bojów ek w zdłuż i w szerz u li­
cy, w śród  dzikich okrzyków ) — istotnie 
na ogół skończyły  się. P rzed każdą księ­
garnią stoi dw uch uśm iechniętych po li­
cjantów , a obok nich k ilku, udekorow a­
nych zielonym i w stążkam i i p rzepaska­
mi, „pikieciarzy". Policjanci się uśm ie­
chają ,a „pikieciarze" rozdają u lo tk i i po 
daw nem u blokują sklepy, po daw nem u 
w ygładzają kupców  żydow skich i teror- 
ryzu ją  kupujących. Bo pew nie: „B o jko t 
eko n o m iczn y  — ow szem ; ale żadna  
krzyw da!"

Byliśm y także tego dnia u zbiegu A lej 
U jazdow skich  i P lacu T rzech K rzyży, 
zaobserw ow aliśm y tam  sami m alutką 
scenkę, o której nic nie w spom inano w 
kronice w ypadków  i „odruchów ", w  p ra ­
sie żydow skiej i antysem ickiej. Przed 
przystankiem  tram w ajow ym  stał Ż yd , 
tradycyjn ie u b rany  i stara  Ż ydów ka. 
Spokojnie czekali na tram w aj. O d  strony 
A lej nadszed ł osobnik  o w yglądzie ro ­
botn ika, stanął i ze zdum ieniem  spojrzał 
na żydow ską parę, po czym z oburze­
niem i w ygrażając pięścią k rzyknął na 
całą ulicę: „w ynoś się stąd , Ż ydzie!" Prze 
chodząca publiczność naw et nie zw róci­
ła na to  uw agi, sądząc snać, że to  coś 
naturalnego. C óż  m iał począć Ż y d  ze 
starą Ż y d ó w k ą?  N a  tw arzy  jego u k a ­
zał się grym as cierpienia, połączony z 
typow o żydow skim  w yrazem  stoickiej 
cierpliwości. Powoli, p rzystając co parę 
kroków , Ż ydzi oddalili się...

O  tak ich  fak tach  nie pisze się w p ra ­
sie, bo pisać nie w arto , bo dzieją się one 
o każdej porze dnia na setki i na tysiące. 
A  przecież one w łaśnie najlepiej, najdra- 
styczniej i najboleśniej ilu stru ją  p raw ­
dziwe oblicze dzisiejszego dnia żydow ­
skiego w  Polsce, a przecież najsilniej ści­
ska się serce Ż y d a  na w idok  tak iej sobie 
błahej scenki przy  p rzy stan k u  w A le­
jach, a przecież bardziej od dzil ;ch w rza­
sków  „zielonej" hałastry  z ul. S-to-Krzy- 
skiej zabolał nas w idok  dziesięcioletniej 
dziew czynki polskiej, co to  z uw agą i 
pow agą czytała zieloną u lo tkę  anty-ży- 
dow ską...

W I O S N A



W Y D A R Z E N I A  I O D G Ł O S Y
Zmiany personalne 
w administracji

P o d n o s iliśm y  ju ż  n a  ty m  m ie jsc u  z n a ­
czen ie  po lityki personalnej w system ie rz ą ­
dów  a u to ry ta ty w n y c h . T am  gdzie b ra k  
rzeczyw iste j i  sw obodnej try b u n y  p a r la ­
m e n ta rn e j ,  ta m  gdzie p o lity k a  rz ą d u  n ie  
je s t ja w n a  i  p u b lic z n ie  k ry ty k o w an a , ta m  
sp raw y  p e rso n a ln e  w  a d m in is tra c ji  rzą d o ­
w ej są często je d y n y m  w sk aźn ik iem  k ie ru n ­
k u  o fic ja ln e g o  ku rsu .

P o  a k c ji  s tra jk o w e j S tro n n ic tw a  L u d o ­
wego w  M ałopo lsce , p o  d em o n strac y jn y ch  
s tra jk a c h  P P S  i  ro zm a ity c h  w y s tą p ien iach  
e lem en tó w  „ n a ro d o w y c h "  —  n a s tą p iły  
d u że  zm ian y  w  a d m in is tra c ji  państw ow ej. 
Z w oln iono  z do tychczasow ych  p lacó w ek  3 
w ojew odów , 1 w ice-w ojew odę i  18 s ta ro s ­
tów . U s tą p ił z w o jew ódz tw a k rak o w sk ieg o  
p łk . Gnoiński, k tó ry  o b ją ł te n  u rz ą d  p rz e d  
ro k iem , po  p a m ię tn e j d y m is ji Świtalskie- 
go, re p re z e n tu ją c  ponoć  k ie ru n e k  b a rd z ie j 
l ib e ra ln y . P o w ró c ił do B rześc ia  i  o b ją ł 
w o jew ództw o  p o le sk ie  p łk . Kostek.Bier- 
tiacki, o b ją ł w ojew ództw o  lu b e lsk ie  p . de 
Tromecourt —  ta k  d o b rze  n am , Ż ydom , 
zn an y  w  zw iązku  z w y d a rz e n ia m i w  P rz y ­
ty k u  i  B rześcu  n .B . Z w o ln ie n i zo s ta li s ta ­
ro sto w ie  z p ow ia tów  (g łów n ie  m a ło p o l­
s k ic h ) ,  w  k tó ry c h  m ia ły  m ie jsce  za jśc ia  i 
ro z ru ch y .

Co oznaczać m a ją  te  zm ian y  p e rso n a l­
n e?  P o d o b n o  d e m o n s tra c ję  t. zw. ostrego  
k u rsu . A le d o b rze  o k reś liło  sy tu a c ję  p ew ­
n e  p ism o  p o p o łu d n o w e , p isząc  o „k o n tren - 
d an s ie  w o jew odów " —  a lb o : „ ra z  n a  lew o 
—  raz  n a  p raw o " . B o sc h em a t k u rsu  a d m i­
n is t ra c j i  w y g ląd a  u  n as  w  ta k i  m n ie j w ię­
ce j sposób. Faza pierwsza —  m ia n u je  się 
w o jew odą cz łow ieka  o t. zw. „ s iln e j ręce" . 
W  w o jew ó d z tw ie  w y b u c h a ją  s tra jk i ,  d e ­
m o n s tra c je  i ro z ru c h y  s tro n n ic tw  o p o zy ­
cy jn y ch . Faza druga: o d w o łu je  s ię  „ s iln ą  
rę k ę "  i p rzy sy ła  się  t. zw  „ l ib e ra ła "  —  n a  
tle  ogó ln e j sy tu a c ji w  p ań s tw ie  znow u w y­
b u c h a ją  ak c je  b e z p o ś re d n ie  n ie zad o w o lo ­
n y c h  m as. Faza trzecia —  o d w o łu je  się  „ l i­
b e ra ła "  i  p rzy sy ła  się  ja k ą ś  now ą „s iln ą  
r ę k ę "  —  i  ta k  w  kółko ...

O czyw iście, że te n  k o n tre n d a n s  w ojew o­
dów  i  s ta ro stów  n ie  m oże  w  trw a ły  i  rz e ­
czyw isty  sposób  p rzy czy n ić  się do  u sp o k o ­
je n ia  k ra ju .  P rz y cz y n y  n ie za d o w o len ia  są 
p rzec ież  zn aczn ie  głębsze, b y  m o ż n a  je  by  
ło  u su n ą ć  sam y m i ty lk o  zm ian a m i p e rso ­
n a ln y m i. T k w ią  on e  p rz e d e  w szystk im  w 
oko liczności, że p o zb a w ian e  p raw dziw ego  
p a r la m e n ta ry z m u  i  sw obodn ie  w y b ra n e j 
re p re z e n ta c ji ,  m asy  —  sk o re  są do w alk i 
o swe g ospodarcze  i p o lity c z n e  p o s tu la ty  
w d ro d ze  bezpośredniej. Je d y n ie  p rzy w ró ­
c e n ie  d e m o k ra c ji  p a r la m e n ta rn e j  o raz  
p ę c io p rzy m io tn ik o w e j o rd y n a c ji  w y b o r­
cze j, ty lk o  ro z p isa n ie  n o w y ch  w yborów  i 
śm ia łe  re fo rm y  z d o ła ją  d o p ro w ad z ić  do 
rzeczyw istego  u sp o k o je n ia  um ysłów , do 
ła d u  i  p raw o rz ąd n o śc i, k tó re  są w a ru n k a ­
m i zw arto śc i w ew n ę trz n e j i  s iły  p ań stw a.

Aresztowanie prof. Kota
P u n k te m  k u lm in a c y jn y m  a k c ji  r e p re sy j­

n e j w obec S tro n n ic tw a  L udow ego po w y­
d a rz e n ia c h  w  M ałopo lsce  b y ło  aresz tow a­
n ie  je d n eg o  z  n a jw y b itn ie jsz y c h  re p re z e n ­
ta n tó w  p o lsk iego  ru c h u  ludow ego , p ro fe ­
so ra  Stanisława Kota. S tanow isko  d em o ­
k ra ty c z n e j o p in ii  p u b lic z n e j w obec tego  
f a k tu  jest z ro z u m ia łe , ja sn e  i n ie d w u z n ac z­
n e . C elow o w ięc o g ran ic za m y  się  do  zacy­
to w a n ia  g łosu  o rg a n u  p raw icow o-„sana- 
cy jn eg o " , a le  n ieza leżn eg o , k tó ry  o a resz­
to w a n iu  p ro f. Kota pisze z n ie m n ie jszy m  
o b u rze n iem . W  „Polityce“ ( d. „Bunt
M łodych“)  czy tam y  :

„Jest to bezsprzecznie wydarzenie 
najważniejsze w ciągu bieżącego ro­
ku, w ielokrotnie bardziej doniosłe, 
niż zjazdy legionistów, wydawanie 
„Młodej Polski ‘ czy flir ty  z O. N. R. 
N ietylko  dla tego, że prof. K ot — 
znakom ity uczony — jest poza tym  
politykiem  bardzo w ysokiej klasy, 
kalibru premierowskiego (i to po­
ważnego, nie- z  nieprawdopodobnego 
zdarzenia), że jest niewątpliwie jed ­
ną Z  10 czołowych postaci politycz­
nych w Polsce, który sam przez się 
ma znaczenie zupełnie pierwszorzęd­
ne i ciężar gatunkowy własny bardzo 
poważny. A le również dlatego, że 
zamknięcie prof. Kota  — naszym  
zdaniem  — bezapelacyjnie przekre. 
śla możliwości porozumiewania się z 
poważną opozycją lewicową. Oczywi­
ście można, z K otem  w więzieniu, 
mówić z naprawiaczami, Moraczew- 
skim, Poniatowskim, kadzichłoparni. 
Z. Z. Z. i tym i podobnym i przedsta­
wicielami „lewicy“ — tej bezprogra- 
mowej, bezideowej, która jest zaw­
sze do zyskania tam, gdzie są posa­
dy, wpływy, pieniądze. A le poważna, 
ideowa lewica aresztowania Kota nie 
przełknie. W ykończyłaby się, gdyby  
to przełknęła.

Osobiście najżywiej ubolewamy 
nad pew nym i m etodam i — ale nie 
łudzim y się, by ta metoda miała zni.

je m y  n adzw yczaj o stre  w y stą p ien ie  o k rę ­
gu sto łecznego  Z w iązku  L egionistów  P o l­
sk ich  p rzec iw ko  „Młodej Polsce“ — o rg a­
now i m łodego  O zonu. B iu le ty n  o rg an iz a ­
cy jn y  Zw. L eg ion istów  ta k  o to  p o le m iz u je  
z p ie rw szym  n u m e re m  „Młodej Polski“:

„Zawsze znajdą się małe duszycz. 
ki, które nie będą zdolne ogarnąć 
wielkości Marszałka, nie odszyfrują 
z pism  Jego, ani czynów tych prawd, 
które oświecać muszą przyszłe drogi 
narodu. 1 zawsze znajdą się tacy, co 
próbować będą przykroić Go ~do 
swojej miary i do swoich aktualnych  
gierek.

Już w roku 1925 powiedział Mar­
szałek na warszawskim zjeździe le­
gionistów: „Komendanta trudno
sfałszować..."

J a k  p isze  „Walka Ludu", a ta k  te n  je st 
ty m  b a rd z ie j c h a rak te ry s ty cz n y , iż „Młoda 
Polska“ je s t se k to re m  O zonu, że  n a  czele 
O zonu  sto i p łk . Koc, że jeg o  a r ty k u ł św ie­
ci n a  czele  n u m e ru  „Młodej Polski“ i  że 
te n  sam  p łk . Koc je s t  k o m e n d a n te m  g łów ­
n y m  Z w iązku  L egionistów . T a  w ięź o rg a ­
n iz a c y jn a  n ie  p rzeszk ad za  w arszaw sk im  
leg io n is to m  a tak o w ać  m ło d y c h  p u p ilk ó w  
p łk . Koca.

Samobójstwo w Kijowie
D o d ług iego  ju ż  ła ń c u c h a  p o lity czn y ch  

sam obó jstw  w  R o s ji doszło n o w e ogniw o 
—  ty m  razem  zg in ą ł trag ic z n ie  Panas Lub- 
czenko, p re m ie r  rz ą d u  U k ra in y  Sow iec­
k ie j. O w y d arze n iu  ty m  u k a z a ł  się  w  „Biu­
letynie Polsko - U kraińskim“ a r ty k u ł Mik. 
M alyja ( je s t to  p se u d o n im  p a r ty jn y  je d ­
n ego  z cz łonków  d. o rg a n iz a c ji u k ra iń ­
sk ich  „eserów ". C zytam y ta m  m . in .:

„Trzydziestego sierpnia r. b. stoli­
ca Ukrainy sowieckiej, prastary K i­
jów, była widownią zdarzenia najbar. 
dziej może sensacyjnego w okresie 
ostatnich k ilku  lat w sowieckim ży-' 
ciu politycznym . W  dniu  tym  zebrał 
się Centr. K om itet Kom. Partii Ukra­
iny na nadzwyczajne posiedzenie ce­
lem omówienia „błędów" i „kontrre­
wolucyjnego" postępowania nie ja­
kiegoś prowincjonalnego sekretarza 
„partkomu", lecz prezesa rady kom i­
sarzy ludowych Ukrainy, członka 
CKKPBU i Politbiuro, członka CK 
Wszechzwiązkowej j Partii K om uni­
stycznej Panasa Lubczenki. Podczas 
tych obrad, których icynik był z  góry 
przesądzony, nie czekając na ich re­
zultat, Panas Lubczenko wystrzałem  
z rewolweru odebrał sobie życie. Ci, 
co zebrali się celem ferowania wyro­
ku, nie zdążyli go powziąć. Samobój­
czy strzał „premiera" Ukrainy So­
w ieckiej uczynił powzięcie wyroku  
zbytecznym  i pozbawił członków są­
dzącego areopagu satysfakcji moral­
nej skazania swego dotychczasowego 
jeśli nie przywódcy i nie wodza, to w 
każdym razie wybitnego towarzysza, 
który nieraz sam uczestniczył w tego 
rodzaju aktach odsądzających od czci 
i wiary nie m niej w ybitnych jak on 
„wodzów" KPBU. To też przerwano 
te obrady, które stały się bezprzed. 
miotowe, a w parę dni później, w dn.
I września — ukazał się w dzienni­
kach sowieckich, gdzieś w rubryce 
małoznaczącej kroniki wypadków, a- 
nem iczny i lapidarny kom unikat: 
„Uwikłany w swoich stosunkach prze- 
ciwsowieckich z agentami cudzo­
ziem skim i, obawiając się widocznie 
odpowiedzialności przed narodem u- 
kraińskim  za zdradę interesów Ukra­
iny, 30 sierpnia, w dniu  rozpatrywa. 
na przez Centralny K om itet Kom- 
partii Ukrainy jego postępowania, 
były prezes Sownarkomu Ukrainy,
F.ubczenko, popełnił samobójstwo“.

Samobójstwo ju ż  nieraz było ostat­
nim środkiem ucieczki wybitnych  
komunistów od rzeczywistości so­
wieckiej. Samobójstwo popełnił w 
swoim czasie w ybitny bolszewik i 
współtowarzysz Trockiego z rokowań 
pokojowych w Brześciu, Joffe, w ten 
sam sposób zakończył życie rewolu­
cyjny poeta Majakowski, taką samą 
śmiercią zginął inny poeta rewolu- 
cyjny Jesienin. Samobójstwo popeł­
nił stary bolszewik i przywódca ru. 
chu zawodowego Tom skij, a wkrótce 
po nim  naczelny komisarz politycz­
ny armii czerwonej Hamarnik. A na 
Ukrainie podobną śmiercią zginęli 
duchowy przywódca nowoczesnej li­
teratury ukraińskiej M ikołaj Chwilo, 
wy i współtwórca konstytucji federa­
cyjnej ZSSR i długoletni komisarz o- 
światy Ukrainy sowieckiej M ikołaj 
Skrypnik. Obecnie grono to pow ięk­
sza nowy samobójca — Panas Lub. 
czenko. To ostatnie samobójstwo po­
siada wszystkie cechy nie ty lko  pier- 
szorzędnej sensacji politycznej, lecz 
wydarzenia, w którym  precyzyjny  
chronometr współczesności z pewno­
ścią zarejestruje rytm  procesu dzie  
jowego."

knąć z arsenału walk politycznych. 
W  życiu jest logika.

A  w takim  razie — ju ż  niezależnie 
od kwestii sym patii czy antypatii o- 
sobistej dla prof. Kota, człowieka 
bezwątpienia niepospolitego — zana­
lizu jem y chłodno i obiektywnie ce­
lowość jego aresztowania.

W pierwszym rzędzie — areszto­
wanie prof. Kota jest bardzo waż­
kim , bardzo doniosłym, brzemien­
nym  w sku tk i pociągnięciem poli­
tycznym. Czy zdawano sobie sprawę 
z ogromnej doniosłości te j decyzji?  
Czy też zrobiono to, ot tak sobie, tak 
jakby chodziło o jakiegoś D.ra 
Chmielą, czy p. W iteka?

Powtóre: aresztowanie prof. Kota  
jest uderzeniem w samo centrum  
mózgowe wielkiego obozu, większego 
i szerszego od stronnictwa ludowego. 
C‘est de bonne guerre.

Po trzecie — to jest przekreślenie 
możliwości orientacji lewicowej. Bo 
śmiesznym jest mówienie o „demo­
kracji", o szukaniu zgody „wszyst­
kich" i t. d. — z Kotem  w Iwięzie- 
niu .“

B. rektor Marchlewski 
i b. poseł Ciołkosz 
o Froncie Demokratycznym

Lew icow o - p iłsu d czy k o w sk i „Krakow­
ski Kurier W ieczorny" u s iln ie  w  dalszym  
c iągu  la n su je  k o n ce p c ję  F ro n tu  D e m o k ra ­
tycznego  i  p o s tu la t ro zp isa n ia  now ych  w y­
b o rów  se jm ow ych  n a  zasadzie  pięciopirzy- 
m io tn ik o w eg o  p ra w a  w yborczego . N a  p o ­
wyższe te m a ty  u k a z a ły  się  w „K. K. W."

w yw iady  z b . re k to re m  U n iw ersy te tu  Ja- 
g ie lońsk iego  i p rzyw ódcą  S tro n n ic tw a  L u ­
dow ego, p ro f. Leonem Marchlewskim  o raz 
z b . posłem  i  w ięźn iem  b rze sk im  Adamem  
Ciołkoszem, le a d e re m  k rak o w sk e j P .P .S .

P ro f . Marchlewski ośw iadczy ł n a  w stę­
p ie :

„Stronnictwo Ludowe w samym za­
łożeniu jest z  gruntu demokratyczne. 
Dlatego też Stronnictwo Ludowe nie- 
wątplucie bardzo silnie zbliżone jest 
do PPS i lewicy legionowej.

— Czy możliwa jest jakakolw iek 
współpraca Stronnictwa Ludowego z 
prawicą?

— Ta możliwość nie istnieje!
— Dlaczego?
— Prawica nie uznaje tych postu­

latów, które mogą poprawić obecną 
sytuację chłopa i robotnika. I  to 
przede w szystkim  sytuację politycz. 
ną.

— Prasa prawicowa rozgłasza, że 
istnieją pewne rozdżwięki m iędzy  
Str. Lud. a PPS. Czy to prawda?

— Nic podobnego. N ic nie stoi na 
przeszkodzie, by Str. Lud. przystąpi­
ło do Frontu Demokratycznego, w 
którym  jest miejsce dla PPS i lewi­
cy legionowej.

— Jak Pan Rektor przedstaicia 
sobie to wspólne porozumienie?

-— Przede wszystkim  dążenie do 
zm iany ordynacji wyborczej w duchu  
prawdziwie dem okratycznym .

— Jak się zapatruje b. premier 
Witos na koncepcję frontu  dem okra­
tycznego?

— Oczywiście, że za Witosa prze­
mawiać nie mogę, ale mam wrażenie, 
że i on we froncie dem okratycznym

widzi narzędzie, któreby chłopom da­
ło swobody polityczne i to nie wy­
łącznie w  interesie chłopa, ale całego 
państwa.

— Czy Stronnictwo Ludowe może 
znaleźć się z konserwą na wspólnej 
platform ie politycznej?!

— N ie!
— Czy Pan R ektor nie uważa, że 

młoda endecja i m łody OZON, to to 
samo — że ma się tu  do czynienia 
jedynie ze zmianą szyldów?

— Mam wrażenie, że jest tak istot, 
nie."

B. p o se ł Ciołkosz p o w ied z ia ł m . i n . :
Polska ma za sobą 11 lat systemu 

rządzenia, który płynął na fa li tota­
lizmu. Od te j fa li następuje obecnie 
odwrót w nastrojach mas — i to na­
strojach nie chwilowych, lecz trwa­
łych. Dlatego sądzę, że po „sanacji" 
nie ma w Polsce miejsca ani dla fa­
szyzmu endeckiego, ani dla kom uniz­
mu, a więc dla innych odmian tota­
lizm u  — natomiast po epoce zwę­
żenia praw obywatelskch przyjść mu 
si w Polsce epoka wolności. Rzeczą 
zorganizowanych sił dem okratycz. 
nych będzie czuwać, by urządzenia 
wolnościowe tak utrwąlić w poję­
ciach obywateli, aby mogły one trwać 
przez pokolenia i stały się nierozer­
walnie złączone z pojęciem  Polski 
niepodległej.

W obozie „dekompozycji”
W alk a  w szystk ich  p rzec iw  w szystk im  w 

zd e k o m p o n o w an y m  o b o z ie  „ san a cy jn y m " 
trw a  n a d a l bez  p rz e rw y . T ym  raz em  n o tu ­
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P IE R W S Z Y  ID E A Ł  OGÓLNO- 
S Y JO N IS T Y C Z N Y : T W Ó R C Z Y  ŚR O D E K

P rz e jd ź m y  te ra z  od  rozw ażań  n a tu ry  
o g ó ln e j, do ogólnego sy jo n izm u . Z pośród  
w yżej sc h a rak te ry z o w an y c h  m ożliw ości 
p ro g ram o w y ch  o d rzu ca  0 11 : w y jśc ie  n eg a­
tyw ne, k o m p ro m is , s tanow iska sk rzyd łow e, 
od rzu ca  z o b rzy d zen iem  śro d ek  h is te ry cz ­
ny. S ta le  dąży  do tw órczego  ś ro d k a , tann 
zaś, gdzie tw ó rcze  ro zw iązan ie  n ie  je s t  m o- 
żliw e, zadow ala  się z k o n ieczn o śc i dw u­
to row ością  i syntezą.

O d rz u ca n ie  w yjśc ia  negatyw nego  czyni 
z ogólnego sy jo n izm u  g ru p ę  ak tyw istycz- 
ną , k ro czącą  n a p rz ó d , w o lną w ięc od  zw ą t­
p ie n ia  i  ta k ty k i  s ta n ia  n a  je d n y m  m ie jscu . 
O d rz u ca n ie  w yjśc ia  sk rzyd łow ego  o d d z ie ­
la  go w y ra źn ie  od  k rań c o w y c h  pozycji. 
P o tę p ia n ie  h is te ry czn eg o  w yjśc ia  o d ró żn ia  
go od  ty c h  k ie ru n k ó w , k tó re  zd o ln e  są ty l­
ko  do k ro cz en ia  po  d ro d ze  k rz y k u , sensac ji 
i m asow ej h is te r ii.

T o  zaś, że o d rzu c a  k o m p ro m is , o d ró żn ia  
go o d  karykatury ogólnego syjonizmu, oii 
sy jo n izm u  h o łd u ją c e g o  zasadzie  „ a n i to , 
a n i ta m to .” T o ro z ró żn ie n ie  je s t n a jb a r ­
d z ie j is to tne .

D R U G I ID E A Ł  OGÓLNCYSYJONI- 
ST Y C Z N Y : JED N O ŚĆ .

Id e a ł je d n o śc i je s t w  sw ej n a jg łęb sze j 
istocie  id en ty czn y  z za sa d am i śro d k a , o- 
znaoza jąc  w łaściw ie ty lk o  in n e  u p o s ta c io ­
w an ie  ty c h  sam ych  te n d e n c ji. K aż d e  k r a ń ­
cow e ro zw iązan ie  je s t  c e n try fu g a ln e , ogó l­
n y  sy jo n izm  zaś, p rzy  p e łn y m  zro z u m ien iu  
d la  p o zy c ji S krzydłow ych, je s t  cen łrype- 
ta ln y . T o  je s t  jego  n a jh a rd z ie j  is to tn ą  w ła­
ściw ością. Zaw sze i w szędzie w alczy on  o 
jedność.

A  to  je s t dalszym  d on iosłym  111 om en . 
te in : ogólny  sy jon izm  w alczy o  jedność ,
a le  je j  n ie  m a. N ie  ch o d z i, tu  bow iem  o 
m e ch a n icz n ą  jed n o ść , o zew n ętrzn ą  całość, 
a le  o w alk ę  w im ię  p raw d z iw e j jed n o śc i, 
o p ró b ę  w skrzeszen ia  w ciąż ro zw ija ją c e j 
się  je d n o śc i ru c h u . N ie  m usim y  w cale roz­
paczać  n a d  ty m , że  je d n o ść  je s t  zaw sze za­
g rożona , a lb o w iem  zw iązane je st to  z k a ż ­
d y m  p ro cesem  ro zro stu . K ażd e  d rzew o ro z­
ra s ta  się, gałęz ie  o d d a la ją  się od d rzew a, 
a le  'pozosta je  g łę b o k i k o rze ń  —  jedność  
d rzew a —  k tó ry  n ie  p o zw ala  d rzew u  ro z ­
lec ieć  się. T o w łaśn ie  je s t za d an iem  ogó l­
nego  sy jo n izm u  —  rep rez en to w ać  ow ą je d ­
ność, u p o stac io w an ą  w k o rz e n ia c h  drzew a. 
Jed n o ść  je s t k o n ieczn a , rozw ój je s t ta k że  
k o n ieczn y  —  ob a  zaś stanow ią  w  sto su n ­
k u  do sieb ie  p rzeciw ieństw a. N ależy  zn a ­
leźć d ro g ę  sp raw ied liw ego  za sp o k o je n ia  
obu  te n d e n c ji. T a k  o to  do ch o d z im y  do 
sta rego  za g ad n ien ia  ś ro d k a , w y p ły w a ją ce ­
go ty m  razem  z za g ad n ien ia  jedności.

D bać o tę  je d n o ść  •— je s t z a d an iem  o- 
gó lnego sy jo n izm u  i to  w ta k i  sposób , aby  
jed n o ść  n ie  oznacza ła  k o ń ca  ro z ro stu . Ś ro ­
d ek  n ie  p o w in ien  by ć  n ie w ie rn y  sk rzy d ­
łom .

N ie  m a w ty m  n ie  an o rm a ln eg o , je ś li ta k ­
że w  ło n ie  sy jo n izm u  za ry su ją  się te  ró ż ­
n ic e  w ew nętrzne . D ecy d u jącą  d la  ru c h u  
rzeczą je s t, w  ja k i  sposób  te  o d ręb n o śc i 
d o p ro w ad za  się do  h a rm o n ii,  czy m im o  
p rzeciw ieństw , p o tra f ią  w rez u ltac ie  
w spó ln ie  dzia łać . A lbow iem  osiągn ięc ie  
tego je s t o d zn ak ą  siły i zd ro w ia  n a ro d u  
czy ru ch u . Je st to  w ie lk im  z a d an iem  ś ro d ­
k a  o raz  n ac ze ln y m  z a d an iem  ogólnego  sy­
jo n iz m u . N ie  n eg u je  on  p raw ic y  i  lew icy ; 
u z n a je  je , a le  czyni s ta ra n ia  o całość, k tó ­
ra  s ta le  z n a jd u je  się w n ieb ezp ieczeń stw ie  
ro ze rw an ia  p rzez  ce n try fu g a ln ą  silę  sk rzy ­
deł.

D latego  w o lny  by ć  m usi od w szelkiego 
praw icow ego  a lb o  lew icow ego d o k try n e r­
stw a. N ie  p o sia d a  on  z góry w y p isan e j 
m a rsz ru ty , a le  ty lk o  świadomi je s t g łów ne­
go c e lu ; d ro g a  zaś za leżn a  je st od  a k tu ­
a ln y ch  sy tu ac ji. S y tu ac je  te  o cen ia  re a li­
styczn ie , t .  zn. zgodn ie  z p raw d ą . O gól­
n y  sy jon izm  o cen ia  sy tu ac je  n ie  p rzez  o- 
k u la ry  p a r ty jn e . N ie  w idz i w ięc n a  czer- 
wo. o a n i n a  czarno , a le  ta k ż e  n ie  n a  ró- 
żov, o i n ie  n a  szaro , t. zn. n ie  p a trz y  też  
p rzez  o k u la ry  o p ty m izm u  lu b  pesym izm u.

O gólny  sy jo n izm  je s t  o b iek ty w n y  ta k że  
w obec lu d z i. P ra g n ie  p rz e d e  w szystk im  
zro zu m ieć  p rz y ja c ió ł i w rogów . P ó d staw ą  
p rzy  ro k o w an iach  je s t d la ń  zna jom ość 
p a r tn e ra ,  a n ie  jego  ilu zo ry czn y  obraz . 
T w órczość je s t jego  don iosłą  zasadą. N ie 
p o p rz e s ta je  n a  entuzjazmowaniu  się id e a ­
ła m i, a le  p ra g n ie  je  urzeczywistniać. P o ­
n iew aż zaś rea lizo w a n ie  m oż liw e je s t  ty lk o  
na tle konkretnej rzeczywistości, jest więc 
świadomy tego, że najbliższy cel musi być 
do tej rzeczywistości dostosowany. N ie  z 
pow odu n ie w ie rn o śc i w obec o sta tecznego  
, cdii. ale w łaśn ie  z p o w o d u  w iern o śc i w o­
bec  n iego , n ie  p rzez  słabość, a le  z p o czu ­
cia siły. T a k  w ięc m ożem y w  n a s tę p u ją c y c h  
ło w a c h  sc h arak te ry z o w ać  św ia to p o g ląd  o- 
gó lno-syjoniistyczny: środek, jedność, wol­
ność, prawda, twórczość.

*) P o r. 26 i 32 N r. „ S te ru ” .

S T R U K T U R A  W E W N Ę T R Z N A .

R o z p a tru ją c  a k tu a ln e  s to su n k i n a  tle 
rzeczyw istości ogólnego  sy jo n izm u , d o ­
strzeżem y  an a lo g ię  ze s to su n k iem  w  ca ło ­
ści ru c h u  sy jon istycznego . I s to tn ie  też , o- 
gó lny sy jo n izm  je s t pew nego ro d z a ju  mi- 
krokosmosem syjonizm u  w ogóle. W ystę­
p u ją  w  n im  te  sam e różn ice , te  sam e  w a l­
k i, w iększe są ty lk o  m ożliw ości o s ta teczn e­
go p o je d n a n ia , a lbow iem  s iła  sy jo n izm u  
■w ogó lnym  sy jo n izm ie  je st p o tę żn ie jsz a  n iż  
w ru c h u  sy jo n is ty czn y m  w ogó le ; a lb o ­
w iem  w łaśn ie  ow a p o tę żn a  sjła  cen try p e- 
ta ln a  o d ró żn ia  sk rzy d ła  ogó lnego  sy jo n iz ­
m u  o d  sk rzy d e ł całego ru c h u  sy jo n is ty cz­
nego . B o o g ó ln y m i sy jo n is tam i są lu d z ie , 
d la  k tó ry c h  w spó lny  cel je s t don iośle jszy  
od  praw icow ego  czy lew icow ego n a s taw ie ­
n ia . D z ię k i te j zdo ln o śc i do p o je d n a n ia  i 
k o m p ro m isu  ogó lny  sy jon izm  m oże być 
w zorem  d la  całości ru c liu . T a k  o to  dosz­
liśm y do n o w ej s tro n y  w ie lk ic h  z a d a ń  o- 
gó lnego sy jo n izm u  w ło n ie  ru c h u  sy jo n i­
s tycznego : je s t to  ro la  ce n tru m , ja k o  czyn­
n ik a  w y ró w n u jąceg o  ró żn ice  i sp rzę g a ją ce ­
go w  całość o d rę b n e  e lem enty .

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  I 
Z N A C Z E N IE .

Z aznaczyliśm y ju ż  w e w stęp ie  do n a ­
szych rozw ażań , że c e n tru m  n ie  cieszy się  
n a  og ó ł p rz y c h y ln ą  o p in ią . D otyczy  to  ta k ­
że ogólnego  sy jo n izm u . F a n a ty c y  z lew a i 
z p raw a  często k ręcą  n a d  n im  nosem . Oh 
se rw u jąc  te  n as taw ie n ia , n ie  raz  nasu w a się

zdan ie , że te n , k tó ry  p ra g n ie  w szystk im  
dogodzić, n ik o m u  n ie  dogadza.

R o z p a tru ją c  w szystk ie z a rz u ty  przeciw  
ogó lnem u  sy jon izm ow i i rea lis ty czn y m  u- 
m iło w a n ie m  p raw d y , m usim y  stw ie rd z ić : 
za rzu ty  p rzec iw  n am  są częściow o n ie s łu ­
szne, częściow o je d n a k  w sk azu ją  n a  rz e ­
czyw iste n ieb ezp ieczeń stw a. Z a rz u ty  n ie u ­
za sa d n io n e  b io rą  p o cz ą tek  w ty m , że 
sk rzy d ła  t r a k tu ją  d ro g ę  śro d k a , ja k o  p u n k t 
w id zen ia  p rze c iw n ik a , do te g o : p rzec iw ­
n ik a  zam askow anego  —  albow iem  p rag n ie  
on  u ch o d z ić  za sp raw ied liw ego , p ra g n ie  
być sp raw ie d liw y m  w obec sk rzy d e ł, a m i­
m o to  je s t  ic h  p rzec iw staw ien iem . N ie  
w olno  n a m  zap o m in ać , że ś ro d ek  je s t  też  
fenom enenoptycznym ; k to  sto i n a  p raw o , 
te m u  ś ro d ek  w y d a je  się lew y m ; k to  sto i 
n a  lew o, te m u  ś ro d ek  w y d a je  się  p raw y .

T o są za rzu ty , w y p ły w ające  z n a tu ry  
rzeczy, z ró żn o ro d n o śc i ś ro d k a  i  sk rzy d e ł 
—  n ie  m ogą w ięc  i zgoła n ie  ipowimny być 
obalane .

In acze j rzecz m a  się z za rz u ta m i, k tó re  
m ogą być u z a sa d n io n e  i, k tó re  —  je ś li n a ­
w et n ie  są u za sa d n io n e  —  stan o w ią  6tałe 
n iebezp ieczeństw o  d la  d ro g i cen trow ej. 
N ależy  u zn ać : s ta le  w y s tę p u je  n ie b e z p ie ­
czeństw o zboczen ia  z d ro g i tw órczego 
ś ro d k a  w za u łe k  m artw eg o  ce n tru m . J a k  
ła tw o  tw órcza d ro g a  p rz e m ie n ia  się  w  d ro ­
gę h is te ry cz n ą ! J a k  szybko sy n teza  prze- 
n iiena  się w k o m p ro m is!  J a k  n ag le  dw u- 

| Łorowość p ro w a d z i do  chaosu ! T o  też  n ie  
m a n ic  don ioślejszego  d la  losu  ogólnego 

sy jo n izm u , ja k  s ta le  m ieć  p rz e d  oczym a

ogro m n ą ró żn icę  po m ięd zy  śro d k iem  
twórczym  a biernym. A lbow iem  o b a  ś ro d ­
k i  m ogą nosić  to  sam o m ia n o , o b a  w ystę 
pow ać, ja k o  ogólny  sy jo n izm u . I s to tn ie  
te ż  n ie  zaw sze ła tw o  je  o d  s ie b ie  od ró żn ić .

D la teg o  n as taw ie n ie  p a r t i i  ś ro d k a  w in ­
no  być zaw sze p ro b le m a ty c z n e , d la tego  
zaw sze n a  now o -m usi o n a  szukać d ro g i 
p raw dziw ego  śro d k a . D ro g a  t a  m usi być 
w ciąż n a  now o w yw alczana, n a  now o o d ­
n a jd y w a n a , n a  now o zdobyw ana. T o  też  
c e n tru m  b y n a jm n ie j n ie  je s t  sp o k o jn y m  
s tro n n ic tw em , je ś li p ra g n ie  b y ć  żyw otnym ; 
p rze c iw n ie : je s t  to  p a r t ia  w iecznego  n ie ­
p o k o ju .

N araż o n a  n a  c iąg łe  n ieb ezp ieczeń stw a , 
ro zp o rzą d za  za razem  n a jw ięk sz y m i m o ż li­
w ościam i tw órczym i. Ż ad n a  g ru p a  n ie  je s t 
w rów nym  s to p n iu  za leżn a  o d  w artośc i 
lu d z k ic h  sw ych  członków , ja k  ce n tru m . 
W łaśn ie  d la tego , że ce n tru m  m oże być 
pozy tyw ne i  neg a ty w n e, tw ó rcze  i  gnuś- 
n e  —  m a te r ia ł  lu d z k i o d g ry w a  w  n im  ta k  
w ie lk ą  ro lę .

R óżn ice  pom iędzy  p o zy ty w n ą  a n eg a ­
ty w n ą  id e ą  ce n tro w ą  n ie  p o w in n y  u le c  za ­
ta rc iu . N ie  w o ln o  te ż  dążyć do jed n o śc i 
p a r t i i  cen tro w ej za cenę  p rz e jśc ia  do  p o ­
rz ą d k u  n a d  ty m i ró żn ic am i, a lbow iem  
w ów czas p rzew agę zd o b y ć  m o g ą  zw o len ­
n icy  gnuśnego  środka .

D la teg o  d ro g a  ś ro d k a  w cale  n ie  je s t 
d rogą  ła tw ą. Je s t o n a  znaczn ie  tru d n ie jsz a , 
b a rd z ie j p ro b le m a ty c z n a  i  w  w iększym  
s to p n iu  p o łączo n a  z s iln y m i p rze ży c iam i —  

n iż  d roga  sk rzyd łow ego  ek s trem izm u . N ie

m a tu  gotow ych dogm atów , zaw sze są >Wą- 
tp liw o śc i, zaw sze n a  now o m usi za p ad a ć  
d ecy zja  w  d u c h u  tw órczego  śro d k a . • T o też  
ogó lny  sy jo n izm  je s t w łaściw ie a re n ą  śc ie­
ra n ia  się  p o g lą d ó w ; tu  d ec y d u je  się o lo ­
sach  sy jo n iz m u ; tu  w yw alcza s ię  drogę 
n a p rz ó d ; b o  tw órczy  śro d ek , o  k tó ry  się 
w alczy, n ie  je s t  ty lk o  d ro g ą  ogólnego  sy­
jo n iz m u , a le  ca łego  sy jo n izm u  w ogóle.

D rogę tę  zn a jd z ie  s ię , gdy zw olennicy 
ś ro d k a  s ta n ą  się  św iad o m i sw o je j p o z y c ji 
i  znaczen ia  sw ej w o li; gdy n ie  d ad z ą  się  z a ­
głuszyć k rz y k ie m  a ta k u ją c y c h  ich  z lew a 
i p raw a  ekstrem is tów , zw o le n n ic y  ś ro d ­
k a  n ie  śmdą by ć  s łab i. P o w in n i b y ć  s p ra ­
w ied liw i w obec sk rzy d e ł, a le  jed n o cześn ie  
w yw ierać  o p ó r  p rzec iw  w szelk im  p o k u ­
som , p o g ró żk o m  i  p o g a rd liw y m  k ry ty ­
ko m  z p raw a  i z lew a. T w ard o  i p ew n ie  
w in n i k ro czy ć  sw ą d rogą , bo  je s t to  d roga , 
k tó rą  to r u ją  d la  całego  sy jon izm u .

Japonia grozi światu...
W  chwili obecnej oczy całego św iata 

zwrócone są na D alek i W sch ó d .
W o jn a  — bez w ypow iedzenia — po­

m iędzy Japonią a C hinam i rozszerza się 
gw ałtow nie i zaczyna pow ażnie n iepoko­
ić Europę i S tany Z jednoczone A m eryki. 
„Żółte niebezpieczeństwo”, którego 
głównym  reprezentantem jest Japonia 
staje się coraz bardziej realne. Potężne 
C hiny pod przewodnictwem imperiali­
stycznej Japonii grożą światu.

Jeszcze k ilka m iesięcy tem u pisaliśm y, 
że w ojna św iatow a może rozpocząć się 
prędzej na D alek im  W schodzie, niż w 
H iszpanii Z  pow odu w ielkiej odległości 
w ydaje się to w pierw szej chwili n iepra­
w dopodobne. H isto ria  D alekiego 
W sc h o d u  zna jed n ak  liczne w ypadk i, 
k ied y  m ocarstw a europejskie b ra ły  u- 
dział w zatargach w ojennych we W sc h o ­
dniej A zji.

N ależy  zwłaszcza wziąć pod  uw agę o- 
becną sytuację, gd y  Japonia niszczy i lik ­
w iduje olbrzym ie in teresy  W ielk ie j B ry ­
tan ii w Szanghaju (250 mil. fun t. szterl.) 
i reszcie C hin , bom bardu je bogate k o n ­
cesje Francji, Stanów  Z jednoczonych i 
in. O grom ne inw estycje, w pływ y poli­
tyczne i handlow e m ocarstw  europej­
skich zostają podw ażone przez ekspan­
sję japońską.

Z  najbliższych celów w ojennych w i­
dać, że Japończycy, oprócz M andżurii i 
M ongolii, p ragną całkowicie opanow ać 
C h iny  Północne oraz okręgi p rzybrzeż­
ne w raz z najw ażniejszym i portam i. 
D zięki blokadzie w ybrzeży chińskich zo­
stają skazane na zagładę in teresy  żeglu­
gi europejskiej i am erykańskiej oraz 
wszelkie ich w pływ y, k tó re głów nie tu ­
taj zostały skoncentrow ane.

Już w tych dniach m iała się odbyć 
wielka konferencja ekonom iczna ...Im pe­
rium  Japońskiego  z udziałem  krajów : 
K orea, M andżu-K uo  i „C hiny  P ółnoc­
ne".

Jest to olbrzymi blok, liczący już nie 
ty lko  70 milionową Japonię, ale i ponad  
100 milionowe C hiny Północne, Koreę, 
M andżurię i Formozę. C ała ta  g rupa k ra ­
jów  będzie podporządkow ana interesom  
politycznym  i gospodarczym  W ielk ie j 
Japonii. Z jednej s trony  kraje te będą 
bazą surow cow ą dla Japonii oraz ry n ­
kiem  zbytu  jej w ytw orów , a z drugiej — 
m ogą stać się terenem  ekspansji lu d n o ­
ściowej dla przeludnionej Japonii.

T a  ostatn ia  staje się więc decydującą 
potęgą na kontynencie azjatyckim , a w 
dalszej perspektyw ie przew iduje się t. 
zw. „rozszerzenie sfery w pływ ów ". N a  
tym  więc nie kończy się gw ałtow na eks­
pansja m ilitarystów  japońskich.

W e d łu g  program u partii w ojennej, 
decydującej ostatnio w polityce Japonii, 
ekspansja jej ma również objąć nie ty l­
ko C hiny (hasło: A zja  dla A zja tów ), 

ale i francuskie lndoch iny , holenderskie

— Indie oraz w yspy  na Pacyfiku, 
zależne od Stanów Zjednocz. A m eryki.

Specjalną zaś kartę  w dążeniach im pe­
rialistycznych „K raju  W schodzącego 
Słońca" stanow ią jej s tosunk i z Rosją, 
k tórej zadała w ielką klęskę pod  M uk- 
denem  w 1905 r„  zabierając P o rt A rtu ­
ra, część Sachalinu, w ładzę nad  K oreą i 
M andżurią  oraz ogrom ne odszkodow a­
nie w ojenne O d  owego zaś czasu roz­
bieżności japońsko-rosyjsk ie stale się p o ­
głębiają, zw łaszcza po rew olucji kom u­
nistycznej w  R osji i gw ałtow nej kam pa­
nii przeciw japońskiej w  C hinach.

W  odpow iedzi na to  Japonia ko n sek ­
w entnie przeprow adza likw idację w p ły ­
wów rosyjsk ich  nie ty lko  w  C hinach, 
M andżurii i M ongolii, ale pragnie naw et 
zagarnąć Syberię i w schodnio-azjatyckie 
porty  rosyjskie. O  jednym  z nich w yra- 
żaią się Japończycy dość w ym ow nie: 
„W ład y w o sto k  — to  w yostrzony  nóż, 
w ym ierzony w najczulszy bo k  Japonii".

W  tych  w arunkach  w ydaje się w ą tp li­
wym , aby zw ycięski dotychczas pochód 
m ilitarystycznej Japonii został w n a j­
bliższym  czasie zakończony. Świadczy o 
tym  m. in. fakt, że w szelkie usiłow ania 
m ocarstw  do załagodzenia sytuacji w 
C hinach  i ograniczenia działań w ojen­
nych zostały przez Japonię kategorycz­
nie odrzucone.

Japonia nie chce czekać, a jak twier­
dzą znawcy stosunków  — nie może cze­
kać. Sytuacja za kilka lat będzie znacz­
nie trudniejsza dla Japonii.

A lbow iem  z jednej strony  stanie zna­
kom icie uzbrojona R osja  Sowiecka, a z 
drugiej — skonsolidow ane przez C zang- 
K ai-Szeka i dobrze uzbrojone C hiny , li­
czące jak  w iadom o k ilkaset m ilionów  
ludności. Zw łaszcza, że agitacja antyja- 
pońska w C hinach prow adzona jest co­
raz gwałtowniej.

O becnie zaś Japonia znakom icie w yzy­
skuje b rak  solidarności i skłócenie m o­
carstw  europejskich oraz zaangażow anie 
wielu państw  w „próbną w ojnę europej­
ską" w H iszpanii.

N iezależnie od pow yższych czynni­
ków  w yw iera swój pow ażny w pływ  na 
m etody penetracji japońskiej — ciężka 
sytuacja gospodarcza kra ju  „W sch o d zą­
cego Słońca".

W łaśc iw a Japonia zajm uje pow ierz­
chnię 382 tysięcy km . kw ., a liczba lu d ­
ności w ynosi 69 m ilionów. G ęstość za­
ludn ien ia  w ynosiła w 1934 r. — 179 
m ieszkańców  na 1 km . kw. D la  porów ­
nania w arto  dodać, że N iem cy np. mają 
pow ierzchnię — 471 tys. km . kw. z lu d ­
nością 67 mil. i gęstością zaludnienia 142 
mieszk. na 1 km . kw. Z  pow yższego w y ­
nika, że Japończycy, m ając od. 20% 
mniej pow ierzchni liczą jeszcze o 2 m i­
liony więcej ludności od  N iem ców .

A le grozę położenia pogarsza jeszcze

fakt, że obszary  japońskie są przeważnie 
górzyste, z licznym i jeszcze czynnym i 
w ulkanam i (35). T y lk o  16 — 17 proc. 
pow ierzchni Japonii nadaje się na u p ra ­
wę, resztę zaś pokryw ają  p iaski i góry, 
b ło ta, lasy  i jeziora. W  ten sposób na 
jeden kilom etr kw . pow ierzchni u ży tk o ­
wej przypada ok. 1000 mieszkańców  
podczas g dy  w w ielu innych państw ach 
stosunek  ten jest znacznie m niejszy.

Japonia jest więc najbardziej zaludnio­
nym  krajem na świecie, do czego rów­
nież przyczyniła się specjalna polityka  
demograficzna, stosowana tam od wielu 
lat oraz ograniczenia emigracyjne do in­
nych krajów.

N ależy  również pam iętać, że Japonia 
jest krajem  w ielkich k lęsk  żyw iołowych. 
T rzęsienia ziemi zdarzają się często, w 
w ielu m iejscow ościach (ok . 500 rocznie). 
T ak  więc w 1923 r. do tknęła Japonię 
k lęska trzęsienia ziemi, w której ponios­
ło śmierć 150.000 ludzi i szereg m iast u- 
legło zniszczeniu. M im o to rozbudow any 
od w ielu la t przem ysł i handel uległ 
szybkiej odbudow ie, dając nadal zaję­
cie poważnej liczbie ludności.

W  ciągu w ielu stuleci życie Japonii 
było  zupełnie praw ie odseparow ane od 
reszty św iata, a zwłaszcza od  Europy.

D opiero  r. 1853, k iedy  eskadra am ery­
kańska adm irała P erry  zm usiła Japonię 
do otw arcia 2 portów  i zaw arcia szeregu 
trak ta tów  handlow ych, stanow i w iełki 
przelcm  w rozw oju politycznym  i gospo­
darczym  Japonii. T ra k ta ty  handlow e o- 
tw orzyly  drogę do Japonii ku ltu rze eu­
ropejskiej. Japonia zaczyna szybko p rzy­
swajać sobie urządzenia i insty tucje  eu­
ropejskie, stając się w szybkim  czasie 
w ielkim  m ocarstw em .

W  r. 1867 feodalni panow ie japońscy 
zm uszeni są do rezygnacji ze swych 
przyw ilejów , składając je w ręce w szech­
m ogącego cesarza. W szy scy  poddan i zo­
stali zrów nani pod  w zględem  praw nym , 
następuje centralizacja b iurokratyczna, 
znika szogunat i system  feodalny. W  
dw a lata później zostaje założona stolica 
w T okio .

W  okresie zaś, k iedy C h iny  są jeszcze 
uśpione zaprow adza się w Japonii wiele 
doniosłych reform . Pow staje poczta, k o ­
lej, telegrafy, reorganizuje się szybko 
w ojsko i szkolnictw o. C ała Japon ia  za­
czyna się uczyć. W  1889 r. ogłoszono Ja ­
ponię m onarchią konsty tucy jną, a w r. 
1890 zbiera się parlam ent.

W  tym że czasie Japonia w ysyła w iel­
ką  liczbę zdolniejszej m łodzieży do u n i­
w ersytetów  i politechnik  E uropy  i A m e­
ryki, gdzie głów nym  ich zadaniem  jest 
przejąć najlepsze w zory współczesnej 
k u ltu ry  i techniki. P raca ta  prow adzona 
jest system atycznie i starannie. P rzy  w y ­
b itnych  zaletach Japończyka, a głównie 

I dzięki pracow itości i bystrości, łatwości

orientacji , zdolności do naśladow ania, 
akcja ta  zaczy.,, w ydaw ać owoce.

T o  też w  n a s t ę p u j , ^  jatach T?noni* 
idzie od  zw ycięstw a do zw ycięstwa. 
W o jn a  z C łrn am i w  1894—5 o p ro tek to ­
ra t zostaje zakończona zw ycięskim  po­
kojem  w Shim onoseki (zdobycie F o r­
m ozy). N a  tle walki o w pływ y w C h i­
nach oraz w ładzę nad  K oreą dochodzi 
do w ojny pom iędzy „m ałą" Japon ią  a 
„w ielką R osją" w 1904 r.

Japon ia  przedstaw ia się już w całej 
potędze i zadaje poraź p ierw szy klęskę 
w ielkiem u państw u  białej rasy. Pokój w 
P ortsm outh  (1905) staje się zw iastunem  
nadchodzącej potęgi im perium  japoń­
skiego.

R ozpoczyna się w alka o w pływ y na 
kontynencie azjatyckim  pom iędzy Ja ­
ponią a Rosją, w alka trw ająca do chwili 
obecnej. Japonia w chodzi w obręb p ier­
w szych potęg św iata i staje się w ładczy­
nią O ceanu Spokojnego. Potężna A nglia 
w chodzi z nią w sojusze, dzięki k tórym  
ułatw ione było  zw ycięstwo Japonii nad  
R osją. W  następnych  latach  zajm uje K o­
reę i szereg inn. w ażnych terenów .

W  okresie w ojny św iatowej staje po 
stronie aliantów , zajm uje K iao-C zau oraz 
w yspy  na płd . m orzu. Z dobyw a w ielkie 
w pływ y na kolei m andżursk ie j. W  ty m ­
że okresie handel i przem ysł japońsk i o- 
siągają niezw ykłe sukcesy, zagrażając 
konkurencją w ielu potęgom  zagranicz­
nym.

O d  1930 r. ponaw iają się m ilitarne 
w ystąpienia przeciw  C hinom . O rg an izu ­
je nowe państw o — M andżu-K uo. A ta ­
kuje Szanghaj (1932), k tó ry  sw ą obronę 
zawdzięcza jedynie bohaterskiej 29 a r­
m ii chińskiej oraz interw encji m ocarstw  
europejskich i St. Z jedn . W  1933 zajm u­
je prow incję Jehol. W  tym że okresie Ja­
ponia w ystępuje z Ligi N arodów .

O d  1934 r. rozpoczyna się zdobyw a­
nie w ielkich w pływ ów  w C hinach  P ó ł­
nocnych, k tóre wreszcie doprow adziło  
do opanow ania tego k ra ju  i zajęcia daw ­
nej stolicy chińskiej — Pekinu . Jap o ń ­
czycy ustanaw iają w szędzie fikcyjne 
w ładze z pośród  bogatych m ieszczan i 
konserw atystów  chińskich, zależnych 
całkow icie od dow ództw a japońskiego.

W  ten sposób Japończycy p rzystępu­
ją  do u tw orzenia stałej organizacji po li­
tycznej w  „C hinach Północnych" przy 
czym nastąp i p raw dopodobnie u tw orze­
nie odrębnego państw a podobnie  jak w 
M andżu-K uo.

M ilitaryści japońscy tworzą więc ol­
brzym i blok państwowy, k tóry  chcą 
przeciwstawić zarówno Rosji Sowieckiej 
jak i skonsolidowanym  Chinom Połud­
niowym , zawsze anty japońsko usposo­
bionym. A le  blok ten może być również 
źródłem wielu nowych kon flik tów  w o­
jennych na świecie.

Dr. A . W .
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Okno na świat

Mały Joselito i mały Wang
MORZE JEST WIELKIE..

W śród licznych perełek nowel Czecho­
wa — znamienna jest następująca: nauczy­
ciel każe uczniom napisać wypracowanie 
na temat morza.

W szyscy uczniowie starają się kwieci­
stym, barwnym stylem opowiedzieć o cu­
dach morza. O bogactwie morza, i o ro­
ślinach morskich, i o podróżach w dalekie 
krainy, i o znaczeniu morza dla kraju ro­
dzinnego.

Najmłodszy spośród uczniów, mały 
brzdąc napisał tylko jedno zdanie. Ledwo 
czytelnym pismem nagryzmolił wielkimi li­
terami:

MORZE JEST WIELKIE.
W  tych trzech słowach zawarł swój wiel­

ki podziw dla morza, dla jego bezgranicz­
nej dali przestrzennej, dla jego uroku.

G dyby tak nauczyciel jakiś kazał ma­
łym dzieciom chińskim, tym małym Wan- 
gom, albo gdyby nauczyciel hiszpański ka­
zał swym małym Joselito napisać wypraco­
wanie o sytuacji swego kraju, o sytuacji 
na granicach swych ojczyzn, napewno nie 
jeden brzdąc napisałby wielkimi gryzmo- 
łami:

WIELKIE JEST MORZE KRWI 
LUDZKIEJ.

Zaprawdę, wiele krwi widziały dzieci 
chińskie i dzieci hiszpańskie. Znacznie 
więcej, aniżeli dzieci wojny światowej. Ro­
śnie w tych krajach pokolenie młodzieży, 
które straciło szacunek dla krwi i życia 
ludzkiego; pokolenie bezdomnych, wyrwa­
nych ze swego domu; dzieci wcześnie doj­
rzałych, wcześnie rozwiniętych; dzieci, w 
oczach których czai się strach i nienawiść.

Jakżeż daleka jest ta młodzież, wyrasta­
jąca na tle wojny domowej od młodzieży, 
która z rozchełstaną koszulą, rozwichrzo­
ną czupryną szła na wycieczki odwiedza­
jąc swój kraj, oglądając wybrzeża, łąki i 
lasy, marząc o lepszym jutrze narodu 
swego i innych narodów.

Jeśli nawet rachunek sumienia świat- 
zostanie wyrównany — to pokolenie 
rastające będzie żywym pomnikiem *ileza" 
łatwionych rachunków i odpowied—a*nos' 
ci.

RAC H UNFto o U HENIA.

Taki rachunek sumienia pragnął prze­
prowadzić amerykański Instytut Opinii 
Publicznej. Na lamach francuskiego pisma 
Vendemiaire George Herald zdaje sprawę 
z tej ankiety.

Pierwsze pytanie Instytutu brzmiało na­
stępująco: „Czy wierzy pan w bliskość 
nowej wojny światowej”. Na 100.000 za­
pytanych 73% odpowiedziało: tak, 27% — 
nie.

Następne pytanie brzmi: „Czy wojna
wybuchnie w ciągu najbliższego roku? — 
16% odpowiedziało twierdząco, reszta ne­
gatywnie.

Profesor Ralph W . Marąuis wyjaśnia: 
„Sądzę, że wybuchnie nowa wojna, bo dy­
ktatorzy europejscy wobec niepowodzenia 
ich polityki ekonomicznej będą zmuszeni 
przedsiębrać wojnę zaborczą dla utrzyma­
nia podboju swych własnych narodów. A- 
le wojna przyjdzie dopiero za kilka lat, a 
to dlatego, że obecnie większość narodów  
europejskich nie jest w stanie utrzymać 
wojnę na dłuższą metę”.

Trzecie pytanie amerykańskiego instytu­
tu brzmiało w następujący sposób: „Jaki 
naród zdaniem pańskim będzie odpowie­
dzialny za wybuch nowej wojny?”

Odpowiedzi można podzielić na nastę­
pujące grupy:

Niemcy 30%
W łochy 27%
Japonia 19%
Rosja 11%
Hiszpania 5%
Chiny 3%
W ielka Brytania 2%
Inne 3%

Następne pytanie brzmiało: „Czy sądzi 
pan, że uda się Ameryce pozostać na mar­
ginesie przyszłej wojny?”. 56% odpowie­
działo: tak, 44% — nie.

Jeden z biorących udział w tym głoso­
waniu odpowiedział: „Środki nowoczesne­
go transportu uczyniły świat tak małym, 
że trudno będzie Ameryce pozostać na u- 
boczu tych wielkich wydarzeń. Drogi 
transatlantyckie stały się przedmiotem eks­
ploatacji handlowej. Lotnicy sowieccy w 
ciągu dwóch dni przebywają przestrzeń 
między Moskwą a San-Francisco. Jak że 
można pozostać neutralnym w takim świe­
cie? Zresztą, Ameryka nigdy nie dopuści 
do tego, by Francja i Anglia zostały po­
konane.

Najciekawszym jednak punktem ankie­
ty jest sprawa odpowiedzialności Niem ­
ców w wojnie światowej. Charakteryzuje 
to stosunek Amerykanów do Rzeszy N ie­
mieckiej.

Na pytanie, kto jest odpowiedzialny za 
wybuch wojny światowej, 77% oskarżyło 
Niemcy, 5% — Francję, 5% W ielką Bry­
tanię, 4% Austrię, 3% Rosję, zaś 6 proc. 
resztę. Ale tylko 50% głosujących uznało, 
że jedno mocarstwo jest winne w wojnie 
światowej, podczas gdy reszta twierdziła,

że nie wolno zrzucać na żadne państwo od­
powiedzialności za rzeź światową.

Bardziej jednak ciekawą i charaktery­
styczną — wciąż w myśl artykułu Geor- 
ge’a Heralda jest odpowiedź na pytanie: 
„Czy traktat pokoju jest zbyt łagodny, czy 
też zbyt surowy w odniesieniu do Niem-/ or»cowr .

41% uznało, że traktat jest zbyt łagodny.
30% uznało, że..jest zbyt surowy.
29% stwierdziło, że jest sprawiedliwy.
Jak widzimy więc wśród 100.000 ludzi, 

biorących udział w ankiecie 70% nie zna 
żadnej litości dla Niemców.

W  tym rachunku sumienia wynikałoby, 
że winę za wojnę światową ponoszą Niem­
cy.

A  KTO OBECNIE?

Zostawmy na chwilę te rozważania A- 
merykanów i wróćmy do sprawy tej woj­
ny, której dwa ogniska już rozgorzały na 
dwóch krańcach świata: w Hiszpanii i w 
Chinach. Kto ponosi winę za tę wojnę?

Trzy mocarstwa prą do wojny: Niemcy, 
W łochy, Japonia. Ta oto trójka od 1931 
roku wybrała sobie jako punkt wyjścio­
wy do załatwiania swych sporów, kroki 
wojenne.

Mniejsze o pozory. Filozofię i usprawie­
dliwienie łatwo sobie obecnie dorobić. O- 
to przemawiając na kongresie narodowych 
socjalistów w Norymberdze powiedział 
Dr. Goebbels:

„W  odniesieniu do sprawy Hiszpanii 
stosunek Europy do żydostwa światowe­
go winien znaleźć swe rozstrzygnięcie. Ży- 
dowstwo zdemaskowane, jako główny roz- 
sadnik światowej rewolucji bolszewickiej, 
stanowi element niespołeczny i pasożytni­
czy między narodami cywilizowanymi. 
Żydostwo znalazło w bolszewiźmie teren 
odpowiedni. Oto dlaczego żydzi całego 
świata są przeciw Franco. Jeszcze raz kon­
spiracja międzynarodowa walczy przeciw 
odrodzeniu narodu. Oto jeszcze jeden dla 
nas powód, by być po stronie Hiszpanii 
rebelianckiej.

Bez obawy, wskażemy Żyda jako głów­
nego wynowajcę, autora, inspiratora, tej 
strasznej katastrofy. Powiemy: oto wróg 
świata, oto burzyciel cywilizacji, pasożyt 
wszystkich narodów, dziecię chaosu, uoso­
bienie zła, element rozkładu: demon ucie­
leśniony upadku ludzkości. Przywołujemy 
narody do rozsądku, do przezorności i 
akcji, bo jeszcze nie jest za późno.

Siły kontrataku są już zmobilizowane. 
Niemcy powstały przeciw wrogowi świa­
ta. W ierzymy, spodziewamy się i wiemy, 
że Niemcy zdołają zgnębić tego wroga do 
reszty. W ódz nasz powstał, jak wielki ra­
towniczy. Jeśli za 500 lat napisze się hi­
storię świata, jego imię zajaśnieje wśród 
wybawców Zachodu, bowiem uratował E- 
uropę przed czerwonym potopem”.

Oto próbka filozofii, wyjaśniającej winę 
za krew, która teraz zalewa pola Chin i 
Hiszpanii: w dwóch krajach, gdzie lud

ność żydowska stanowi nijaki procent, w i­
na za krwawe wypadki spada na Żydow- 
stwo światowe. Coprawda, można jeszcze 
znaleźć pocieszenie w stwierdzeniu, że pra­
wda ta zostanie odkryta i wyjaśniona 
przez historyków dopiero za lat 500, 
niemniej w ustach pana doktora Goebbel­
sa, brzmi już teraz groźnie.

Mali Joselito i Junatio inaczej sądzą. O- 
powiadają, że dzieci baskijskie na kolo­
niach w Anglii zostały wyprowadzone na 
spacer do miasta. G dy przeszli obok do­
mu, na którym widniał niemiecki napis i 
nauczyciel wyjaśnił im, że to jest jakiś 
niemiecki zakład, dzieci złapały kamienie 
i poczęły wybijać w tym domu szyby. 
Trudno, by mały W ang czy Czang które­
go ojciec rusza na wojnę, miał zgodzić się 
z tezą doktora Goebbelsa o tym, że oj­
ciec idzie na wojnę przeciw Żydostwu 
światowemu, czy też z inspiracji Żydow- 
stwa światowego.

Mały W ang nie kończył uniwersytetu, 
nie ma tytułu doktora filozofii, a zna pro­
stą prawdę: zza morza przybyli ludzie, rze­
komo bracia, tej samej śniadej skóry. Przy­
byli po to, by zagarnąć błogosławioną zie­
mię ojców.

Mały W ang wie o tym, że bracia o śnia­
dej skórze przywożą do jego kraju opium, 
chcąc nim osłabić siłę narodu. W ie o tym, 
że ci rzekomi bracia kraj w perzynę za­
mienili.

I trudno, by w sercu tego małego Wan- 
ga czy też Joselito narodziła się nienawiść.

Natomiast jest rzeczą nader prawdopodob­
ną, że znienawidzi zbawicieli ze swastyką 
i cywilizatorów zza morza.

TĘSKNOTA ZA  W OJNĄ.

Należy zdać sobie sprawę: 
narasta nowe pokolenie, którego 
żywiołem, atmosferą będzie wojna. Dzieci 
hiszpańskie i chińskie w zapadłych w io­
skach, orapych sochą, nie widziały nigcly 
jeszcze samolotu, nigdy nie widziały mo­
toru, ani elektryczności, ani obcych twa­
rzy. Cywilizacja świata przyszła do nich 
wraz z mordem i pożogą. Tak ją ujrzeli, 
tak ją sobie wyobrażają. Ta atmosfera sta­
nie się dla nich potrzebą, istotą ich życia."

Nie chodzi tu o żadne pacyfistyczne la - . 
menty nad sprawą pokoju. Rozpatrzymy 
raczej sprawę perspektyw. Jeśli nawet to­
talni najeźdźcy zwyciężą, jeśli nawet zdo­
łają ziemie, na które czyhają, zagrabić, za 
lat pięć dziesięć znajdą się w obliczu no­
wego pokolenia mścicieli: jeśli w ostatecz­
nym rozrachunku sumienia świata ci star­
si, znużeni życiem mogą jeszcze być skłon­
ni zapomnieć — to ta młodzież już nigdy 
nie zapomni swego dzieciństwa i swej mło­
dości.

A  będzie to młodzież, która wychowała 
się w przeświadczeniu, że krew ludzka nic 
nie znaczy, bowiem wielkie jest morze 
krwi ludzkiej.

OUTSIDER.
as

Inż. A. Glizer A r t y k u ł  o s i e m n a s t y
(Korespondencja własna „Steru" z Palestyny)

TroHi? nie na czasie m ogą się w ydać 
rozw ażania na tem at jednego z a r ty k u ­
łów m andatu  palestyńskiego  w chwili, 
k ied y  m ow a jest o zupełnym  jego znie­
sieniu. Jeśli pom im o to chcem y pom ó­
wić szerzej o artyku le  osiem nastym  m an ­
datu , to przede w szystk im  dlatego, że 
kw estia reform y zaw artych w nim  p o sta ­
now ień posiada p ierw szorzędną don io ­
słość dla rozw oju palestyńskiego  życia 
gospodarczego już teraz, już na najb liż­
szą metę, i d latego, że ogłoszony obecnie 
pełny tek st spraw ozdania ostatn iej sesji 
Kom isji M andatow ej d la  R ad y  Ligi N a ­
rodów  przynosi jpew ne now iny w tym  
w zględzie.

A rty k u ł osiem nasty  m andatu  pale­
styńskiego  m ówi o rów ności gosp o d ar­
czej w szystk ich  państw  w  ich s to su n ­
kach handlow ych z krajem  m an d ato ­
wym . W szy scy  członkow ie Ligi N a ro ­
dów  (a na m ocy osobnego trak ta tu  rów ­
nież S tany  Z jednoczone) pow inni być 
jednakow o trak tow ani przez rząd  pale­
s tyńsk i pod  w zględem  ekonom icznym . 
P alestyna podlega innym i słow y — za­
sadzie t. zw. „drzw i o tw artych", k tó rą 
w prow adzono po w ojnie w  odniesieniu  
do w szystk ich  krajów  m andatow ych.

Z asada ta by ła  logiczną konsekw encją 
ogólnego ujęcia teoretycznego kw estii 
m andatów . M an d a t m iał być czymś o d ­
m iennym  od daw nego zaboru ko lon ia l­
nego. K raj nie przechodził na w łasność 
zdobyw cy, ale pod  czasową opiekę m an­
datariusza, spraw ującego swe funkcje z 
ram ienia Ligi N arodów . S tąd  obow iązek 
zdaw ania sp raw y R adzie Ligi ze sposobu 
rządzenia krajem , stąd  stw orzenie o rga­
nu m iędzynarodow ej kon tro li pod  p osta­
cią Stałej K om isji M andatow ej, złożonej 
nie z przedstaw icieli rządów , ale z p er­
sonalnie pow ołanych rzeczoznawców, 
s tąd  zakaz fo rty fikow ania  tery toriów  
m andatow ych lub zaciągania ich lu d n o ­
ści do w ojska, stąd  w reszcie zakaz eks­
ploatacji gospodarczej danego kra ju  
przez rządzące w  nim  państw o, w y ra­
żony pod  postacią zasady  „drzw i o tw ar­
tych".

T ak a  była rów nież in tencja a rtyku łu  
osiem nastego m andatu  palestyńskiego. 
T y lko , że w m iędzyczasie zm ienił się 
radykaln ie  ustró j gospodarczy  św iata i 
przepis, k tó ry  miał uniem ożliw ić w yzysk  
gospodarczy  k ra ju  m andatow ego ze s tro ­
ny jednego m ocarstw a, o tw orzył nie ty l­
ko drzwi, ale szerokie w rota dla w yzy­
sku  tego k ra ju  przez cały św iat. W  m ię­
dzyczasie skończyło się bow iem  na św ie­
cie panow anie liberalizm u gospodarcze­
go. M iejsce w olnego h an d lu  zajęły mu- 
ry  celne, kon ty n g en ty  przyw ozow e i o- 
graniczenia dew izow e z jednej strony , a 
dum ping  i rozm aite prem ie z drugiej. 
Z am iast w olnego obro tu  zapanow ał h an ­
del w ym ienny, w  k tó ry m  każde z 
państw  stara  się jaknajsk rupu la tn ie j s to ­
sować starą  zasadę „do u t des“ .

W  tej w ym ianie m iałaby P alestyna 
wcale nie mało do dania. Im port pale­
s ty ń sk i przew yższa parokro tn ie  eksport. 
P rzy  system ie kon tyngen tów  nie powin- 
naby  więc Palestyna mieć żadnych tru d ­
ności ze sprzedażą sw ych tow arów . 
W sz a k  m a ich m niej, niż sam a kupuje, 
m oże więc zaproponow ać ekw iw alent 
w ielokro tny . T a k  pow innoby  być. A le

tak  nie jest, bo ów w łaśnie arty k u ł 
X V III  uczynił Palestynę zupełnie bez­
bronną. Skoro nie w olno jej de facto 
prow adzić żadnej polityk i handlow ej, ja- 
kim że sposobem  może zm usić k o g oko l­
w iek do otw arcia ry n k u  dla tow a­
rów  palestyńsk ich?

Praktycznie udało się dojść z n iek tó ­
rym i państw am i do pew nego rodzaju  
„Pryw atnych trak ta tów " handlow ych. 
G ros im portu  palestyńskiego  pochłania 
rynek  żydow ski. G d y b y  rynek  ten byl 
kom pletnie zorganizow any, mogło by  to 
do pew nego stopnia zastąpić ingerencję 
rządow ą. A le rzecz oczyw ista, że nie spo­
sób ująć ry n k u  pryw atnego w kom plet­
ne karby  dobrow olne. \V  tej m ierze, w 
jakiej udało  się tego dokonać, pow stał 
jednak  pow ażny kon trahen t, k tó ry  zdo ­
łał uzyskać w różnych krajach pew ne u l­
gi celne dla pom arańczy przede w szyst­
kim , ze Szw ajcarią zaś zaw arł naw et ob ­
szerny trak ta t. D o  pew nego stopnia 
przynależą do tego tem atu  rów nież uk ład  
transferow y z N iem cam i i clearingow y z 
Polską.

Rzecz jasna, że w szelkie tego rodzaju  
k rok i w  panujących w arunkach  są ty lko  
paliatyw am i. Są nadal kraje , k tó re w w o­
żą do P alestyny  za setk i tysięcy fu n ­
tów  rocznie, a k u p u ją  za fun tów  k ilk a­
naście lub  k ilkadziesią t (dosłow nie!). 
R ów nocześnie zaś rosnąca p rodukcja  p a­
lestyńskich  owoców  cytrusow ych napo­
ty k a  w różnych k rajach  na zam knięte 
lub w lepszym  razie bardzo  szczelnie 
przym knięte drzw i. T e sam e drzwi 
otw ierają się szeroko d la  owoców innych 
krajów , choć tam te k upu ją  może p ro p o r­
cjonalnie mniej niż Palestyna, ale za to 
są w stanie odpłacić p ięknym  za n ad o b ­
ne.

Kom isji K rólew skiej p rzedłożono sw e­
go czasu tę spraw ę. Z aproponow ano  jej 
także sposób częściowego usunięcia tej 
bolączki bez uciekania się do zm iany 
m andatu . Jeśli P alestyna w prow adzi 
przepis, że każdy  kraj m a praw o sprze­
daw ać jej trzy  razy  tyle, wiele od niej 
kupił, nie będzie w tym  naruszenia za­
sady  rów nego trak tow ania  w szystk ich  
państw , lecz ty lko  bardziej życiowa i d o ­
stosow ana do obecnych w arunków  tej 
zasady  in terpretacja. Podobnie będą się 
rzeczy m iały, jeśli się w prow adzi po ­
dw ójną taryfę celną, przy czym zalicze­
nie państw a do w yższej lub  niższej k a ­
tegorii będzie się odbyw ało  nie na p o d ­
staw ie jakichś uk ładów , ale au tom atycz­
nie w edług  proporcji eksportu  danego 
k ra ju  do P alestyny  do jego im portu z 
P alestyny.

K om isja K rólew ska uznała szkodliw y 
w pływ  arty k u łu  18-go m andatu  w jego 
obecnej postaci na rozwój gospodarczy  
P alestyny . Z godnie z ogólną swą linią 
zaleciła jednak  raczej zniesienie tego 
a rtyku łu , niż zm ienioną jego in terp re ta­
cję. O dnośnie zalecenia zaw arła zarów ­
no w sw ych „paliatyw ach", jak  i w  re­
kom endacjach t. zw. okres przejściow y 
(do  podziału  k ra ju ). O becnie znów  K o­
m isja M andatow a stw ierdza ciężkie jarz­
mo, jak ie  realizacja a rty k u łu  18-go n a­
łożyła na przem ysł i handel palestyńsk i 
przez b rak  w zajem ności w  stosunkach . 
K om isja przypom ina uchw ałę R ad y  Ligi

z r. 1930, w ed ług  k tórej w szystk ie p ań ­
stw a pow inny zapew nić p rodukcji k ra ­
jów  m andatow ych takie same ulgi, z ja ­
kich  ich w łasna p rodukcja  korzysta  w 
tych  krajach, i w yraża życzenie, aby 
państw o m andatow e zastosow ało z p o ­
w odzeniem  takie środk i, k tó reby  u sunę­
ły obecne trudności.

K om isja M anda tow a skłania się w i­
docznie raczej do m etody , k tó rą  Ż ydzi 
zaproponow ali, — znalezienia środków  
zaradczych w ram ach obecnych przepi- 
s ó w ^ T a ^ ^ z ^ ^ jw a l^ ^ L n ic ja t^ w ^ n u s ^

w yjść od  rządu. C iekaw e, czy okaże on 
w tej spraw ie choćby część tej gotow ości 
do realizow ania zaleceń Kom isji K rólew ­
skiej, jaką  okazał przy spraw ozdaniu  o- 
graniczeń im igracyjnych (k tó rych  K om i­
sja K rólew ska wcale zresztą nie zaleciła 
na obecną chwilę, lecz ty lko  na w ypadek  
odrzucenia podziału , K om isja M anda to  
w a zaś obecnie stw ierdziła, że są one 
sprzeczne z obow iązującą zasadą, p rzy ­
jętą przez R adę L ig i)?  Będzie to „m ała" 
próba, ale charakterystyczna.

T el-A viv , 12.9.37/

Dr. Mojżesz Weissman

W ALKA ZE SW ASTYKĄ  
I NEOPOGAŃSTWEM*)

Przede w szystk im  jednak  pieni się 
T rzecia Rzesza na katolicym z i na naj­
w yższego dosto jn ika  w  N iem czech k a r­
dynała Faulhabera. Jeśli chodzi o k a to li­
cyzm w  ogóle, to  tu  znalazła h itleria po­
dobny  g ru n t pod  oskarżenie natu ry  poli­
tycznej, poniew aż katolicyzm  w  przeci­
w ieństw ie do p ro testan tyzm u nie posia­
da charak teru  krajow ego czy p ań stw o ­
wego, lecz podlega organizacji m iędzy­
państw ow ej, zorganizow anej. N ic za tym  
dziw nego, że zaczęto oskarżać ducho­
w ieństw o, k laszto ry  i zakony o upraw ia­
nie „G reu elp ro p ag an d y “ i o psucie 
N iem com  dobrej opinii w  świecie. C ią ­
głe restrykcje i prześladow ania, tysiące 
pr» ( esów i zam ykanie w obozach k o n ­
centracyjnych nie osłabiły  ani nie o s tu ­
dziły zapału dostojnego kardynała , k tó ­
ry  przejęty  św iętym  żarem głębokiej w ia­
ry  w  C h ry stu sa  i jego posłannictw o, z 
nadzw yczajną energią i odw agą, przy 
zupełnym  zaparciu się siebie i narażeniu 
w łasnego życia odw ażył się na polem ikę 
z neopogaństw em  i w ytycznym i oficjal­
nej rasclog ii narodow o - socjalistycznej. 
Jako  fachowiec — kilkanaście lat p iasto ­
wał ka ted rę  nau k  b ib lijnych  na un iw er­
sy tetach  W iirzb u rg a  i S trassburga — 
Fau lhaber zabrał au to ry ta ty w n y  głos w 
kom pleksie tych  zagadnień tak  ak tu a l­
nych, jak judaizm , chrześcijaństw o oraz 
ich stosunek  do zagadnień rasologii g er­
m ańskiej. Swoje pog lądy  w yluszczyl w 
k ilku  kazaniach, w ygłoszonych w  okre­
sie odm entu  w M onachium , d ruku jąc  je 
następnie w broszurze p . t. Juden tum , 
C hristen tum , G erm anentum . W  nich ob ­
jaśnił w yczerpująco te trzy  pojęcia i w y ­
ciągnął w nioski, konieczne dla obrony 
chrystianizm u przed  atakiem  nowowier- 
ców i ich nauki pogańskiej.

Św iatopogląd kard y n ała  Faulhabera 
opiera się na trzech założeniach bardzo  
w yraźnych  i zasadniczych, m ianow icie:
a ) Izrael b y ł narodem  w ybranym , a u 
stóp  Synaju  otrzym ał on od Boga praw a, 
k tó re stanow iły  po tym  polityczną, spo­
łeczną i religijną konsty tucję  jego p ań ­
stw a. b ) Z  narodzeniem  się C hry stu sa  
stanęło nowe przym ierze pnędzy  Bogiem 
a św iatem , a Bóg odw rócił swą łaskę od 
Izraela, którego kraj zburzy ł ,a jego roz-

*) Por. 32 Nr. „Steru"

prószył po świecie; Izrael wprawrdzie 
stw orzył nowy, d rug i kodeks religijno- 
p raw ny, T alm ud , ale ten nie by ł już tw o­
rem  D ucha św iętego, ty lko  odw etem  u- 
m ysłów  ludzk ich  i owocem d ia lek tyk i ra ­
binów , k tó rzy  odstąp ili od p ierw otnych 
zasad m ozaizm u i p roroków . Jest zatem  
w skazane ścisłe rozróżnienie m iędzy b i­
blią a T alm udem , c) W  samej <iblii znaj­
dują się części o charakterze przem ijają­
cym i przejściow ym , jak  genealogie po ­
koleń i szczepów lub przepisy  o ofiarach 
i czystości ry tualnej oraz przykazania 
etyczne, k tó re nie przestały  być ak tu a l­
ne i k tó re dziś jeszcze służą za w zór ca­
łej ludzkości.

W  staroży tnym  świecie Izrael zajm o­
wał w yjątkow e stanow isko, gdyż żaden 
naród  nie w ydał p roroków  w alczących 
o bezw zględną spraw iedliw ość jak p ro ­
rocy Izraela. O ni to  nauczali św iat o 
istn ieniu  jedynego Boga, oni w drażali 
ludzkość w podstaw ow e pojęcia słuszno­
ści i praw a, oni też zw iastow ali nade j­
ście dn ia Bożego, k iedy  to ukaże się 
/Mesjasz, przynoszący zbawienie w ierzą­
cej ludzkości. N a  tych  założeniach w y­
rasta  nauka C h ry stu sa , k tó ry  przyjął 
w iele praw  ze Starego T estam entu , łą­
cząc ten ostatn i z N ow ym  w jedną o rga­
niczną całość, zasługującą na w szech­
stronny  szacunek i pietyzm  przez to, że 
księgi w nim zaw arte nie są p ióra ich 
au torów , lecz owocem natchnienia Boże­
go, k tó ry m  ludzie zostali obdarzeni. Ich 
kw intesencją jest stosunek  człow ieka do 
Boga i do ludzi, a w szystk ie ich przepi­
sy m iały służyć uszlachetnieniu  rodzaju  
ludzkiego  przez zaszczepienie w nim 
m iłości bliźniego, czynnika tak  koniecz­
nego d la w spółżycia jednostek  i społe­
czeństw. W  św iętym  uniesieniu kieruje 
k ard y n a ł apel do sw ych nabożnych, by 
w  sw ym  życiu urzeczyw istniali ideały 
St. T estam en tu  i szli za C hrystusem , k tó ­
rego celem nie było  uszczuplanie lub 
zm arnianie nauki, a raczej jej uzupełnie­
nie i udoskonalen ie . W ia ra  przezeń gło­
szona była zakończeniem  objaw ienia S ta­
rego, a inauguracją N ow ego T estam en ­
tu, gdyż urzeczyw istnił i spełnił w szyst­
kie przepow iednie i p roroctw a, a swa 
śm iercią m ęczeńską zbaw ił ludzkość od 
ciążącego na niej grzechu p ierw orodne­
go-
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Przekłady poezji biblijnej
Pieśń o budowie Świątyni Pańskiej

(D iw rej hajamim, Ks. II , 3— 7)
G d y  król Salomon zapragnął zbudować Panu Świątynię,
List do Hirama napisał, dzielnego króla tyrskiego:
,,Dobrze pamiętam o królu, g d y  wspomagałeś Dawida, .
Sm ukłe mu cedry posławszy, by pałac sobie postawił.
Dlatego dzisiaj cię proszę o użyczenie pomocy,
Bym Panu D om  wybudow ał, pacłmący wonnym  kadzidłem  
I  ofiarami chlebnemi i całopalną ofiarą,
K tóreby groźnie płonęły w  czas jasnych ranków i zmierzchów  
Pod pełnym kręgiem miesiąca i ciszą gwiazd gorejących.
Dom wielki pragnę zbudować! Przeto mi poślij artystę, 
Doświadczonego w  rzemiośle, sprawnego w sztuce rzeźbiarskiej,
W  żelazie, m iedzi i srebrze, kości słoniowej i drzewie,
Też znającego marmury, szkarłat, karmazyn i bisior,
I  dłutem  umiejącego rzezać w  kamieniu i zlocie.
1 poślij też twoje sługi na ciemne szczyty  Libanu 
I  niechaj szybko  wytrzebią cedry szumiące na górach, 
jałowce pełne gniazd ptasich i sosny pnące się w niebo,
A b y  Dom Pana stawiany na chwałę Jego Imienia 
Pachniał św ieżutką zielenią i śpiewem dzwonił ptaszęcym.
A  w zamian szybkim  tw ym  drwalom oddam dwadzieścia tysięcy  
Dojrzałych korców pszenicy, zebranych z moich zagonów,
I  tyleż korców jęczmienia, conajprzedniejszych i suchych ;
Dam też dwadzieścia tysięcy dzbanów  izłocistej oliwy,
Ciągnionej z gajów oliwnych mojej królewskiej skarbnicy,
I tyleż dam im też wina, utłoczonego z Engady,
W inn icy  gęsto rosnącej na stokach dolin słonecznych 
N a co mu Hiram, król tyrski, tak odpowiedział roztropnie:

„Niech będzie błogosławiony potężny Bóg Izraela,
Co niebo stw orzył i ziemię i lędźwie pobłogosławił 
Ojca twojego Dawida, k tóry  cię ongi przed laty  
W  biodrach swej żony zapłodnił, na chwalę świata i ludzi.
Słuch daw szy twoim życzeniom, posłałem ci tyryjozyka,
A rtys tę  umiejącego sw ą dłonią w  dłuto orężną,
Rzezać w  marmurze i zlocie, w  srebrze, żelazie i miedzi,
I  znającego karmazyn, bisior i hiacynt kosztow ny.
Jednak pszenicę i jęczmień, złoto, oliwę i wino,
Któremi chciałeś obdarzyć mych drwali sprytnych w  rzemiośle, 
O ddaj tw ym  sługom cierpliwym, giermkom i licznym rycerzom, 
Bo m y ci cedrów i sosen ile twe serce zapragnie,
Bez darów w ykarczujem y i wiązanemi tratwami
N a  fal spienionych odmętach do rojnej Jaffy  spławimy".

W ięc począł stawiać Salomon D om  Pański w Jeruzalemie 
N a górze M orji, gdzie ongi głos Pana brzmiał nad Dawidem.
Z  ciosanych gładkich kamieni murarze wznieśli fundament,
A  potem ściany w ysokie, mocne, sklepione, obronne,
I złotym  dachem nakryli zwolna tworzoną budowlę.
A  chociaż ciężkie cieślice, ciosny i p iły  błyskały,
N ie  było słuchać uderzeń i cisza była ogromna,
T y lko  z pod siekier i młotów, do raźnych ciosów wzniesionych, 
Pyl się unosił drobniutki, jak  obłok białych motyli 
Krążący w  porę upalną nad zbożem dojrzewającem.
W  przedsionku zlotem złocili ściany i su fit w ypukły,
A  potem ściany w ysokie deskam i z cedru pokryli,
One zaś znowu pokryw szy  blachami z złota szczerego,
N a  których sztukm istrz przem yślny wyrzezał palmy, łańcuchy, 
Plecione, pełne listowia i rozszumialych gałęzi.
Też wyrocznicę potężną wznieśli w  pośrodku Świątyni,
Schron pew ny dla przenajświętszej Skrzyni Pańskiego Przymierza. 
I  wznieśli ołtarz cedrowy i dwa w ysm ukłe  cheruby,
Groźne, skrzydlate, barczyste, rzeźbione w drzewie oliwnem. 
W reszcie rzemieślnik tyry jsk i odlał dwa słupy miedziane,
O kapitelach bogatych, obficie zdobnych w  owoce,
Jabłka okrągłe, granaty, gęste gałązki winogron;
W y k u ł naczynie na wodę, wsparte na wołach dwunastu,
0  brzegach pięknych i ciętych, jak liście lilji kwitnącej,
Podstawki zdobne  w koronki i lw y gotowe do skoku ,
Lite kociołki z mosiądzu i łyżk i  w srebrze w ykute,
1 misy, haczki i kubki, nożyce, święte kielichy,
I  kadzielnice pachnące i stół na chlebne ofiary.

O, król Salomon wzniósł w szystko , co ojciec jego ślubował,
Srebro i złoto i hjacynt, karmazyn i bisior ko sztow ny;
A  potem książąt zawezwał, conajprzedniejszych  w  narodzie,
B y  Skrzynię Pańskiego Przymierza śpiewem i tańcem uczcili, 
Skrzynię najświętszą i ciężką: dwie ku te  w  głazach tablice! 
Kapłani kornie schyleni, wznieśli ją w  progi Świątyni,
Pod białe skrzydła  herubów jakby  wzniesionych do lotu.
I  grały harfy i cytry, śpiewacy pieśni nucili,
Lewici bili w cymbały, a studw udziestu  kapłanów,
Odzianych w bisior bogaty, trąbiło w  trąby mosiężne.

A  g d y  Salomon dokonał dzieła swojego żywota  
W ielka nań łaska spłynęła. Bo pewnej nocy gwiaździstej 
Pan zstąpił w  ogniu i dym ie i tak przemówił do króla:
„G dy skwar przepali te ziemie, a sroga spadnie szarańcza 
N a  wasze pola i bory, a mór nieszczęsny was zmoże,
N iech lud mój kornie mnie blaga i szuka mego oblicza,
Bom  obrał sobie to miejsce na wieczną moją siedzibę!
Lecz jeśli się odwrócicie i bożkom  służyć będziecie,
Bluźniąc mojemu Imieniu, co trwa nad wami jak luna,
W  proch zetrę święte kamienie, kamienie deszczem wysmagam  —
I  w  czadzie gromów czerwonych stanie samotna pustynia,
Obrośnie wichrem upalnym, czarną się nocą opierzy!
Płomieniem błyskawicowym  ponad gruzami przelecę,
W  popiół je szary zamienię, w  piasek bezpłodny i plony,
I  każę żreć wam ten piasek wraz ze śladami anioła,
I  stopy mojej idącej po waszych ciałach skrwawionych!"

Tak z Salomonem Pan mówił, a król we śnie pogrążony  
Płakał, bo czuł na swej piersi ciężar popiołu i ognia.

Przestroga przed nierządnicą
( Z  „Ksiąg M ądrości", V, 1 -2 3 , V I, 20, V II, 27)

N achyl dziś ku  mnie twe uszy dobry, rozum ny człowieku,
Bo chcę na wargach tw ych złożyć słowo roztropne i boże,
Jak pieczęć z szczerego złota na biały zwój papyrusu.

N ie  słuchaj brzydkich podszeptów  ciemnej, nierządnej niewiasty, 
G d yż słodycz ust jej wszetecznych jest jako wino fałszywe,
A  słowa są jak  oliwa ciągniona z zgniłych oliwek.
W ięc g d y  po złudnej rozkoszy' pomięte łoże opuścisz,
Nagrzane grzeszną ciepłotą ciał waszych z sobą splecionych,
Ta chwila zdać ci się będzie, jak piołun gorzka i smutna,
Jak włócznia w  piersi godząca, albo jak miecz obosieczny. 
Albow iem  krok  nierządnicy zawsze drży  ponad otchłanią, 
Albow iem  stopa jej brodzi w  śmierci jak  w grząskim moczarze, 
Przeto do progu jej domu n igdy się w  życiu nie zbliżaj,
Omijaj ścieżki i drogi, któremi ona przechodzi,
A b y ś  lat twoich weselnych nie odział w  szaty żałobne,
A b y ś  nie konał westchnieniem, ciało i serce zniszczyw szy,
A b y ś  łez gorzkich nie ronił nad utraconą młodością.

N achyl dziś ku  mnie twe uszy  dobry, rozum ny człowieku,
Bo chcę na wargach twych złożyć słowo roztropne i boże,
Jak pieczęć z szczerego złota na biały zwój papyrusu.

Pij wodę z zdroju twojego, z twej studni umiłowanej,
N achyl twe usta pokornie ku  toni źródła lśniącego,
I  yigaś twoje pragnienie wodą szumiącą i czystą,
Przez twoje palce płynącą, jak wiatr pod stopą anioła.
N iech będzie błogosławiona twa żona umiłowana,
Ź ródło  żywota twych dzieci i cicha ich karmicielka,
Łania najmilsza i gładka, jelonek z rąk twych jedzący,
Korona twego żyw ota i skrzydło twe opiekuńcze.
W ięc czemu, grzeszny człowiecze, na piersiach śpisz nierządnicy, 
I  w  porę nocy upalnych do ciała sw ego ją tulisz,
W ięc czemu dłońmi wlasnemi wijesz konopne postronki
N a  powróz, który ci nagle na drżącą szyję narzuci
Pan, sędzia grzesznych uczynków  i mściciel k rzyw d y  człowieczej!

N achyl dziś ku  mnie twe uszy dobry, rozum ny człowieku,
Bo chcę na wargach twych złożyć słowo roztropne i boże,
Jak pieczęć z szczerego złota na biały zwój papyrusu.

O to dziś patrząc przez okno w  czas pogodnego wieczoru,
G d y  niebo w  górze ciemniało, a księżyc płonął na nowiu,
N agle ujrzałem młodzieńca, który przystanął na rogu 
Ulicy, w  m roku najgęstszym. A  oto wyszła ku  niemu 
Niewiasta w szacie wszetecznej, lowczyni ciała i duszy,
I  mową rozświergotaną poczęła kusić młodzieńca,
Czyniąc na niego zasadzkę pocałunkami lepkiemi:
„O najpiękniejszy młodzieńcze! Ofiary dziś ślubowałam  
Z  owieczek dobrze tuczonych i z dzbanów wina złotego.
W ięc wyszłam tobie naprzeciw, pragnąc cię widzieć i wezwać 
D o dom u mego cichego na ucztę i na zabawę;
I  łoże me przystroiłam z splecionych wstąg sporządzone,
Usłałam je kobiercami i tkaninami z Egiptu  
I  pościel moją skropiłam woniami z kw iatów  indyjskich,
I  mirrą i aloesem i cynamonem pachnącym.

0  wstąp najmilszy młodzieńcze w  progi mojego domostwa, 
M uskaj me w łosy i m ieszkaj pom iędzy memi piersiami,
1 całuj me biodra i wargi i dłonie me białe i wąskie,
B o mąż mój dzisiaj odjechał, w  drogę daleką odjechał,
W ziąw szy  ze sobą wór złota i długi łańcuch w ielbłądów".
Tak to mówiła niewiasta, najwszeteczniejsza z nierządnic,
A ż  usidliła go mową i łagodnością ust swoich,
A  on bezwolnie jak baran kroczył za oną niewiastą,
Podskakujący, radosny i nieświadom y tej chwili,
G dy  nagle w  sidłach ugrząźnie i będzie wił się w  boleści,
A  oszczep grzechu na w ylo t przebije jago wątrobę.

A lbow iem  dom nierządnicy, nawet z  marmurów stawiany,
Jest kruchą ścianą, za którą śmierć dmie w spróchniałe piszczele.

Melania Waserman

Halina Górska. Ślepe tory. Po­
wieść. — W arszawa 1937. Tow. 
„Rój".

K siążka H aliny  G órskiej stoi na po ­
graniczu reportażu i powieści. Z aczerpnę­
ła au to rk a  z tych  obydw óch gatunków  li­
terackich to co dla każdego z nich jest 
najbardziej znam ienne. R eportaż — mi- 
m owoli nasuw a się to  już tak  zużyte i 
zbanalizow ane porów nanie — przypom i­
na prom ienie R entgena. Snop prom ieni, 
rzucony na jakieś zjaw isko, prześw ietla 
jego tkankę, u jaw nia m iejsca chore, ro ­
piejące, pęknięcia, nadżerk i. I równocze-

pełnych ekspresji, pełnych prawdy arty­
stycznej. Lecz niepospolitość tej książki 
polega nie ty lko na talencie W ychw yty­
w ania pew nych w ycinków  rzeczyw isto­
ści i na celności w yrazu, pokryw ającego 
treść z form ą. N ie — ta książka jest 
w s t r z ą s a j ą c a .  Jeśli m iarą w arto ­
ści człow ieka są jego w ątpliw ości, to 
„Ślepe to ry "  są chlubnym  św iadectw em  
w ysokiego poziom u etycznego au tork i, 
jej „niezabliźnionej błoną podłości", jak  
m ów ił Ż erom ski, w rażliw ości na ludzki 
ból, lu d zk ą  nędzę — i poczucie w iny, 
w spółudziału  w tej nędzy  i b ó lu 1.

Uwaga 
mieszkańcy Przemyśla!

Pism o nasze jest do nabycia w Prze­
myślu w Centrali Czasopism

J. W O H L M A N A
Plac na Bramie Nr. 12 

Korzystne prenumeraty!

Rachunek sumienia
śnie, aby  już trzym ać się tego porów na­
nia ściśle, działa w  ten  sposób: inne u bo­
czne spraw y pozostaw ia w cieniu, uw y ­
puklając i w yjaskraw iając m iejsca choro­
bowe. Pow ieść zaś pozw ala narastać 
innym  w arstw om  na tkance osnow nej, 
unerw ia tw ór, daje całość zam kniętą, 
św iadom ie skom ponow aną, b liską rze­
czyw istości i z niej się w yw odzącą, ale 
rów nocześnie sam odzielną i naw et n ieja­
ko w obec rzeczyw istości nadrzędną.

Z  reportażu zaczerpnęła G ó rsk a  ścis­
łość w idzenia i um iejętność m ówienia 
prawdy; z pow ieści — dar tw orzenia lu ­
dzi żyw ych, naszkicow anych ledw ie, ale

D om  przy  ulicy D ek ie rta  (szczegóło­
w y plan na pierw szej stronicy to chw yt 
reportażow y, zastrzeżenie au to rk i we 
w stępie przeciw ko podejrzew aniu  jej o 
fotografow anie, to osłanianie się szańcem  
pow ieści) jest jak  „tort, oddaw na zjedzo­
ny przez robaki, ale z różow ym  lukrem , 
trzym ającym  się jeszcze z w ierzchu. „T a ­
kie dom y są nie ty lko  we Lwowie. Są i 
w W arszaw ie, i w  Ł odzi, i w G d y n i, we 
w szystkich  m iastach, dosłow nie i sym ­
bolicznie. I my, m ieszkający na czw ar­
tym , p iątym  piętrze, nie w iem y, nie m y­
ślimy, nie pam iętam y o su terynach . Z n o ­
szona suknia, o d d an a  dla „b iednych", 
grosz dla żebraka, spełniony nakaz „po­
m ocy zimowej — i w  najlepszym  razie 
sum ienie czyste, sp łukane, uspokojone 
poczuciem  „dobrego uczynku". 'J e s t  to 
form a dobroczynności leniwej i biernej, 
bezm yślnej. A le G ó rsk a  w alczy nie ty lko 
z tą postacią filantropii, lecz i z inną — 
św iadom ą, czynną, szukającą, gorliwą, 
w yw odzącą się z najrozm aitszych pobu­
dek. K ilka sylw etek pracow ników , o d ­
w zorow anych z autentyczności, stanow i 
w yraziste odzw ierciedlenie rozm aitych 
s tru k tu r duchow ych, k tóre — każda z 
innego pow odu — dały  porw ać się n ie­
w idzialnem u głosow i K rystyny , jej w ie­
rze w swe posłannictw o, jej energii, w y­
syłanej w św iat za pośrednictw em  m i­
krofonu. K rystyna jest sp iritus m ovens 
„A kcji B łękitnych" — i ona, jak  kończy 
książkę au to rka , „będzie m usiała znieść 
to  aż do końca". W spółpracow nicy  jej, 
apostołow ie dobrej spraw y, załam ują się 
w ew nętrznie po drodze, każd y  z innego 
pow odu. O dchodzą, odpadają , zniechę­
ceni, przeżarci zw ątpieniam i. Po rzetel­
nym  i trzeźw ym  podsum ow aniu  poszcze­
gólnych pozycyj w ypada w  rachunku 
nieubłaganie — połowiczność akcji, nie­
dostateczność jej w yników , jeśli rów no­
cześnie nie w strząsnąć fundam entam i u- 
stro ju . T ych  w niosków  ostatecznych 
G ó rsk a  nie w ypow iada. Jej książka jest 
rachunkiem  sum ienia, w ystaw ionym  w o­
bec nas w szystkich.

„D ziś nakarm ione dziecko ju tro  bę­
dzie głodne, dziś oddziane — iufro ob ­
darte. I jeśli naw et odniesie się jakieś 
zw ycięstw o, to  jest to  zw ycięstw o na go ­
dzinę, a gorycz k lęsk i będzie tym  siln iej­
sza..." D u ch  Żerom skiego zdaje się p rzy ­
świecać tem u bezsilnem u załam aniu rąk . 
W izja  „szklanych dom ów " snuje się po 
kartach  tej książki, k tó ra  m ówi o w szy­
stk im  po im ieniu: i o zaduchu w izbach, 
i o ustępie na kury tarzu , i o wczesnym , 
b ru ta lnym  uśw iadam ianiu  nieletnich, i o 
złodziejstw ie i o w łóczęgostw ie u dzieci,
i o prosty tucji ośm ioletnich dziew czy­
nek, i o syfilisie sześcioletnich, i o biciu, 
i o przerażającej wolę apatii bezrobocia. 
I o Ż ydach , i o bojkocie, i o kom uniz­
mie. N ajbardzie j zgęszczony przekrój 
rzeczyw istości polskiej.

Lecz rów nocześnie mówi o niepożytej 
sile serca m atk i żydow skiej M inczeleso- 
wej, o jej egzaltacji w sto sunku  do dzie­
ci, o  jej m arzeniach, z k tó ry ch  jak  drze­
wo swe soki z ziemi, czerpie moc w y ­
trw ania. I o pełnym  poezji m arzeniu nie­
w idom ego, zbitego, skopanego dziecka, 
Janka H aszczana.

B eznadziejny jest ten rachunek sum ie­
nia. A u to rk a  nazw ała swą książkę „Śle­
pe to ry". T ak , ślepe. Ślepe, jak  oczy m a­
łego Janka, ślepe jak  skrzypeczki, na 
k tó rych  nic wrygrać nie m ożna, k tóre za­
baw ką są ty lko , nie czynem, lecz jego 
pozornym  kształtem .



ROGER YERCEL

M E D A L I O N Nowela

G d y  zadzw onił, drzw i o tw orzyły  się bardzo  szybko, przy 
czym nie usłyszał najlżejszego szm eru kroków . P okojow a w p an ­
toflach z filcu zaprow adziła go szerokim , kam iennym i taflam i w y ­
łożonym  kory tarzem  do obszernego salonu, gdzie zostaw iła go 
sam ego. Salon ten w yglądał*w łaśnie tak , jak  go sobie w yobra­
żał, — cały zaw ieszony egzotycznym i rynsztunkam i. N a  ta r­
czach ze skó ry  h ipopotam a tkw iły  najeżone kosm ate strzały  dzi­
kusów  i dziry ty , zakończone na k sz ta łt piły. N a  ścianach w isiały 
przepask i na b iodra , k tó rych  końce w etknięte by ły  w zęby w ojen­
nych m asek. W id o k  ten, chociaż spodziew any, w yw ołał w  nim 
niesm ak. Św iadczył bow iem  albo o nadm iernej próżności, k tó ra  
rozkładała p rzed  odw iedzającym i tę sam ochw alczą farsę trofeów , 
albo też o próżności naiw nego zbieracza, ugrzęzłego w tej ja r­
m arcznej egzotyce. Jedno  i drugie w ydało  m u się rów nie w strę t­
ne. N aw et żałował już, że stracił całe po południe. A ż tu taj, 
na sam  kraniec N eu illy  przyw ędrow ał, i po co? D la  id io tycz­
nego sk ru p u łu ?  N ie  w ystarczyły  m u fotografie, k tó re  m u p o ­
zostaw iono!.... G łup i! W y k o n a łb y  coś przyzw oicie chłodnego, 
co d la tej urzędow ej m isji w ystarczyło  by  w zupełności.

Było to  rów no trzy  tygodnie  tem u. W  pracow ni jego zja­
wili się dw aj panow ie, uroczyści jak  sekundanci po jedynku , 
i rzek li:

— M istrzu . P rzychodzim y z ram ienia T ow arzystw a P rzy ­
jaciół K laudiusza B ertranda. Polecono nam  zapytać, czy zechce 
pan w ykonać jego m edalion?

W y jaśn ili, że m edalion ten, u fundow any  przez subskrypcję , 
w praw iony zostanie w m arm urow ą płytę, k tó ra  już  m a swe w y ­
znaczane m iejsce na m urach A kadem ii M edycyny . D oda li jesz­
cze, i to  ze źle u k ryw aną dum ą, że m inister O św iaty  osobiście 
pośw ięci tablicę i w izerunek.

M istrz  chętnie słuchał ich przem ów ienia, w nadziei, że w resz­
cie pow iedzą coś więcej o ty m  g loryfikow anym  K laud iuszu  
B ertrandzie, o k tórego istn ien iu  naw et nie w iedział. A le 
panow ie niebaw em  um ilkli i oczekiw ali jego odpow iedzi.

A b y  przerw ać k łopotliw ą sytuację przede w szystk im  
ośw iadczył, że niezm iernie m u to pochlebia, iż chociaż w  małej 
cząstce przyczyni się do unieśm iertelnienia tej w ielkiej pamięci. 
A le zam ów ienie przyjm ie ty lko  p od  w arunkiem , że o trzym a 
w szystk ie  potrzebne m u dokum enty . Z  całą pow agą w yjaśnił, że 
z pożytk iem  pracow ać może ty lko  w tedy , jeżeli dokoła rzeźbio­
nego ob iek tu  stw orzy atm osferę życia. P raw dziw e oblicze K lau ­
diusza B ertranda pow inno najpierw  uw ypuklić  się w nim  sa­
m ym , w ted y  dopiero  będzie w stanie w ym odelow ać je w glinie. 
D w aj w ysłannicy przyjęli to  ośw iadczenie pełnym  uszanow a­
nia sk in itn iem  głow y i przyrzekli, że zakom uniku ją m u, w ja ­
kim  topn iu  archiw a T ow arzystw a po trafią  dopom óc m istrzow i w 
odtw orzeniu  i ożyw ieniu rysów  i dzieł zm arłego. G d y  w stali aby 
się pożegnać, dodali jeszcze:

— Istn ieje jednakże k toś, k to  chyba lepiej niż k tokolw iek  
zdoła odtw orzyć przed panem  bohatersk ie  oblicze, k tóre chce­
m y uwiecznić. M ianow icie w dow a po zm arłym , pani K laudiu- 
szow a B ertrand .

I zostaw ili m u jej adres.
Po dw uch dniach rzeźbiarz A ndrzej Le C orre otrzym ał po­

kaźną plikę aktów , z k tó ry ch  dow iedział się, że K laud iusz B er­
tran d , uczony francuski, pośw ięcił się stud iom  o tryponosom ie 
u  człow ieka, o chorobach porażenia słonecznego, i że przed  ro ­
kiem  zm arł na W y b rzeżu  K ości Słoniowej. Le C orre om inął 
w yw ody  A kadem ii M edycyny , k tó rych  nie rozum iał, sk ru p u la t­
nie natom iast zbadał fo tografie: g rupy  chudych m urzynów , m u­
chy tse-tse w najrozm aitszych pozycjach i we w szystk ich  s ta ­
diach rozw oju, w ielkie białe dom y (by ły  to  ap tek i) i wreszcie 
k ilk a  m arnych  odb itek , na k tó ry ch  w idniał uśm iechnięty, w ąsaty  
ko lonista , w łaśnie K laud iusz B ertrand . Rzeźbiarz długo w pa­
tryw ał się w  szeroką kościstą  tw arz o potężnych szczękach i w k lę­
słych oczach, i po trząsnął głow ą: z tej m ąki chleba nie będzie! 
T w arz  poczciwca, dobrego żandarm a, m ało charakterystyczny 
jako G allijczyk, na tej rzeźbie w y p ad łb y  śmiesznie. Byl już zde­
cydow any posłać odpow iedź odm ow ną, g d y  w ty m  w rękę w padł 
m u w ycinek z gazety. O pisana tam  by ła  śm ierć Francuza, dale­
kiego od  wszelkiej pom ocy, w m urzyńskiej chacie nad  brzegiem  
Kom oe, w śród  bezsilnej rozpaczy tubylców , k tó rych  leczył i k tó ­
rzy chcieli na rękach zanieść go do G ran d  Bassam . W y o b raże ­
nie o tej śm ierci zmieniło decyzję A n d rze ja  Le C orre i skłoniło 
go do w yrażenia T ow arzystw u  swej zgody. I głucha litość dla 
tej agonii dalekiej od  św iata, opuszczonej, p rzyprow adziła  go 
dzisiaj do  w dow y. N ie m ógł zdecydow ać się na w ysłanie b a ­
nalnego listu  i sam  przyszedł po bliższe szczegóły.

K otara  odchyliła się i w  salonie stała pani K laudiuszow a B er­

tran d  — ukazała się nagle jak  zjawa. Le C orre nie nie uk łon ił się 
natychm iast, gdyż patrzał na nią, oczarow any. Ż ałoba jeszcze b a r­
dziej uw yda tn ia ła  jej cerę o kam eliowej bieli, zdum ione b łysz­
czące czarne oczy i zdrow e pełne usta. O b o k  tych  ścian, u p strzo ­
nych narzędziam i m ordu , pod  pękiem  kastetów , ta elegancka 
paryżanka nieodparcie przypom inała bohaterkę z ow ych pasjo ­
nujących, niesm acznych film ów, w k tó rych  m łoda uczestniczka 
w ypraw y, bezbronna, uw ięziona przez dzikich  krw iożerców, 
oczekuje okru tnej śm ierci i p ięknego m łodego zbaw cy: w y ­
św iechtana rom antyczna przygoda, k tó ra  budzi rycerza naw et 
w najw iększym  tluściochu - w idzu... Le C orre w yjaw ił pow ód 
swego przyjścia. Podczas g dy  m ówił, p rzypatryw ała m u się 
z dziw nie badaw czą uw agą, jak g d y b y  wcale nie słuchając. P o ­
dziękow ała m u jednakże, z um iarem . Jeżeli go dobrze zrozum ia­
ła, p ragnie aby  m u opow iadała o zm arłym . Będzie to  dla niej nad 
w yraz tru d n e , czuje jednakże, iż jest to  obow iązek, od  którego 
nie w olno jej się uchylić. N ajp rostsze  było  b y  oczywiście, gdyby 
pow ierzyła m u listy  m ęża. Bowiem  w A fryce prow adził — dla 
niej — praw dziw y pam iętnik , aby  m ogła śledzić za jego życiem, 
godzina za godziną. Z  tych  k artek  w yłania się tak  pełen życia, 
że nie odw ażyła się jeszcze do nich powrócić. Jego podziw u 
godna energia, n ieprzebrana ufność, jego ideał objaw iają się 
w nich bez granic...

— G d y b y  pan m ógł je czytać, M istrzu , by łby  pan zachw y­
cony. Poznałby  go pan do  g run tu . A le rozum ie pan, że in tym ­
ny  charak ter tych  listów  nie pozw ala mi podać ich do w iado­
mości...

D y sk re tn ie  przyznał jej słuszność. W reszcie , po chwili na­
m ysłu, rzekła:

—• W praw dzie w idzę sposób: m ogłabym  sam a odczytyw ać 
panu  ustępy , k tó reby  pana zainteresow ały. A le nie śmiem p ro ­
ponow ać panu  takiej fatygi.

Z godził się, panując nad  sobą, aby  nie okazać zbytniego po ­
śpiechu ani radości; chciał pozostać na tej stopie przyjaznej sym ­
patii, jaka  się m iędzy nim i w ytw orzyła. U m ów ili się.

T ym  razem  nie przyjęła go już w salonie, lecz w  sw ym  w łas­
nym  gabinecie, gdzie nie było  śladu  A fryk i. Podczas g dy  czekał 
na nią, uśm iechała się do niego z różowej pasteli. W eszła...

C zytała dość m arnie, zacinając się przy  przecinkach i p rze­
ryw ając w śród  zdań. A le nie spostrzegał tego, gdyż patrzał na 
nią. M ogła mieć la t trzydzieści: sądził po jędrn ie w ym odelow a­
nych drobnych  rysach. N ie  w idział teraz jej oczu, spuszczonych 
nad  kartkam i; lecz jej zacinający się głos, z trudem  ham ow any, 
i nieco dziecinny sposób czytania m iały u rok  jej zdziw ionego 
spojrzenia. A ndrzej Le C orre, którego rzeźby zdoby ły  sławę 
sw ym  niezw ykłym  wigorem , nie przypuszczał, że będzie w rażli­
w y na tak  g ibką w ątłość ciała i tw arzy. Lecz nagle zbudziło  się 
w  nim  poczucie uszanow ania dla śm ierci: w yrzucał sobie oddanie 
się przyjem ności i zaczął słuchać.

Jasno i żyw o opisyw ał K laud iusz B ertrand  żonie postać i ży­
cie swego w roga, m orderczej m uchy, k tó ra  z pow odu swego b zy ­
kania otrzym ała nazwę tse-tse. N arysow ał jej w y d a tn y  ryj, nie­
wiele k ró tszy  niż odw łok, g ruby  i m ocny. W y jaśn ił, że m ucha 
ta nie znosi jajek , lecz rodzi żyw ą pełzającą larw ę, k tó ra  n a ty ch ­
m iast po w yjściu z w nętrza m atk i z n iezw ykłą energią szuka 
gdzie b y  się ukryć, w e m chu, w  p iasku , w korze drzew ; gdyż 
poczw arka ta  w ciągu trzydziestu  dn i łatw o u lega uszkodzeniu . 
I za jego to  w łaśnie rad ą  całe w ioski ogołocono z krzew ów  
i drzew , aby larw y w ydać na pastw ę słonecznych prom ieni.

K onno przedzierał się przez cale połacie, aby  odkryć pasm a 
m uch, owe ,,fly-belts“ , owe niebezpieczne w ysepki, gdzie ziemia 
jest czarna i gałęzie ug inają się od  rojów  tse-tse. C hw ytał je 
oczywiście ty lko  nocą, gdyż nie fruw ają i nie gryzą w ciemności. 
P isał rów nież, że żarłoczność tych  m uch w zrasta  z tem peraturą, 
że do ukłucia szukają miejsc czarnych, i z cudow nym  in s ty n k ­
tem  chirurga zawsze w pijają swe żądła w  najm niej odporne czę­
ści ciała: plecy człowieka, brzuch w olu, głowę psa. M łode fru ­
w ają z tak ą  szybkością, że się je ledw ie spostrzega w pow ietrzu. 
W  ciągu dw udziestu  sek u n d  w sysają krew  w ilości, w ynoszącej 
podw ójny  ciężar ich ciał. N astępn ie  pijane, bezsilne opadają na 
ziemię, gdzie w ciągu czterdziestu ośm iu godzin  traw ią w ypitą 
kiew i

Pani B ertrand  czytała godzinę, po czym przerw ała, u sp ra ­
w iedliw iając się:

— Stanow czo nadużyw am  uprzejm ości... Z resztą, czy te 
szczegóły m ają dla pana w artość? '

Zapew nił, że dzięki nim  lepiej rozum ie dzieła i zasługi zm ar­
łego, k tórego  m a pow ołać do życia. A le m iała do sieb e żal; p o ­
w inna by ła  lepiej w ybrać fragm enty  m ogące go interesow ać! 
I poprosiła aby  Le C orre przyszedł jeszcze raz. P rzyrzekała b a r­

dziej obfity  plon.
Rzeczywiście, przy trzeciej wizycie ośw iadczyła:
— T y m  razem  dużo m am y roboty . Lepiej teraz ułożyłam  li- 

stym , nie w edług dat, lecz w edług  tem atów . I czerw onym  ołów ­
kiem zakreśliłam  m iejsca, k tóre moim zdaniem  m ogą się panu 
przydać.

Jednakże nie śpieszyła się z rozpoczęciem  lek tu ry . R ozm a­
wiała z nim, ale zrazu nie o K laud iuszu  B ertrandzie, lecz o nim,
0 A ndrzeju . P y ta ła  o jego prace, w yliczyła k tóre podobają  jej się 
najlepiej. W y k aza ła  przy tym  erudycję zby t dojrzałą, aby m ogła 
w ydać się świeżo nabytą. A b y  być godną żoną człow ieka w y­
bitnego, po trafiła dysk re tn ie  interesow ać się w szystkim i, k tó rz y . 
tw orzyli... N ig d y  jeszcze nie m ów iła o sw ym  m ężu z tak ą  sw o-. 
bo d ą  i ufnością: n ik t przecież nie zrozum ie go tak  dobrze jak  
A ndrzej. G d y b y  się k iedy  byli spotkali, z pew nością n atych ­
m iast zostaliby  przyjaciółm i.

Słuchał jej z g łęboką uw agą, nie starając się już ukryć ani 
zadow olenia, ani wzruszenia. Spojrzenia ich spo ty k ały  się, w y ­
przedzając słowa. A  g dy  rzekła z głębokim  w estchnieniem :

— A  teraz w szystko  skończone!...
Zaprzeczył zduszonym  głosem :

N ie  w olno pani tego mówić.
U dała , że nie rozum ie:
— D laczego? — spytała.
Spojrzał jej p rosto  w oczy:
— N ie  w ybaczyłaby mi pani, gdybym  odpow iedział na to 

dziś. T eraz  nie pora po tem u.
Z arum ieniona odw róciła się po paczkę listów .
— N adużyw am  pańskiego czasu, — znów uspraw iedliw ia­

ła się półgłosem .
— M ój czas należy do pani.
Podziękow ała uśm iechem , jednakże bez owego osobliw ego 

w yrazu, k tó ry  banalnej grzeczności nadaje sens pow ażny, i w re­
szcie zaczęła.

T ym  razem  czytała o ostatn ich  dzikich w alkach, jak ie  K lau­
diusz B ertrand  staczał z M uchą. C ały  swój upór w ieśniaczy, 
swą siłę a tle ty  i serce pełne pośw ięcenia o d d ał lekarz dziełu zba­
wienia. A ndrze j tow arzyszył m u w głąb zagajników , upstrzonych  
biaław ym i kopcam i term itów , m iędzy tw arde, stężałe traw y, pod 
kolczaste krzew y. B ertrand  opow iadał, jak  zdobył sobie sp rzy ­
m ierzeńców  w śród  jaskółek  i sorków ; jak  siłą nak ładał m urzy­
nom  czarne czapki, oblane lepkim  płynem , w k tó rych  codzien­
nie łapały  się setk i tse-tse. Z  hum orem  opisyw ał swe przygody
1 niebezpieczeństw a w  dziew iczych lasach, pośród  ludności p ry ­
m ityw nej i okru tnej. Ż artow ał ze sw ych kłótn i z adm inistracją 
albo z królam i szczepów, k iedy  starał się o ludzi dla usunięcia 
krzew ów  z nad  brzegów  rzek, albo dla zasypania błot. D w a razy 
miał być zabity , g dy  nakazał ew akuację zakażonych wsi, a m iesz­
kańców  zam ykał na  polach, otoczonych kratą ... L isty  tchnęły  p o ­
tężną ufnością i nadzieją, tchnęły  zapałem , zrodzonym  z d o k o ­
nanych  odkryć, bo przecież na chorych zwierzętach dokazał już 
cudów . G d y  teraz dokończy badań  nad  końm i, będzie ratow ał 
ludzi, jes t o tym  przekonany. Cóż za rekom pensata!...

W  jego szalonej, bohaterskiej walce A ndrzej tow arzyszył 
mu dzień za dniem , i — jak  za pierw szym  razem  — porw any 
ogrom em  podjętego dzieła, zapom niał o lektorce... aż m u sama 
o sobie przypom niała . W  pew nej chwili jak g d y b y  się zaw aha­
ła — i czytała dalej:

— „U kochana. N ajd roższa. C zem u kocham  cię tak  bez 
m iary?  C zem u m yśl o T obie, k tó ra  nie opuszcza mnie nigdy, 
jest dla mnie jednocześnie pokrzepieniem  i m ęką?... P rzyku ty  
tu ta j chorobam i innych, m uszę żyć zdała od  Ciebie, jedynej is to ­
ty , k tó rą  mogę nazwać moją!... N ie pow inienem  C i wyznać, jakie 
przeżyw am  to rtu ry ..."

N a  pozór zm ieszana urw ała. T lom aczyła swe roztargnienie: 
uniesiona w spom nieniam i głośno przeczytała słowa, na V ' ' . p a ­
trzały  jej oczy. W  rzeczyw istości zaś, w iedziona kobiecym  in ­
stynktem , uczyniła to z rozm ysłem , wierząc że silniej pożąda się 
kobiety, k tó ra  była już gorąco kochana przez innych.

Lecz A ndrze j w stał, bardzo  b lady :
— D roga  Pani, — rzekł. — T eraz, g dy  rozum iem  kim  był 

K laud iusz B ertrand , wiem  że jego m iejsca nie może zająć nikt... 
nigdzie. Zechce mi pani w ybaczyć m oje ok ru tne  najście. A le stal 
się on dla m nie tak  żyw y, ty le w ynoszę stąd  podziw u, tyle żalu...

W stała  rów nież i słuchała go, w zruszona do głębi. O puściła 
głowę i oczy.

G d y  wracał potem  aleją, trzeszczącą żwirem, m ruknął sam 
do siebie:

— B yłbym  ostatn im  z nicponiów!...
Przełożyła O L G A  W O Ł K O W IC Z

M . Tabak BOHDAN IGOR ANTONYCZ
M ło d a p o e z ja  u k ra iń sk a , a z n ią  cały 

u k ra iń sk i św ia t l i te ra c k i,  d o tk n ię ty  został 
b o le sn y m  ciosem . W  k w iec ie  w iek u , b o  za ­
ledw ie  w 27 ro k u  życ ia , a u  sam ego p o c z ą t­
k u  ro zw o ju  n ie p rz ec ię tn eg o  ta le n tu  p o e ty c ­
k iego , z m a rł w e L w ow ie p o e ta  u k ra iń sk i 
B o h d a n  Ig o r  A ntonycz.

B. I. A n tonycz  p o ch o d z ił z Ł em kow - 
szczyzny i  s ta m tą d  p rzy n ió s ł ze sobą do 
m ia s ta  sze ro k i o d d e c h  ro z leg łych  pó l, św ie­
ży za p a c h  kw iec ia , w ysok ich  p o ło n in  i sos­
n o w y ch  borów .

W ie lk ie j m iło śc i do ro d z in n y c h  s tro n  
n ie  zd o ła ło  w n im  zab ić  m ia s to  ze sw oim i 
b łę d n y m i o g n ik a m i, św ia tła m i neonow ych  
re k la m , k rzy czący ch  i  nęcący ch  sw ym  w ą t­
p liw e j w arto śc i św ia tłem , m ia s to  do k tó re ­
go p rz y b y ł n a  s tu d ia , z ra zu  g im n a z ja ln e , a 
p ó źn ie j u n iw ersy teck ie .

O d b ic iem  u m iło w a n ia  s tro n  ro d z in n y c h  
je s t ju ż  p ierw szy  jego  zb io re k  p o e z ji, w y­
d a n y  w lis to p a d z ie  1931 ro k u  n ak ład e m  
w ychodzącego  w ów czas w e L w ow ie m ie ­
sięczn ik a  lite ra c k ie g o  „ D a ż b o h “ .  S tro fy  te ­

go p ierw szego  z b io rk u  są jeszcze dość p ry ­
m ityw ne. N ie  m n ie j n ie  b r a k  w  n im  w ie r ­
szy o ry g in a ln y c h , ja k  „B ieg  n a  1000 m e t­
ró w " i „D ziew czyna z dysk iem ".

Z ak o c h an y  w życ iu  k ro c z y ł o n  n a p rz ó d  
i ro zw ija ł się. A  p isa ł dużo . P ra c e  sw oje 
zam ieszcza ł w „D zw o n ach " , w  „D a żb o h u " , 
k tó reg o  p rzez  ja k iś  czas, począw szy od 
w rześn ia  1934 ro k u  b y ł re d a k to re m , p o n ad  
to  w d w u ty g o d n ik u  li te ra c k im  „N azu- 
str icz" , a o s ta tn io  znow u, dość często w 
„D zw onach", do  k tó ry c h  z d a je  się id e o lo ­
g iczn ie  się zb liży ł.

W  ro k u  1934 u k a z a ł się d ru g i to m  w ie r­
szy A n tonycza  p. t. „ T ry  p e rs te n i" , za k tó ­
ry  o trz y m a ł trze c ią  n ag ro d ę  T ow arzystw a 
L ite ra tó w  i D z ie n n ik a rz y  im . Iw a n a  F ra n k i 
w e Lw ow ie, za n a jle p sz ą  k siążk ę  w  ro k u  
1934.

W  to m ie  ty m  d o p ro w a d za  fo rm ę  sw ych 
w ierszy p ra w ie  że do doskonało ści, (z n a ­
n y  u k ra iń s k i k ry ty k  li te ra c k i i  b ib lio g ra f  
D r  J . J . P e łe ń sk i m ó w i w sw ej p ra c y  p . t. 
„S uczasne zach . u k r . p y śm eń stw o " o A n ­

tonycz u, że ze w zg lędu  n a  czystość m ow y 
tu d z ież  ze w zg lędu  n a  rz e te ln e  odnoszen ie  
się do p ro b le m u  p raw d ziw e j sz tu k i p o e ty c­
k ie j m o żn a  za liczyć go do  n eok lasyków  
u k ra iń sk ic h ) ,' a tre śc ią  w ra s ta  jeszcze b a r ­
d z ie j w życie łe m k o w sk ie j w si i  je j  p rz y ­
ro d y . N ie  b ra k  je d n a k  i m otyw ów  z m iasta . 
O b razy  są św ieże i  p lastyczne . W iele  m ie j­
sca z a jih u ją  w  ty m  to m ie  w iersze o c h a ­
ra k te rz e  au to b io g ra ficz n y m . O d tak ieg o  
au to b io g ra ficzn eg o  w iersza zaczyna n aw et 
sw ój d ru g i tom , u ży w a jąc  p ra w ie  ty c h  sa ­
m y c h  słów , k tó ry m i kończy  sw ój p ierw szy  
tom . Z now u je s t tu  m ow a o p o g an in ie , 
k tó ry  k o ch a  życie  i p ię k n o  p rz y ro d y , co 
zresz tą  sp o ty k a m y  w w iększe j części jego  
w ierszy. Je s t w p ra w d z ie  w to m ie  ta k ż e  k i l ­
k a  e leg ii, a le  je s t  w  n ic h  w ięcej zach w y tu , 
a n iże li n a s tro ju  e leg ijnego .

O sta tn io  p o d  k o n ie c  1936 ro k u  w ydał 
A n tonycz n a k ła d e m  „D zw onów " trze c i 
i  n ie s te ty  o s ta tn i to m  sw ych w ierszy p . t. 
„ K n y h a  L ew a", za k tó ry  o trzy m a ł n ag ro d ę  
U k ra iń sk ie g o  K a to lick ieg o  S ojuzu .

T u  d o ch o d z i A n tonycz  ju ż  do w ie lk ie j 
p re c y z ji w  fo rm ie , a w arto ść  to m u  p o d  
w zg lędem  tre śc i p o d n o si ro zm aito ść  te m a ­

ty k i, w k tó re j w y stę p u ją  dość często m o ­
tyw y  b ib li jn e .

A n tonycz  n ie  zd o ła ł ju ż  w ydać zb io ru  
w ierszy u. t. „K sięga cieślów ", za p o w ia d a ­
nego  jeszcze w ro k u  1935, a n i pow ieści 
p . t .  „N a d ru h o m u  b e re z i" , k tó re j  fra g ­
m e n t og łosił w „D a żb o h u " , (z l is to p a d a  
1932 ro k u ) .

W  A n to n y czu  s tra c iła  l i te r a tu r a  m lodo- 
u k ra iń sk a  p o e tę , k tó ry  —  ja k k o lw ie k  n ie ­
je d n o k ro tn ie  m ogło  w ydaw ać się  inaczej 
—  k ro cz y ł w łasnym i d ro g am i, n ie  p o d p o ­
rzą d k o w u jąc  się żad n y m  ru ch o m , a u z n a ­
ją c  je d y n ie  id e ę  s łu żen ia  n a ro d o w i.

D la  p o tw ie rd z e n ia  te j  tezy  n a j le p ie j  b ę ­
dzie  p rzy toczyć  w y ją tk i z p rzem ó w ien ia , 
k tó re  w ygłosił w  d n iu  31 styczn ia  1935 ro ­
k u  B. I. A n tonycz  z o k a z ji ro z d a n ia  n a ­
g ród  l i te ra c k ic h  w  T ow arzystw ie  L ite ra ­
tów  i  D z ie n n ik a rz y  im . Iw a n a  F ra n k i  we 
L w o w ie :

„ P o e ta  ro sy jsk i B riu sow  w skazał m łodym  
p o e to m  w ro k u  1896 d rogę, ja k ą  p o w in n i 
k roczyć, a u ję tą  w  trz e c h  n a s tę p u ją c y c h  
te z a c h : tw orzyć d la  p rzyszłości, d la  w iecz­
ności, sub  sp ec ie  a e te rn ita tis , —  sk ra jn y  
in d y w id u a liz m  o ra z  —  sz tu k a  d la  sz tuk i.

Ż ycie w spółczesne w y pycha  p o ez ję  na 
w ręcz p rzec iw n e b ieg u n y , k aż e  n a m  tw o­
rzyć d la  w spółczesności, w yrzec się in d y w i­
d u a lizm u , tu d z ież  p o d p o rzą d k o w a ć  sz tukę  
pew nym  g ru p o m  i ich  celom . —  P o e ta  
w spółczesny  w in ie n  stw orzyć syn tezę  m ię ­
dzy w sk azan iam i B riu sow a , a  w ym ogam i 
ja k ie  s taw ia  p o e z ji w spółczesne życie. N a ­
leży id ą c  ś la d a m i P ro u s ta  o d d ać  się w  służ­
b ę  swej o jczyzny , swego n a ro d u . S łużba 
ta  b ęd z ie  je d n a k  ty lk o  w ów czas p raw dziw ą , 
gdy b ęd z ie  p raw d z iw ą  sz tu k ą , gdy b ęd z ie  
o p ie ra ła  się n a  p raw d zie . W a lt W h itm a n  
n au c zy ł m n ie  m o d lić  się do  lis tk a  traw y , u 
n iego  w  k a rc zm ie  „ P o d  ro m an ty czn y m  k się ­
życem  nau czy czy łem  się p o d ziw iać  n a j ­
ta jn ie js z e  z jaw isk o : f a k t  życia , f a k t  is tn ie ­
n ia . i—  C hcę i  m a m  odw agę k ro czy ć  sa­
m o tn ie  i by ć  sobą. N ie  je s te m  m a n d o lin is tą  
żadnego  ze sp o łu ."

B o h d a n  Ig o r  A n tonycz k ro cz y ł w łasną 
d ro g ą , w iem y  sob ie  sam em u  i sw em u g ło­
sow i w ew n ę trz n em u , k tó ry  s tro ił jego  lirę  
n a  w łasną n u tę .

N ies te ty , —  p rzed w cześn ie  u c ic h ł śp iew  
tego  su b te ln eg o , ta k  b a rd z o  w  życiu  zako­
chanego , liry k a .
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giem  m ałutkich  dzieci w M alej A zji, 
podczas partyzanckich w alk Kem ala i — 
W asia , robo tn ik , k tó ry  uciekł z bolsze- 
wii i w ielu, w ielu innych. W szy scy  oni 
w yczekują przede w szystkim  wieści z 
k ra ju  — m arzą o pow rocie. N iek ied y  się 
tem u lub innem u udaje. G d y  więc Prim o 
de R ivera został obalony, anarchista  A l- 
varez wrócił do H iszpanii, jego zaś m iej­
sce zajął p rzy  sto liku  m onarchista, k sią ­
żę M aura, członek partii de R ivery.

M am y więc tem at czerpany z bezpo­
średniej rzeczywistości. Z  realizm em  o d ­
tw orzone życie w ygnańców , tragedia lu ­
dzi, skazanych na w egetację, na życie 
„bez dziś i bez ju tra“ . Życie takie m usi 
ujem nie w płynąć na każdą jednostkę 
choćby najbardziej silną, najbardziej o d ­
porną. T o  też z b łębokim  znaw stw em  
psychologicznym  zilustrow ała nam  au ­
to rk a  proces pow olnego zaniku woli u 
tych  ludzi — atrofię czynu i m yśli.

Id ea  pacyfizm u, k tó ra  stała się jed ­
nym  z zasadniczych tem atów  dzisiejszej

literatu ry  europejskiej w ystępuje tu  w 
pewnej zm odyfikow anej formie.

Po roku  1920, a więc po defin ityw nym  
zakończeniu w ojny ludzie, zdem oralizo­
w ani życiem w okopach, po powrocie do 
dom u, m usieli się znów zabrać do co­
dziennej pracy dnia. W a lk a  o by t, w al­
ka, k tó ra  w ym aga ak tyw nego w spół­
udziału  woli i m yśli stała się dla nich 
ciężka i nieznośna, to też „żyje w E uro­
pie cała generacja m ężczyzn, k tó ra  przy 
każdorazow ym  płaceniu kom ornego, a 
może i częściej, m arzy o tym , b y  znów 
wróciły czasy w ojny. Bo w okopach k o ­
m ornego nie płacili. M oże to i brzm i 
dziwnie, ale w ojna na czas jak iś zaw ie­
siła w alkę o by t, zdjęła z bark  mężczyzn 
troskę o chleb codzienny." D latego  też 
każda w ojna znajduje tysiące ochotn i­
ków. W o jn a  nie ty lko  — w edług k o n ­
cepcji au to rk i — objaw ia się w bom bar­
dow aniu m iast i m ordow aniem  ludzi. 
B yw ają ciche p rzew roty , k tó re skazują 
ludzi na w ygnanie, byw a nędza, głód,

bezrobocie, k tó re skazują tysiące ludzi 
na wieczne poniew ieranie się, tu łanie się 
po kątach. Ludzie pożerają się więc w 
najróżnorodniejszy sposób, znaleźli na to 
środk i w yrafinow ane i kunsztow ne.

C óż się staje z tym i em igrantam i, z ty ­
mi ludźm i bez oiczyzny, z tym i bezdom ­
nym i w ygnańcam i? Z do ln i m łodzi ludzie 
giną gdzieś w dżunglach K onga, arysto- 
k ra tk i, jak  Pia M onika loku ją się w spe­
lunkach  Południow ej A m eryk i, inni p o ­
zostają na ulicy K ota-rybolów cy, jeszcze 
inni „rozproszeni są po m ałych hoteli­
kach w Paryżu  i gdzieś po całym  św ie­
cie". Z n a jd ą  się może w śród  em igrantów  
jedna lub dwrie osoby, k tóre „rozbijają 
nam iot na obcej ziemi, reszta ginie p o ­
woli, bez śladu".

In try g a  m iłosna w powieści A n k i i 
W a sia , po tym  A n k i i S tefka albo S tef­
k a  i P ii jest banalna. In try g i m iłosne, 
albo trącące sensacją k a tastro fy  b o h ate­
rów  m ają w pow ieści pew ien sens a r ty ­
styczny. T o  też są to  epizody, k tóre, choć

przyczyniają się do pogłębienia charak­
terów , są przez au to rkę  potrak tow ane 
jak b y  na m arginesie.

„U lica K ota-rybolów cy" to  powieść o 
dużej w artości epickiej, i mimo p rzed ­
m iotow ego, niem al reportażow ego p rzed ­
staw ienia tem atu  dzieło nie w yłam uje się 
z granic artystycznych  postulatów -.

Włodzimierz Lencki

Ź r ó d ł o  n i e n a w i ś c i

D o  n ie d a w n a  n ik t  p ra w ie  n ie  zn a l 
J o la ‘n Foldes, m łodej w ę g ie rk i,  s tu d iu ­
jącej w Paryżu. Jej nowele, porozrzucane 
po pism ach, nie różniły  się  od innych, 
przeciętnej m iary elukubracyj, m łodych 
beletrystów . Zw róciła dopiero na siebie 
uw agę jej zadebiu tow ana powieść, o d ­
znaczona pierw szą nagrodą na m iędzy­
narodow ym  konkursie  pow ieściow ym  w 
Londynie. K onkurs zrobił swoje — au ­
to rka, poza pieniędzm i, zyskała dużą p o ­
pularność .powieść tłum aczono na w szy­
stkie praw ie języki europejskie.

T endencja  pow ieści? O w szem  — szla­
chetna, piękna. A u to rk a  pragnie, aby  w 
każdym  państw ie m ogły obok siebie żyć 
w zgodzie obyw atele krańcow o różnych 
przekonań.

W  życiu jed n ak  dzieje się wręcz o d ­
wrotnie. T o  też w  Paryżu, w m ałym  h o ­
teliku  em igracyjnym , przy  ulicy du  C hat 
qui Peche, zbierają się w ygnańcy róż­
nych krajów . W  P aryżu  pow staje co raz 
więcej tak ich  hotelików , żyjem y bow iem  
w czasie ciągłego ferm entu — „rewolucje 
zwyciężają i rew olucje upadają  ,a rezu l­
ta t zawsze ten  sam : m niejsza czy w ięk­
sza g rupa ludzi ucieka, jak  spłoszone 
s tada zajęcy".

Ż y ją  więc tu  obok siebie em igranci 
polityczni z racji zw ycięstw a „nowego 
reżim u" i robo tn icy  em igracyjni, k tó rych  
w ygnała z k ra ju  nędza. I choć m iędzy 
pierw szym i, a drugim i nie m a żadnej 
łączności, żadnej w spólnej płaszczyzny 
porozum ienia, to  jednak , tu  na obczyź­
nie, są sobie bliscy, jako  w ygnańcy, bez­
dom ni, na k tó rych  pa trzy  się z litością 
i pogardą. T raw i ich zresztą, w szystkich , 
jedna i ta  sam a choroba: nostalgia. Jest 
to choroba, k tó ra  n igdy  nie w ygasa, n ie­
k iedy  ty lko  „przycicha, uspokaja  się 
nieco, schodzi w  głębsze w arstw y duszy 
i tam  z głuchym  łoskotem  wali o brze­
gi, jak  podziem ny nurt" .

S tąd więc m aksym a: „na obczyźnie
w szyscy są dem okratam i."

S potykam y więc tu  robo tn ika  z W ę ­
gier, B arabasza, z rodziną — uciekł z 
k raju , w sku tek  bezrobocia. W  najw ięk­
szej zaś z nim  przyjaźni żyje by ły  p o ­
ten tat, bank ier rosy jsk i B ardichinow , 
oczekujący z niecierpliw ością pow rotu  
cara. Przyjacielem  zaś B ardichinow a jest 
socjalista litew ski, Liwas. K ap italista  i 
socjalista rozpraw iają o socjologii, an ar­
chii i kapitalizm ie i analizują drogi roz­
w oju  ludzkości. D o  tych  dyskusy j zaś 
tak  się przyzw yczaili, tak  się z sobą zży­
li, że g d y  B ardichinow  by ł beznadziej­
nie chory — Liw as usiłow ał popełnić sa­
m obójstw o. D o  tego sam ego kó łka nale­
ży i artysta-m alarz, A lvarez, anarchista 
h iszpański, an tyalkoho lik  „starszy pan z 
rozum ną tw arzą i szpakow atym i w łosa­
mi" i by ły  m inister w łoski M eneghetti, 
k tó ry  uciekł przed rew olucją faszystow ­
ską i P apadak is  — grek, k tórem u T urcy  
zam ordow ali żonę, podpalili dom  z troj-

*) Ulica Kota Rybołów cy. Powieść. 
Jolan Foldes. Przełożył z węgierskiego 
R . Sillei. Książnica-Atlas. 1937.

T eo rie  i d o k try n y  po lity czn e , ja k o  wy- 
tw ó r um y słu  lu d zk ieg o  d a n e j e p o k i, n ie  
p rzy ch o d zą  n ie sp o d z iew an e  i n ieo czek iw a­
n e , a le  w y n ik a ją  n ie o d w o ła ln ie  z w a ru n ­
ków  środow iska, k tó re  je  w ytw orzyło . N a j­
b a rd z ie j n aw e t fru w a jąc y  w o b ło k a ch  te ­
o re ty k  ozy p o lity k , o ile  ty lk o  n ie  b ęd z ie  
to  o so b n ik , k tó ry  d z ięk i n ie d o p a trz e n iu  
p sy c h ia tró w  u n ik n ą ł sz p ita la  d la  um ysłow o 
c lio ry ch , m yślic ie l, w ysnuw ający  n a j f a n ta ­
styczn ie jsze  n a w e t w n iosk i, m u si w ziąć 
ja k o  odskoczn ię  d la  sw ych ro zm y ślań  o ta ­
cza jącą  go rzeczyw istość. M nie jsza  o to , 
czy w tra k c ie  b a d a ń  tej. rzeczyw istości n ie  
d o jd z ie  do w niosków  fałszyw ych. T o ju ż  
in n a , d a lek a  od  in te re su ją c y c h  nas  obec­
n ie  zag ad n ień , sp raw a.

I s tn ie ją  o b ecn ie  dw a zasadn icze  w zory 
faazyzm ów , dw a sz tan d a ry , n a  k tó ry c h  o p ie ' 
r a ją  się i  w zo ru ją  w szystk ie in n e  p rą d y  
p o k rew n e  im  n a  ca łym  św iecie : w łosk i
M usso lin iego  i  n ie m ie c k i h itle ry z m . M ają  
o n e  z ra c ji  swego o s trza  k lasow ego cały 
szereg  cech  w spó lnych , z d a ją  się by ć  do 
s ieb ie  p o d o b n e  ja k  dw ie w ró żn y m  czasie 
sp o rzą d zo n e  fo to g ra fie  tego sam ego czło­
w iek a  czy p rz e d m io tu , je d e n  je s t ich  cel 
w sp ó ln y : p rze p ro w ad z en ie  n a  te re n ie  o p a ­
n o w an y ch  p rzez  n ie  p ań stw  ja k  n a jd a le j 
p o su n ię teg o  i d o p row adzonego  pogo tow ia 
w o jennego , u n ices tw ian ie  w sze lk ich  o d ła ­
m ów  ań ty k a p ita lis ty c z n y c h  i  za p rzęg n ięc ie  
n a ro d ó w  św ia ta  do ry d w a n u  swego im p e ­
ria lizm u . M im o to  je d n a k  oba te  to ta lizm y  
ró żn ią  się o d  sieb ie  i  to  b a rd z o , k o n ce p c ją  
zo rgan izow ane j w spó lno ty . Aż do  tego 
m ie jsca  m u sso lin izm  i  h itle ry z m  id ą  r a ­
zem , w  ty m  m o m en c ie  ro zchodzą  się w 
dw ie s trony . M usso lin i p o zo s ta je  p rzy  z je d ­
noczonym  n a ro d z ie , H it le r  id z ie  d a le j i

śp iew a p ea n y  n a  cześć ja k ie jś  tra n sc e n d e n ­
tn e j  w sp ó ln o ty  rasow ej.

Ja k ie ż  to  p rzyczyny  spow odow ały , iż 
dw aj ci lu d z ie  dążąc do ty c h  sam ych k o n ­
k re tn ie  celów , in n e  w y b ra li sob ie  podstaw y  
d la  re a liz a c ji  swycli ce lów ? O d p o w ied z i n a  
to  p y ta n ie  szu k ać  m u sim y  w a n a liz ie  rz e ­
czyw istości n iem ieck ie  i w łosk ie j, w  a n a li­
zie w aru n k ó w , w ja k ic h  ro zw ija li swą d z ia ­
ła ln o ść  M usso lin i i H itle r . J a k  M usso lin i 
je s t dalszym  ciąg iem  M ancin iego , ta k  H i­
t le r  zn a la z ł swe ź ró d ło  ideow e w n a u k a c h  
i d z ia ła ln o śc i B ism arck a . M an c in i d ąży ł do 
z jed n o czen ia  n a ro d u , ro zb iteg o  n a  p ań s tew ­
ka , n a ro d u , p o s iad a jąceg o  św iadom ość 
w spó lno ty . B ism arck  k ro cz y ł k u  p o łącze­
n iu  w je d n o lite  p aństw o  szereg i ro z b ity ch  
szczepów  i  p ań stew ek , k tó re  m ia ły  p ra d a w ­
n ą  tra d y c ję  n ieza leżn o śc i i  sam oistności. 
M ieszkańcy  I ta l i i  b y li  p rze d e  w szystk im  
W ło ch am i, a p o tem  d o p ie ro  S abaudczyka- 
m i, czy L o m b a rd c zy k a m i, N iem cy n a to ­
m ia s t b y li zaw sze k o n g lo m e ra te m  ro zm a i­
ty c h  szczepów , n ie  m a ją c y c h  ze sobą an i 
pań stw o w ej a n i języ k o w ej w ięzi. Języ k  
n ie m ie c k i P ru sa k a  b a rd z ie j ró żn i się od  
n iem czyzny  B aw ara , n iż  m ow a P o la k a  od  
m ow y C zecha a n aw e t C horw ata .

N iem cy  n ie  b y li  i  n ie  są n a ro d e m  w ści­
słym  tego słow a znaczen iu . Je d n ą  z p o d ­
staw ow ych cech n a ro d u  je s t p rzec ież  sp ó j­
n ia  językow a. Czy m a  ją  spo łeczność o 2000 
n a jro z m a itsz y ch  d ia lek tó w ?  P rzec ież  p rzed  
n ied aw n y m  czasem  u czen i n iem ieccy  o fia ­
ro w a li H itle ro w i w p rezen c ie  k o m p le t p ły t 
g ram o fo n o w y ch  z u ry w k iem  z jeg o  „K am - 
p fu “ , n a g ra n y  w  2000 ro zm a ity c h  d ia le k ­
tów  i narzeczy . O p ie ra ją c  się  n a  d anych  
o sta tn ieg o  ro cz n ik a  sta tystycznego  i p rz y j­
m u ją c  lu d n o ść  N iem iec  n a  te j  po d staw ie

za 66.600.000 m ieszkańców , ła tw o  obliczyć, 
że k ażd y ch  33.000 „N iem ców " m ów i in ­
n y m  d ia le k te m  lu b  n arzeczem . G dyby  w 
P o lsce  ilość narzeczy  m ia ła  b y ć  w tak im  
sam ym  sto su n k u  do liczby  m ieszkańców  
ja k  w N iem czech , to  k aż d y ch  16.053 P o la ­
ków  p o w in n o  m ów ić in n y m  narzeczem  lu b  
d ia lek tem .

N iem cy  m im o  n aw e t pow odzen iem  
uw ieńczonych  s ta ra ń  B ism arc k a  pozosta ły  
p ań stw em  narodow ościow ym  i w szelk ie 
m rz o n k i o p rz e ro d z e n iu  ic h  n a  państw o  
n a ro d o w e  ok aza ły  się  n iem o żliw y m i do 
z rea lizo w an ia . R e p u b lik a  w eim arsk a  m ias t 
zn eu tra lizo w ać  dążnośc i d ec en tra lis ty czn e  
poszczególnych  p ań s tew ek , w chodzących  w 
sk ła d  R zeszy, b a rd z ie j je  jeszcze w zm ogła 
i p o d n iec iła .

W  ty m  o k resie  ro zpoczyna  swą d z ia ła l­
ność  H itle r . J a k  i M u sso lin i m u s ia ł on  
w ynaleźć  id eę , k tó rą  by  p rzec iw staw ił an- 
ty k a p ita lis ty c z n y m  dążnośc iom  m as n ie ­
m ieck ich . M usso lin i (sp a d k o b ie rc a  M an­
cin iego) posłuży ł się w ty m  w y p a d k u  id eą  
n a ro d u . F aszyzm  n ie m ie c k i p rz e ją ł  od  swe­
go w łoskiego p o b ra ty m c a  w szystk ie  m e to ­
d y : bezw zg lędny  te r ro r ,  w a lk ę  z w szelką 
n ie za leż n ą  m yślą , u n ic es tw ien ie  je d n o s tk i 
i  t. d. i  t. d ., a le  p o d k ła d  „ id eo w y "  m u sia ł 
tu  być z u p e łn ie  inny . Id e a  n a ro d o w a  n ie  
w ysta rcza ła . P o trz e b a  tu  by ło  czegoś in n e ­
go, czegoś, co p o sia d a ło b y  dosta teczną  siłę 
a tra k c y jn ą  ta k  d la  N iem ców  su reck ich , b a ­
w arsk ic h  czy a u s triac k ich . H it le r  d ługo  się 
za s ta n aw ia ł —  aż zn a la z ł: siłą  ow ą m ia ła  
s ię  s tać  rasa.

N ie  ta k  ła tw o  p rzysz ło  H itle ro w i w y tłu ­
m aczyć n a ro d o m  n ie m ie ck im , że wszyscy 
g e rm a n ie  p o s ia d a ją  w ie lk i łą c z n ik : rasę,

że w sp ó ln o ta  rasow a je s t n a jp o tęż n ie jszy m  
cz y n n ik iem , jed n o czący m  i zb liża jący m  
lu d z i i  n a ro d y . N ie  trze b a  by ć  zb y t w ie l­
k im  scep ty k iem , aby  tw ie rd z ić , że i dziś 
je s t w ięcej N iem ców  n ie  p rze k o n a n y c h  n iż  
p rze k o n an y ch , a ci „ p rz e k o n a n i"  p a m ię ta ją  
racze j a rg u m e n ty  fizyczne, n iż  n aukow e 
faszystow skich  pedagogów  n iem ieck ich .

H itle ro w sk a  k o n ce p c ja  rasy  g erm ań sk ie j 
w ym aga ła  k o n ie cz n ie  an ty tezy  w postac i 
in n e j rasy . O b ie  te  rasy  m ia ły  się zw alczać 
w za jem n ie . T u  b y ła  w iększa tru d n o ść , n iż  
ze stw orzen iem  całego ow ego bezm yślnego  
system u m yślow ego, k tó ry  s ła ł się „ log icz­
n ą "  p o d staw ą  te o r i i  w alk i ras.

B y ła  ju ż  rasa  g e rm ań sk a  —  n a leża ło  w y­
szukać  d ru g ą , p rzec iw staw ną rasę. H itle r  
n ie  sz u k a ł d ługo. T ru d n o  by  b y ło  w b ić  w 
głow ę a ry jczy k o m  N iem com , że ary jczy- 
cy  in n e j narodow ości są ich  w rogam i ra ­
sow ym i. G dy n ie  b y ło  w  N iem czech  nie- 
a ry jczyków -Ż ydów , H it le r  zn a laz łb y  się w 
n ie la d a  k ło p o c ie . N a szczęście —  d la  h itle - 
ra  i jego  te o r i i  —  Ż ydzi w N iem czech  m ie ­
szkali, acz w  n ie zn a cz n e j ilości i b a rd z ie j 
n iem ieccy  n iż  żydow scy.

P rzy sz ły  ow e d n i „ rasow ej rew o lu c ji"  
w N iem czech . R asizm  g erm ań sk i H itle ra  
zn a la z ł swą an ty tezę . R asa  g erm ańska  
„ k rz e p n ie "  w w alce. R asa  g e rm ań sk a  tw o­
rzy  rasis tow ską „ k u ltu rę " , rasis tow ską re- 
lig ię , h is to rię  i log ikę . B yć m oże, że n ie  
d ługo  po w stan ie  i m a te m a ty k a  rasis tow ska, 
gdzie b a d a ć  się b ęd z ie  a ry jsk ie  k sz ta łty  
cy fr i germ ańskość poszczególnych  rów ­
n ań .

T a k im i to  b łę d n y m i sz lak am i poszła 
m yśl lu d z k a  po c iem n y ch  b ez d ro żac h  p e ł­
nego  o b sk u ra n ty z m u  w iek u  XX-go.

J. Leser

Premiery warszawskie
T E A T R  N A R O D O W Y

Tadeusz R ittner: „W ilki w nocy“
komedia w 3-ch aktach.

T e a tr  N aro d o w y  z a in a u g u ro w a ł now y 
sezon  te a tra ln y  w znow ien iem  „W ilk ó w  w 
n o cy "  Tadeusiza R it tn e ra ,  p isa rz a , k tó ry  
swego czasu  b y ł zn an y  n ie  ty lk o  w  P o lsce , 
a le  ta k ż e  za g ran ic ą , szczególne w W ied n iu , 
gdzie p rzez  d łu g ie  la ta  ży ł i p rac o w a ł j a ­
ko  d ra m a tu rg , sp e łn ia ją c  jed n o cześn ie  
fu n k c ję  wyższego u rz ę d n ik a  w  ta m te jszy m  
P o se ls tw ie  P o lsk im . S z tu k i T ad eu sza  R i t­
tn e ra  n a p isa n e  ta k ż e  w w e rs ji n ie m ec k ie j, 
girane b y ły  w ów czas n a  scen ach  w ied e ń ­
sk ic h  i cieszyły  się w ie lk im  pow odzen iem .

T w órczość d ra m a ty c z n ą  R it tn e ra  ce ch n je  
rea lizm  n a  ow e czasy m oże n a ja u te n ­
ty czn ie jszy , o b ec n ie  je d n a k  m ocno  
p ro b lem a ty c zn y . P ro h le m a ty cz n o ść  ta  
p rz e ja w ia  się w  dziw nych  ty ­
p a c h , k tó re  w im ię  ja k ic h ś  m o cno  w ą tp li­
w ych  id ea łó w  p o p e łn ia ją  czyny k o lid u ją c e  
z  o b o w iąz u ją cy m  p o rz ą d k ie m  spo łecznym . 
T a k im  ty p e m  eg zalto w an y m  —  p rz e d s ta ­
w ia jąc y m  sobą su i geueris  k o m p le k s  w erte- 
ro w sk i je s t  J a n  M arw icz, u g a n ia ją c y  się 
s ta le  za „ id e a łe m " . („ T a tu ś  m a znow u ja ­
k iś  id e a ł p o w iad a  w  je d n y m  m ie jsc u  u- 
d ręc zo n a , p o zb aw io n a  c ie p ła  ro d z in n eg o  
m a ła  A d a ) . T a k im  „ id e a łe m "  b y ła  zap ew ­
n e  swego czasu  d la  n ieg o  k o b ie ta -w am p , 
w y zb y ta  w sze lk ich  sk ru p u łó w  m o ra ln y c h , 
Z a n e tta  D yleka, k tó rą  uszczęśliw ił w y d a jąc  
ją  za D ylek iego , jeg o m o śc ia  z w y p ch a n ą  
k iesą  (dz iw ny  za is te  ty p  id e a lis ty ) ,  b y  p ó ź ­
n ie j  uw ierzyw szy  je j  za p ew n ie n io m , że 
D y lsk i m a ltr e tu je  ją ,  u c iec  się  aż do m o r­
d u , ce lem  je j u w o ln ie n ia .

■Osnową te j k o m e d  ii-d r  a m a tu  są ku lisy

p ro cesu  M arw icza , o skarżonego  o za m o rd o ­
w an ie  Dyilskiego. „ Id e a lis ta "  M arw icz, 
p o d czas toczącego się p rze w o d u  sądow ego, 
siedząc n a  ław ie  o sk a rżo n y ch , dostrzega 
w śród  w idzów  now y „ id e a ł" . T ym  razem  
o k o  jego  p a d ło  n a  żonę p ro k u ra to ra ,  k tó ry  
żąd a  jego  sk azan ia . M arw icz w y p ie ra  się 
w iny. Z anosi się n a  to , że m im o  m ocnych , 
p ra w ie  że pew nych , d an y c h  posz lakow ych , 
M arw icz d la  b ra k u  k o n k re tn y c h  dow odów  
w iny , zo s tan ie  uw o ln io n y . A le  c ie rp ią c y  n a  
„W eltsch m erz"  M arw icz p rzy zw y cza jo n y  
je s t  do w ie lk ich  gestów. P isze  lis t  do  siwe­
go „ id e a łu " , p rz y z n a ją c  się do  w iny . D la ­
czego? Ja k iś  k o szm arn y  ro m an ty zm  b ije  
o d  tego  J a n a  M arw icza. Je s t w ręcz n ie ­
z ro z u m ia łe , ja k  T ad eu sz  R ittn e r ,  d ra m a ­
tu rg  h o łd u ją c y  n a tu ra liz m o w i, m óg ł sob ie  
w y o b raz ić  cz łow ieka, k tó ry  b y  się n a  
od leg łość  a d  ta k  z a p a l i ł  do  k o b ie ty , i  uczy ­
n i ł  sa lto  m o r ta le  p o w ie rz a ją c  je j  swe ży­
cie, k tó reg o  ta k  zaw zięcie  h ro n i. T ego ro ­
d z a ju  sy tu a c ja  w ydać się m u si m ocno  n a ­
c iąg n ię ta  i  trz e b a  n a  p ra w d ę  w yczucia  sce­
ny  R ittn e ra  b y  ja k o ś  szczęśliw ie w y b rn ą ć  z 
te j  zaw iłe j k o n ce p c ji. M ało  p ra w d o p o d o b ­
n y  je s t ta k ż e  ty p  J u li i ,  a le  je s t o n  je d n a k  
p sy ch o lo g iczn ie  w y tłum aczony . J u lia  n a le  • 
ży do n ie  rzad k o , m oże jeszcze i  dziś, sp o ­
ty k a n y c h  ty p ó w  k o b ie t, o b arczo n y ch  k o m ­
p lek sem  n ie d o sy tu  m iłosnego . Z d a rza  się 
to  szczególn ie u  k o b ie t ży jący ch  p rzy  bo k u  
m ężczyzn  o d d a n y c h  ipracy, d la  k tó re j żony 
często  n ie  m a ją  z ro zu m ien ia . P rz y w iąz an ie  
m ężczyzny  do p rac y  zaw odow ej, w yżyw a­
n ie  się jego  w  te j p ra c y , k ła d ą  o n e  n a  k a rb  
o b o ję tn o śc i wzgl. sieb ie . T a k ą  k o b ie tę  traw i 
w ieczny  n ie p o k ó j,  z n a jd u ją c y  u jśc ie  w h i­
s te ry czn y ch  w y b u ch a ch  i kończy  się ró ż­
n ie ,, za leżn ie  od  oko liczności. I  J u li i  n ie  
grzeszącej z b y tn ią  in te lig e n c ją  (p rz e d s ta ­
w ia  on a  sobą p rz e c ię tn y  ty p  w spółczesnej

R ittn e ro w i, d o b rze  w ychow anej m ieszczan­
k i)  c iasno  i sm u tn o  p rzy  b o k u  m ęża , p o ­
grążonego  w su ch y ch  i  b ezd u szn y ch  d la  
n ie j  p a ra g ra fa c h  p raw a. K o b ie ty  ty p u  J u l i i  
ja k o ś  n ie  b a rd z o  liczą  się  z fa k ta m i u g a ­
n ia ją  się  one racze j za ch im e ra m i, za j a k i ­
m iś w y im ag in o w an y m i b o h a te rs tw a m i, za 
m iło śc ią , k tó ra  b y  p o tra f iła  u czy n ić  w yłom  
w  n a jb a rd z ie j uśw ięconych  zasad ach  życia. 
(S tą d  je j  mdłość do M arw icza).

N a jb a rd z ie j życiow ym  ty p e m  je s t p ro ­
k u ra to r ,  m ąż Ju lii.  A u to r  w yposaży ł go w 
rysy  c h a ra k te ru , ce ch u jąc e  lu d z i b ez­
w zg lęd n y ch , sto jących  n a  s traży  sp raw ie ­
d liw ośc i p u b lic z n e j. T en  p ro k u ra to r ,  k tó ry  
n ie u s tę p liw ie  i n ie u g ięc ie  s trzeże  swego 
su m ien ia , k tó ry  p rze k o n an y  o w in ie  M a r­
w icza dąży  do jego  sk azan ia , d la  k tó reg o  
św ięte p rzep isy  p raw a  s to ją  p o n a d  w szyst­
k im , o k a z u je  się je d n a k  cz łow iek iem  k o m ­
p ro m isu , gdy p rzep isy  te  z a g raża ją  w łas­
n e m u  szczęściu, gdy grożą w raz ie  su m ien ­
nego ich  w y k o n an ia  zw ich n ięc iem  k a r ie ry . 
P ro k u ra to r  u w a ln ia  M arw icza ( m im o  że 
je s t p rz e k o n a n y  o jego  w in ie , (m a  zresztą  
c o rp u s  d e lic ti w p o stac i l is tu  M arw icza a- 
d resow anego  do  J u li i)  je d y n ie  d la teg o , bo  
ta k  chce sz an ta żu ją ca  go, o b ecn a  k o c h a n ­
k a  M arw icza, a d aw na jego  p rz y ja c ió łk a  
Z a n e tta  D ylska . T a  Z a n e tta  D y lska  to  m oc­
n o  n iew y raźn y  ty p . Je s t to  w am p  o dość 
d z iw n e j p sych ice . D o b rze  podchw ycony  
je s t n a to m ia s t „P rezes  są d u "  p o d k o c h u ją -  
cy się w J u li i ,  k tó ry  sam  je d e n  o r ie n tu je  się 
w te j ogó ln e j m is ty fik a c ji, w ychodząc  z 
za ło żen ia , że k łam stw o , p rzy n o szące  szczę­
ście i  u lgę sto i p o n a d  b o le sn ą  p raw d ą .

W  „W ilk a c h  w  n o cy "  m am y  czw orobok  
m iło sn y , k tó ry  d z ięk i w łaśn ie  u trz y m a n e j 
do  k o ń ca  m is ty fik a c ji ro zw ią zu je  się d la  
w szystk ich  szczęśliw ie. J u lia  p rz e k o n a n a , 
że P ro k u ra to r ,  ty lk o  d la  n ie j z a d a ł gw ałt 
sw em u su m ien iu  p ro k u ra to rsk ie m u  i u w o l­
n i ł  M arw icza , je s t w  sw o je j a m b ic ji k o b ie ­
cej z a sp o k o jo n a , a gdy  w d o d a tk u  o trz y ­
m u je  w p o d a ru n k u  o d  czm y ch a jący ch  
p rz e d  p o w tó rn y m  w y m ia re m  sp ra w ie d li­
w ości p a ry :  M arw icz-Z anetita D y lsk a , m a łą  
A dę (ow oc s to su n k u  P ro k u ra to ra  z Za-

n e t tą )  je s t ju ż  ca łk ie m  po g o d zo n a  z losem . 
J a n  M arw icz p rz e k o n a n y  o z d ra d z ie  J u l i i  
u c ie k a  w  tow arzystw ie  Z an e tty , m oże ju ż  
n a re szc ie  u leczony  z sw ej m a n ii szu k an ia  
^ idea łów ".

R olę  P ro k u ra to ra  o św ie tnej m asce su ­
row ego stró ża  sp raw ied liw o śc i z a g ra ł J ó ­
ze f W ęgrzyn . B y ł zaw sze w p o rz ą d k u  ze 
sw oim  su m ien iem , a gdy  n ie  m óg ł się w y­
tłu m aczy ć  p rze d  k ry ty cz n ie  u sposo b io n y m  
P rezesem  sądu  z n ie k tó ry c h  sw oich dziw ­
n y ch  posu n ięć , tłu m a c z y ł to  „sw o im i p o ­
w o d am i"  k tó ry c h  n a  p ra w d ę  m ia ł aż n a d ­
to . W  ro li  Z an e tty  D y lsk ie j w y stą p iła  
I re n a  E ic h le ró w n a . W  „ F re u le in  D o c to r"  
p o k az a ła  n a m  ona , że p o tra f i  o tw orzyć 
m ocny , n ie u lę k n io n y , n ie co fa ją cy  się p rze d  
n iczym  ty p  k o b ie ty . N ie  n a d a je  się o n a  je d ­
n a k  do ro li szan tażu jąceg o  w am p a . A le i 
w te j ro li  m ia ła  o n a  dużo  m o cn y ch  m o ­
m en tó w , św iadczących  o je j  w ie lk im  a k to r ­
sk im  ta len c ie . R o lę  J u l i i  k reo w ała  M aria  
M alanow icz - N ied z ie lsk a  p o p raw n ie . R olę 
J a n a  M arw icza o d tw o rzy ł S tan is ław  Da- 
czyńsk i. W y p a d ła  on a  b la d o , a le  trze b a  
p rzy z n ać , że z w in y  a u to ra . Z ro li  P rezesa  
sądu  w yw iązał się d o b rze  S tan is ław  S ta ­
n isław sk i. R eszta obsady  d o p isa ła  w  zu ­
pełności. K o m ed ię  R itn e ra  w yreżysero ­
w ała  św ie tn ie  S tan is ław a W ysocka. P ię k n e  
d e k o ra c je  sp o rzą d z ił S tan is ław  Ja ro c k i.

T E A T R  M AŁY

G. B. Shaw: „Szczygli zaułek“, ko ­
media kv 3-ch aktach, przekład Flo­
riana Sobieniewskiego.

S tary  Shaw  n ie  w ypuszcza o s ta tn io  z rę k i 
b icza  sa ty ry , k tó ry m  sm aga w szystk ich  i 
w szystko. W  „S zczyglim  z a u łk u "  o k ła d a  
razam i a ry s to k ra c ję  an g ie lsk ą , k tó ra  w zdry- 
ga się p rz e d  w yzysk iem  b ie d o ty , co je j  
je d n a k  n ie  p rzeszk ad za  cze rp ać  zysków  ze 
ź ró d ła  lu d z k ie j n ęd z y , z tą  ty lk o  ró żn icą , 
że b r u d n ą  ro b o tę  w y k o n u ją  d la  n ie j l u ­
d z ie  p rzez  n ic h  w zgardzen i. T ak im  ty p e m

p o g ard zo n eg o  p rzez  h ig h  life  w yzyskiw acza 
je s t S a rto riu s , w łaścic ie l „Szczyglego za u ł­
k a "  —  b lo k u  dom ów  n a  p e ry fe r ia c h  L o n ­
d y n u , zam ieszk a ły ch  p rzez  n a js k ra jn ie j­
szych n ęd zarzy , gdzie p ła c i się  ju ż  n ie  za 
izbę ca łą , a le  za k ą t . T e n  „S zczygli z a u łe k "  
to  z ło ta  ży ła  d la  S arto riu sa . M iędzy  có rką  
S a rto riu sa  B la n k ą  a p rzed staw ic ie lem  a ry ­
s to k ra c ji an g ie lsk ie j D r. T re n ch e m  n a w ią ­
z u je  się w czasie p o d ró ży  ro m an s, k tó ry  
g roz i ze rw an iem , p o n iew aż  D r. T re n c h  d o ­
w ied z ia ł się w m ięd zy czasie  o ź ró d ła c h  d o ­
c h o d u  swego p rzysz łego  te śc ia , n ie  ch ce  się 
ab so lu tn ie  zgodzić n a  p o b ie ra n ie  w y zn a­
czonej m u  p rzez  S a rto riu sa  p en s ji. O k azu ­
je  się  je d n a k , że w łasna  re n ta  D r. T ren - 
c h a  —  to  n ib y  czyste, w yzyskiem  
lu d z k im  n ie zm ą co n e  ź ró d ło  d o ch o d u , za ­
b ezp ieczo n a  je s t w łaśn ie  n a  „S zczyglim  
z a u łk u "  S arto riu sa . Ź ró d ło  doch o d ó w  w ięc 
to  sam o. S a r to riu s  je s t ty lk o  w yd łużoną  
rę k ą  D r. T ren c lia .

„S zczygli za u łe k "  ce c h u je  ja k  zresztą  
w szystk ie k o m e d ie  S haw a św ie tna  d ia le k ty  - 
k a , je s t je d n a k  scen iczn ie  m ocno  an e m ic z­
ny. Sens m o ra ln y  k o m e d ii, dem askow an ie  
spo łecznego  z a k ła m a n ia , rów now ażą po 
części b ra k  scen icznych  w alo rów  k o m e d ii, 
p o z b a w io n e j z u p e łn ie  sy tu acy jn eg o  k o ­
m iz m u . N ie  m oże to  je d n a k  za­
dow olić  naszego  w idza. N asz w idz 
n ie  p rzy c h o d z i do te a tr u  p o  d y d ak ty k ę , 
p rzy c h o d z i p rze d e  w szystk im  po  te a tra ln e  
em ocje , k tó ry c h  m u  k o m e d ia  S liaw a n ie  
d a je .

R o lę  S a rto riu sa  o d tw o rzy ł św ie tn ie  B o ­
gusław  S am borsk i. B y ł św ie tny  w m im ice  
i w ru c h a c h . P o p ra w n y m  D r. T re n c h e m  
b y ł Ja n  K reczm ar. B lad o  w y p ad ła  ro la  
p rz y ja c ie la  D r. T re n c lia , W ilia m a  de 
B u rg h  K o k en  w in te rp re ta c ji  St. G ro lic- 
k iego . N in a  A n dryczów na , zd o ln a  zresztą  
a k to rk a , raz iła  w ro li B lan k i. N a szczegól­
n e  w y ró żn ien ie  za słu g u je  Jó z ef K o n d ra t w 
ro li S y ro liza , a d m in is tra to ra  do m u  S a rto ­
riu sa . G ra ł on  z w y ją tk o w ą p la s ty k ą . R e ­
żyserow ał E d m u n d  W ierc iń sk i. D e k o rac je  
St. Ś liw ińskiego.



A N T E N A  W I A T A
Aktor • gangster

Amerykańskie gazety podają wiado­
mość o procesie sądowym, charakteryzują­
cym obyczaje Hollywoodu.

W ciągu siedmiu lat mieszkał tam aktor 
filmowy i czempion golfu, John Montegue. 
Miał on własną w illę,, w której urządzał 
często przyjęcia dla swych przyjaciół; 
uchodził w towarzystwie za jednego z naj­
milszych i najlepiej wychowanych ludzi.

Niedawno policja kryminalna ustaliła, 
że jego właściwe nazwisko brzmi nie Mon­
tegue, lecz Moore, i że jest gangsterem, 
dawno poszukiwanym przez policję za ca­
ły szereg rabunków. Sąd odbędzie się w 
małym miasteczku stanu New-Jork, Elisa- 
beth-town. Tu parę lat temu Moore wspól­
nie z trzema towarzyszami wszedł nocą do 
baru japończyka Kin-Chana, którego ob­
rabował doszczętnie. Dwuch uczestników 
napadu zatrzymano, trzeci umarł, a Moore 
nie tylko, że zdołał uciec, ale nawet potra­
fił znakomicie się urządzić w Hollywoo­
dzie, gdzie w ciągu siedmiu lat odgrywał 
rolę gentlemana.

Śmierć Jonny
Jonny — najstarszy słoń ze słynnego ko­

czowniczego cyrku Sarazini, zmarł w Am­
sterdamie w czasie ładowania zwierząt do 
pociągu. Miał skończonych 108 lat i śmierć 
jego według opinii weterynarza nastąpiła 
wskutek starości.

Kiedy ciało Jonny ważące 2.000 kg. za­
bierano, pozostałe pięć słoni wpadło we 
wściekłość i usiłowało wyrwać się z rąk 
dozorców. Po długiej i uciążliwej walce 
udało się dozorcom zapędzić słonie do wa­
gonów. Przez pewien czas na dworcu i w 
przyległej okolicy trwała panika i wiele 
sklepów zostało zamkniętych.

Szanghaj
W związku z wydarzeniami obecnymi 

na Dalekim Wschodzie cytujemy za rosyj­
skim „Poslednija Nowosti" ciekawy opis 
tego miasta:

Po upalnym dniu następuje duszna, 
mglista noc. Szanghaj położony jest na bło­
tach i błotnista mgła, przesączywszy się 
przez asfalt ulic, okrywa _ całe miasto. Na 
bocznych ulicach pozbawionych całkowicie 
jakiegokolwiek oświetlenia, dyżurni poli­
cjanci wkładają na swoje mundury jeszcze 
białe, aby można ich było rozróżnić w cza­
sie mgły. Nieliczni przechodnie dziwią się 
też, kiedy przed nimi niespodziewanie w 
czasie mgły pojawia się nagle biała zjawa.

Elementy przestępcze korzystają z tych 
mglistych nocy dla swych występów w mię­
dzynarodowym setlement i w oczekiwaniu 
tego na ulicach prowadzących do chińskie­
go miasta i do Chapey ustawia się rogatki 
z zagrodzeniami z drutu, za którymi dyżu­
rują policjanci, a częstokroć i oddziały 
wojskowe.

Szanghajscy bandyci i „mauzeriżci" słyn­
ni są na całym świecie, w Ameryce np. 
czasownik „szanliaić" t. j. porwać otrzy­
mał prawo obywatelstwa.

Od XVI. w. począwszy świat przestępczy 
założył sobie gniazdo na brzegu Wampu. 
Tam zbierali się na narady i dla podziału 
zdobyczy piraci wszystkich odcieni skóry: 
żółci japończycy, brązowi malajczycy 
i biali portugalczycy.

Anglicy zaczęli się osiedlać w Szanghaju 
dopiero w 1842 r., kiedy dzięki umowie 
otrzymali teren wielkości mili kw. dla za­
łożenia swego „setlementu". Nieco póź­
niej, na północnym brzegu rzeki Suczou, 
wpadającej do Wampu otrzymali teryto­
rium amerykanie. Obydwie kolonie zlały 
się w jedną, tworząc „międzynarodowe „se­
tlement" i tylko francuska koncesja po dziś 
dzień ma własny zarząd.

W okresie 95 lat Szanghaj wyrósł i roz­
winął się, jak żadne miasto na świecie. Te­
raz jego centralny punkt — „Band" t. j. 
wybrzeże — składa się wyłącznie z marmu­
rowych pałaców, w których mieszczą się 
banki, towarzystwa ubezpieczeniowe, 
biura i redakcje gazet. Tu znajduje 
się Szanghajkjki Klub z barem, któ­
ry sławny jest na cały Daleki 
Wschód. Nie ma takiego napoju na kuli 
ziemskiej, którego nie można by było 
otrzymać w szanghajskim barze — od ro­
syjskiej wódki do japońskiego cake i od 
angielskiego dżimu do monachijskiego pi­
wa i francuskiego aperitif. Z jednej strony 
wybrzeże zamyka gmach francuskiego kon­
sulatu, z drugiej brytyjskiego z ogrodem w 
czysto angielskim stylu.

Na północo zachód od Bandu rozchodzą 
się wachlarzowo wszystkie główne ulice 
Szanghaju, wśród których najbardziej o- 
żywioną i handlową jest Nankin-road. Tu 
znajdują się amerykańskie i chińskie re­
stauracje, składy jedwabiu i herbaty, an- 
tykwamie, a na samym końcu, przy placu 
wyścigowym, 2 uniwersalne chińskie maga­
zyny — Wing-on i Sinsir, które pod wzglę­
dem rozmiarów dorównują Louvre‘owi.

Trudno sobie wyobrazić co za ruch pa­
nuje w porze handlowej na Nankin-road. 
Po trotuarach i jezdni płynie nieprzerwa­
ny ludzki potok, dziwnie gwarzący, właś­
nie gwarzący, albowiem w języku chińskim 
niema litery „r“. Pędzą samochody, 
ciągną wolno riksze i w oknach sklepów 
grzmi nieprawdopodobnie dzika muzyka. 
W  Szanghaju jest obyczaj — jeśli jakikol­
wiek sklep urządza wyprzedaż, to dla przy­
ciągnięcia publiczności wynajmuje się or­
kiestrę, która nie tyle gra, ile hałasuje. 
Trudno sobie wyobrazić tę kakafonię, kie­
dy wyprzedaż odbywa się jednocześnie w 
dwuch lub trzech blisko sobie położonych 
magazynach! Dla pełnego obrazu trzeba 
jeszcze dodać, że nad każdym sklepem wi­
szą olbrzymie płócienne szyldy, dziwacznie 
przystrojone hieroglifami.

( Po przejściu przez żelazny most na Su­
czou znajdziemy się w dawnej amerykań­
skiej koncesji. Tu, na wybrzeżu, mamy ca­
ły szereg wielkich gmachów z ogrodami. 
To konsulaty: sowiecki, amerykański, nie­
miecki, japoński i  inne. A za nimi wzdłuż 
rzeki — składy towarowe, fabryki, przed­
siębiorstwa, przystanie wielkich okręto­
wych kompanii. Anglicy, japończycy i ame­
rykanie włożyli tu dużo milionów. Vis a 
vis konsulatów, na przeciwległej stronie ul-i 
cy, hotel Astor-House, jeden z najwięk­
szych szanghajskich hotelów, lecz nie naj­
bardziej wykwintny, albowiem pod wielu 
względami ustępuje Majestic‘owi, który po­
łożony jest we wspaniałym partku.

Dalej w kierunku Czapey ciągnie się 
niekończący się labirynt ulic, przeważnie 
z chińskimi sklepami. W tej części mieszka­
ją japończycy i rosjanie. Ta dzielnica zle­
wa się niewidocznie z Czapey, chińskim 
przedmieściem, gdzie znajduje się dworzec 
kolejowy, wielokrotnie bombardowany 
przez chińską i japońską artylerię. Naj­
piękniejszym gmachem w tej części miasta 
jest poczta prowadzona przez anglików.

Jest to drapacz chmur najnowszej ar­
chitektury ze wszystkimi technicznymi 
ulepszeniami. Poczta szanhajska pracuje 
bez zarzutu. Absolutnie nie chiński charak­
ter nosi francuska koncesja, znajdująca się 
w południowej części Szanghaju. Nie ma 
tu gwaru międzynarodowego setlementu. 
Ulice są szersze, przecinają jedna drugą 
pod kątem prostym. Najgłówniejsza — 
Avenue Jeoffre — prościuteńka jak strza­
ła, ciągnie się na przestrzeni pięciu km., 
przy czym główna jej część zamieszkana 
jest przez rosjan, którzy obrali francuską 
koncesję swoją rezydencją. Sklepy, kawiar­
nie, mleczarnie, restauracje — wszystko ro­
syjskie. Chińczycy albo zamieniają pienią­
dze albo handlują papierosami. Francuzów, 
zamieszkujących koncesję, jest powyżej 
2000 ludzi, podczas gdy rosjan samych za­
rejestrowanych jest ponad 10  tys.

Cała koncesja wypełniona jest willami 
bogatych ludzi. Chińscy bankierzy, działa­
cze polityczni mają tu swe domy. Liczne 
domy otoczone są wspaniałymi ogrodami, 
a ogród Sassoona, jednego z największych 
magnatów tutejszych, ciągnie się na prze­
strzeni całego km. Specjalista chińczyk 
przychodzi każdego ranka wyławiać żmije. 
Tuż przy avenue Jeoffre znajduje się fran­
cuski park i gimnazjum, jest to miejsce 
spacerów ludności. Tu 14 lipca urządza się 
zabawy ludowe. Szanhajskie parki: fran­
cuski i Han-kin„ znajdujący się na drugim 
krańcu miasta, to jedyne miejsca odpo­
czynkowe. W jednym z nich w letnie wie­
czory urządza się symfoniczne koncerty. 
W sierpniowe wieczory na polance parko­
wej, otoczonej stuletnimi drzewami roz­
stawia się składane krzesełka. Na estradzie 
meści się orkiestra. Na gałęziach drzew 
rozwieszone są lampiony, w powietrzu peł­
no robaczków świętojańskich, a ponad 
wszystkimi aksamitne niebo usiane gwia­
zdami. Te koncerty to jedna z najhardziej 
czarujących rozrywek miasta.

Obecnie, muzykę zamienił huk armat 
i świst bomb.

Kongres atomu
Kongres naukowy bardzo specjalny od­

będzie się niedługo w Moskwie. Będzie on 
poświęcony tylko jednej kwestii — życiu 
j rozwojowi atomu. Zagadnienie budowy 
i rozwoju atomu umożliwi rozwiązanie 
wielu problemów istotnych z dziedziny 
kosmogonii, radiologii i promieni kosmicz­
nych.

Wielu cudzoziemskich uczonych zapo­
wiedziało swój przyjazd, między innymi 
p. Joliot-Curie.

Dab narzeczonych
Istnieje w pewnym lesie, w Holsztynie, 

stary dąb, który spełnia niezmiernie cie­
kawą funkćję: służy za pośrednika po­
między młodymi ludźmi pragnącymi wstą­
pić w związki małżeńskie. Rzecz dzieje się 
w sposób następujący: W otworze znajdu­
jącym się tuż ponad pierwszą gałęzią, na 
wysokości 3 m. nad poziomem składa się

oferty matrymonialne takiej mniej więcej 
treści, jakie można czytać w gazetach: 
Naprzykład:: „Mam 23 lata, jestem dobrze 
wychowana,, nie mam pretensji, ponieważ 
zamieszkuję w małym zapadłym miastecz­
ku w Westfalii, chcę tą drogą szukać szczę­
ścia". Lecz w listach tych spotykamy jesz­
cze jeden zwrot, którego nie ma już w ogło­
szeniach gazetowych: „Słyszałam jak mó­
wiono o tym drzewie i wierzę, że spełnia 
ono rolę przeznaczenia".

Wydaje się to nieprawdopodobnym? 
Lecz jeszcze dziwniejsze jest, że każdego 
dnia urzędnik państwowy, listonosz wcho­
dzi na drabinkę, przystawioną do drzewa, 
i składa tam listy nadesłane pocztą pod 
adresem dębu.

Próby dentystów 
wiedeńskich

Dentysta wiedeński Dr Schneider usiłu­
je stworzyć nową metodę konserwacji ja­
my ustnej. Dr Schneider usuwa każdy ząb 
chory i na jego miejscu zaszczepia ząb 
sztuczny, z korzeniem ze złota i kości sło­
niowej. Korzeń ten wprowadzony do szczę­
ki po paru dniach wrasta i dzięki temu 
ząb sztuczny nie różni się wcale od praw­
dziwego. Inny lekarz wiedeński, kolega Dr. 
Schneidera, uważa, że dla dokładnej pie­
lęgnacji zęba wystarczy chory ząb usunąć, 
wyczyszcić i z powrotem umieścić w szczę­
ce. W parę dni po usunięciu klijent uda się 
znowu do dentysty który wprowadzi na 
nowo do szczęki ząb zaplombowany. Nie 
wiadomo jednak jeszcze czy te zęby będą 
się solidnie trzymały.

15 marynarzy —  
15 dziewcząt

Było to wydarzenie, które rozentuzjaz­
mowało całą okolicę. 15-tu marynarzy flo­
ty amerykańskiej poślubiło tego samego 
dnia 15-cie dziewcząt francuskich z mia­
steczka Villefranche sur-Mer. Byli to człon­
kowie załogi „Raleigh" przybyli do ślicz­
nego portu Villefrouche na okres letni. 
Marynarze nie znali ani jednego wyrazu 
francuskiego i nazajutrz po ślubie okręt 
odpłynął do Ameryki, przy czym młode 
małżonki otrzymały bilety na najbliższy 
transatlantyk. Szczegół wzruszający: jeden 
z marynarzy otrzymał drogą telegraficzną 
zgodę swych rodziców, którzy dopisali w 
depeszy następujące słowa: „Prawie wszy­
stkie małżeństwa franko-amerykańskie za­
warte w czasie wojny były szczęśliwe".

lohn Buli, Mariannę, 
Wuj Sam, Michałek

Skąd wzięła się nazwa John Buli, która 
określa typowego przeciętnego Anglika?

Oto pisarz szkocki John Arbuthnat stwo­
rzył ten typ w swej książce satyrycznej 
„History of John Buli" wydanej w 1712 r. 
Podobno Arbuthnat chciał pod postacią 
Joli Bulla uwiecznić Jolma Bolmigbrake, 
męża stanu brytyjskiego, autora rozprawy 
Utrechckiej.

„Mariannę" jest znacznie młodsze. Po­
wstała ona nie podczas rewolucji jak daw­
niej przypuszczano, ale po 1848 roku; w 
tym okresie wszystkie stowarzyszenia taj­
ne używały dla określenia okresu poprzed­
niego wyrazu „Mariannę", który stał się 
synonimem Republiki.

Wuj Sam ma pochodzenie bardzo pro­
ste, są to inicjały Stanów Zjednoczonych: 
United States — Uncle Sam.

„Michałek" niemiecki datuje się z XVII 
w. Podczas wojny trzystoletniej, pewien 
generał niemiecki Michał Obentrant był 
tak podziwiany przez żołnierzy szwedz­
kich, będącycłi pod jego rozkazami, że 
idąc do boju wznosili okrzyk: „Za Michał­
ka!" Tak, że z czasem w Skandynawii 
Michałek stał się synonimem Niemca, a 
stamtąd pojęcie to rozpowszechniło się w 
Europie.

Za czy przeciw shortom
Dwoje Belgów, małżeństwo, bawiąc na 

wystawie paryskiej, przechadzało się w 
shortach. Ponieważ upał był nie do znie­
sienia, wiele ludzi im zazdrościło. Wyjąw­
szy jednego poczciwca, który zgorszony, 
wniósł skargę do Komisarza Wystawy.

Zaprowadzeni do komisariatu oskarżeni 
tłumaczyli się, że przybyli na wystawę, ja­
ko turyści i innego stroju nie posiadają.

— Zresztą, przechodziliśmy przez roz­
maite miasta i nigdzie nie wywoływaliśmy 
zgorszenia.

Oskarżyciel wskazał palcem na shorty i 
rzekł:

„Co uważacie za właściwe spacery w ka­
lesonach".

Skoro mu wyjaśniono, że shorty to nie są 
kalesony, poczciwiec cofnął swą skargę.

Ale na wystawie było dużo śmiechu 
i przez parę dni z rzędu dowcipkowano na 
temat shortów.

Człowiek z tamtej 
s t r o n y  o k i e n k a

(Reportaż)

D użo się m ówi i pisze o w szelkich 
dziedzinach p rodukcji film ow ej, ciągle 
donosi się mniej lub bardziej w ażne p lo ­
teczki o pracy  w ytw órn i czy życia a r ty ­
stów, a jakże rzadko  zapoznaje się p u b ­
liczność z pew ną żm udną nieefektow ną 
cząstką pracy filmowej, bez k tórej jednak  
film nie spełniłby swego zadania, bo nie 
m ógłby przedostać się na ekran.

T o  praca m echanika kinow ego, tego 
ostatn iego ogniw a w całym  korow odzie 
ludzi, tw orzących i przygotow ujących 
film dla ukazania go czekającej nań p u ­
bliczności. I dlatego, że tak  mało się wie 
o tej uciążliwej pracy w małej gorącej 
kabinie, zawieszonej w ysoko po nad  k i­
nem  — tak  m ało się ją  ocenia. Jak  nie 
w ielu ludzi, oglądających film, zdaje so­
bie spraw ę, że jeżeli są zadow oleni z o- 
g lądanego w idow iska, jest to w  pew nej 
m ierze zasługą tego anonim ow ego „czło­
w ieka z tam tej s trony  ok ienka". A  jakże 
często najm niejsze uchybienie z jego 
strony  w yw ołuje zniecierpliw ienie pu- 
blicznoci, najd robn ie jszy  defek t na ekra­
nie, jedna chw ila przerw y w projekcji 
rozpętuje zdenerw ow ane syk i i tupania. 
G d y b y  każd y  z ludzi uczęszczających do 
kina w iedział, jak  odbyw a się w yśw ie­
tlanie film u — na pew no zm ieniłby swój 
stosunek  do tej dziedziny pracy film o­
wej.

A b y  choć w części zapełnić tę lukę w 
„w ychow aniu publiczności k inow ej" po ­
starałam  się o odw iedzenie pew nej k ab i­
ny  film owej i przyjrzenie się pracy m e­
chanika film owego. Po przezwyciężeniu 
pew nych trudności udało  mi się dotrzeć 
do kabiny  jednego z zeroekranów  sto li­
cy, gdzie dzięki uprzejm ości kierow nika, 
jednego z najzdolniejszych m echaników  
w arszaw skich, p. R oskolenko, m iałam  
m ożność spędzić tam  znaczną część se­
ansu  film owego i zapoznać się mniej w ię­
cej z całokształtem  jego pracy.

W  malej kabinie, szczelnie wyłożonej 
żelazną blachą, zabezpieczającą przed  po ­
żarem, pracuje tro je  ludzi — p. R osko­
lenko i jego dw uch pom ocników . T em ­
peratu ra  praw ie nie do zniesienia — 36°, 
w szyscy są kom pletnie m okrzy  — po 
chwili czuję, że i m nie zaczyna spływ ać 
pot z czoła. Po śro d k u  k ab iny  stoją dwie 
olbrzym ie m aszyny projekcyjne, na o ko­
ło na ścianach pełno aparatów  pom ocni­
czych. W sz y s tk o  to  razem  w ygląda im ­
ponująco, a laika wręcz przeraża. 
W id ząc  m oje w ystraszone spojrzenie, p. 
R oskolenko  zaczyna mi w szystko  po k o ­
lei objaśniać: „Film  naw inięty  jest na
dw ie szpule, znajdujące się w górnej czę­
ści aparatu  w bębnie, zw anym  maletą. 
F ilm  dostaje się najp ierw  przed ram kę 
aparatu  projekcyjnego, skąd  przez ob iek­
tyw  zostaje rzucony na ekran, następnie 
przez liczne bębenki opatrzone ząbka­
mi i rolki, k tóre u jednostajn iają  bieg fil­
mu, taśm a dostaje się do części aparatu , 
w  której następuje „odczy tany" dźw ięk a 
przez kom órkę fo to-elektryczną i o d p o ­
w iednie wzm acniacze dostaje się do głoś­
ników , um ieszczonych za ekranem . P o­
nieważ k ab ina  jest izolow ana akustycz­
nie od sali, znajduje się w niej głośnik 
kon tro lny , k tó ry  zaw iadam ia od razu 
nas o każdym  defekcie ap ara tu ry  dźw ię­
kow ej. M iędzy  aparatam i na ścianie 
znajduje się regulator siły głosu, k tórym  
w yrów nyw ujem y niedokładności n ag ra­
nia dźw ięku na taśm ie. O , a tu  w idzi p a ­
ni ok ienko, przez k tó re m ożem y 
kontrolow ać sam  obraz."

W y g ląd am  przez kw adratow e ok ien­
ko. G dzieś daleko rozw ieszony jest m a­
ły  p rostokąc ik  ekranu , na k tó rym  p o ru ­
szają się drobne sy lw etki aktorów . T ak  
w ygląda film, oglądany  z „tam tej s tro ­
ny". S toim y cały czas przed  jedną m a­
szyną. D ru g a  nie pracuje. Pytam , do cze­
go ona służy i k iedy  pracuje.

„Zaraz pani zobaczy, słyszę od p o ­
wiedź. — D ługom etrażow y film  posiada 
przeciętnie 2.600 m etrów  na szpuli mieści 

✓się m axim um  600—900 m etrów . A b y  u- 
niknąć więc an trak tów , k tóre by ły  w 
sw oim  czasie przekleństw em  senansów  
film ow ych, w czasie gdy  pracuje jedna 
m aszyna, przygotow uje się następną 
szpulę i g d y  z tej pierw szej film jest już 
w yśw ietlony, m om entalnie puszcza się 
drugą, osiągając w ten sposób kom pletną 
ciągłość. *

— O ! niech pani uw aża, za chwilę bę­
dzie zm iana".

Rzeczywiście drugi m echanik stoi już 
p rzy  nieczynnej do tej po ry  m aszynie. Z  
w ytężeniem  patrzę na ekran, obserw ując 
jednocześnie pracę m aszyny. I m im o to, 
że jestem  tak  blisko  i że znam  m om ent, 
w k tórym  nastąp i zm iana — nie zauw a­
żam jej. Jestem  pełna podziw u dla zręcz­
ności i w yćw iczenia m echaników . N ik t, 
abso lu tn ie n ik t z publiczności nie może 
się zorientow ać, k ied y  zaczyna pracow ać 
d rug i aparat. W  tym  mom encie zauw a­
żam jakąś klapę przed okienkiem . „To 
„k lapa bezpieczeństw a" dla publiczności, 
w yjaśn ia p. R oskolenko, w idząc me p y ­

tające spojrzenie. W  w ypadku  gdyby 
film  się zapalił w ew nątrz apara tu  — 
przepala się m om entalnie kaw ałek taśm y 
film owej, um ieszczonej na zew nątrz, lu- 
zując łańcuszek pod trzym ujący  klapę, 
k tó ra  opada na okienko, oddzielając pu- 

1 bliczność od w idoku  ognia. A  m y już so­
bie tu ta j dam y radę. A le to się zdarza 
niezm iernie rzadko". W  ogóle cala k ab i­
na ochroniona jest przed ogniem . T aśm a 
film ow a nie leży ani chwili bez zabezpie­
czenia — ak ty , w  danym  mom encie nie 
używ ane, są przechow yw ane w  specjal­
nych ogniotrw ałych szafkach. A  bo też 
trzeba pam iętać, co to  jest taśm a film o­
wa, k tó ra  posiadając p o d o b n y  sk ład  .che­
m iczny co dynam it, jest rów nie jak -o n  
łatw o zapalna. A le  mimo to pożary  w  k i­
nach w arszaw skich nie zdarzają się na o- 
gól.

N a  zakończenie zadaję jeszcze pytanie, 
dotyczące w arunków  pracy w tym  m a­
łym  piek iełku  tropikalnym . „O , w aru n ­
ki nie są łatwe, odpow iada p. R oskolen­
ko, k tó ry  jednak  w ydaje się być ze swej 
pracy bardzo  zadow olony. C odziennie 
osiem  godzin  pracy, w niedzielę dw ana­
ście — od  12 w południe do północy. W  
jakiej tem peraturze się pracuje — sama 
pani czuje. U dźw iękow ienie film u w faz z 
zw iększeniem  ilości aparatów  w ydziela­
jących ciepło i w ym agających zw iększe­
nia spraw ności i um iejętności u trudn iło  
jeszcze pracę. T ym  bardziej, że kina 
w arszaw skie budow ane były  jeszcze 
przed  udźw iękow ieniem  film u i kabiny  
nasze mało są przystosow ane do tej 
zm iany. Chociaż ta  kabina, k tó rą  pani o- 
gląda, m imo że nie duża, w yposażona 
jest znakom icie i posiada najw iększy, a 
rzadk i skarb  — okno". W y rażam  się z 
pow ątpieniem  o tym , czy ten „skarb" 
jest rzeczywiście tak im  w yjątkow ym  
szczęściem i m yślę sobie, że g d y b y  a r­
chitekt, b u du jący  kino posiedział jeden 
dzień w kabinie m echanika, inaczej by 
ją zaprojektow ał.

D ziękuję serdecznie m ojem u „m onte­
row i" za jego interesujące objaśnienia i 
w ychodzę z k ab iny  pełna uznania dla 
ciężkiej, a tak  nieefektow nej pracy  m e­
chanika film ow ego.i m yślę sobie, że 
g d y b y  każd y  m iał okazję zobaczyć to, 
co udało  mi się w idzieć — um ilkłyby 
wreszcie te denerw ujące tupania, k tó rych  
„z tam tej s trony  okienka" i tak  n ik t nie 
słyszy.

T. 5.

K I N O
COLOSSEUM -  „TR A F A LG A R “.

„Trafalgar", film  produkcji angielskiej, 
ukazuje ciekawy przekrój icieloletniego 
istnienia najstarszego faworyta asekuracyj­
nego w  A ng lii L loyd‘a, \którego losy n ie­
rozerwalnie związane były z  losami Anglii. 
Film  o charakterze epickim  \nie uniknął 
niebezpieczeństwa, czyhającego na  tego ro­
dzaju film y  i m im o interesującego tematu  
i ujęcia był nużący i iczęsto trudny. Gdy­
by wyciąć z niego kilkaset 1 m etrów  *— co 
przy odpowiednim montażu [ dałoby się 
zrobić bez szkody dla ciągłości film u  — 
całość zyskałaby ogromnie, aczkolwiek nie 
uratowałoby to przewlekłego tempa, szcze. 
golnie rażącego w  scenach miłosnych. Pod 
względem reżyserskim  film  posiada w iele 
interesujących momentów, technicznie 
pierwszorzędnie ujętych. Jeżeli chodzi o 
sam wątek akóji *— 'to jak iw każdym  fil­
mie, którego zadaniem jest todmalowanie 
epoki — n ie  jest on ważny. Dlatego przy­
jaźń dwóch malców przeniesiona na boha. 
tera 1 A nglii Nelsona i prawdopodobnie 
fikcyjną  postać B lake‘a, aćzkolw iek imało 
umotywowana psychologicznie, nie razi 
jednak. Tak samo przeżycia m iłosne boha­
tera n ie  potrafią dostatecznie zainteresować 
i „rozgrzać“ publiczności. Freddy Bartho- 
homew, który dawno ju ż  przestał być „cu­
downym  dzieckiem “ i jest nadal Cudow­
nym  aktorem, nie m ia ł niestety tu pola do 
popisu. Dawno niewidziana p iękna  Made. 
laine Carrol włożyła \w swą n ie  w ielką rolę 
dużo kultury i umiaru.

T. S.
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Scena Narodowa

Kierownik lit.-art. Andrzej Marek 
Otwarcie sezonu 1937—38 

Codziennie punkt. 8.45
WIELKI SPEKTAKL NARODOWY

S Ą D
(Z obecnego życia palest. Sulamit Batdo- 
ri, przełożył z żyd. A. Cejtlin)

Reż. LEOPOLD LINDTBERG 
Dek. A. SAWO 
Kier. muz. H. RUBIN

P r e n u m e r a t a  : miesięczna 1 zł. 20 gr., kwartalna 3 zł. 50 gr., za granicą kwartalna 5 zł.
Ceny ogłoszeń: za m/m za tekstem 80 gr., w tekście 1 zł. Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjmuje się.


